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Rownowa PAP x min. Józefem Oleksym,

odpowiedzialnym w rządzie za współpracą

ze związkami

Wszyscy
uczyć się

WARSZAWA (PAP). Jeat
Fan — jako minister — od­
powiedzialny w rządzie za

współpracę ze związkami za­
wodowymi. Jak by Pan uza­
sadnił potrzebę przywrócenia
tego stanowiska? Od tego py­
tania dziennikarz PAP rozpo­
czął rozmowę z min. Józefem
Oleksym.

— To Sejm uznał za po­
trzebne utworzenie takiego
stanowiska. Premier Rakow­
ski określił w swym wystą­
pieniu ogólne zadania dla mi­
nistra odpowiedzialnego za

współpracę s ruchem zawo­
dowym. Moim zadaniem było
by m. in. informowanie róż­
nych związków o aktualnej

musimy
pluralizmu

polityce rządu, wyjaśnianie
przesłanek, którą doprowadzi­
ły do konkretnych decyzji i
rozwiązań. Jest to zadanie u-

ząsadnione i potrzebne, gdyż
związki zawodowe formułując
różnego typu postulaty nie
zawsze w pełni będą zdawały
sobie sprawę s możliwości go­
spodarki i państwa. I nie cho­
dzi przy tym o to, abym był
jako minister czymś w rodzą
iu cenzora nostulatów związ­
kowych. Nie moim też zaćfa
niem jest ich dezawuowanie
lub unikanie,

Stanowisko ministra odpo­
wiedzialnego za współprace i

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Alfred Miodowicz w Hucie im. Lenina Posiedzenie Komitetu Obywatelskiego przy Lechu Wałęsie

Najważniejszym kryterium oceny Komitet obejmie patronat nad kampanią
wszystkich związkowców będzie kandydatów opozycyjno-solidarnościowych

ich użyteczność dla załóg
Ofensywne organizacje związkowe zadbać muszą by do wyborów

wystawić ludzi, którzy uzyskają poparcie społeczne
KRAKÓW (PAP). 8 bm. w

krakowskim Kombinacie Me­
talurgicznym Huta im. Lenina

odbyło się spotkanie przewo­
dniczącego OPZZ Alfreda Mio­
dowicza ze związkowcami Kra­
kowa.

Odpowiadając na pytania u-

czestników dyskusji, wśród
których byli także członkowie
„Solidarności” w Hucie tai. Le­
nina, A. Miodowicz wyjaśnił.

że OPZZ opowiada się za in­
deksacja kwotową, bowiem
traktuje ja Jako dodatek djo-
żyżniany. jako zło konieęzne,
które powinno być zlikwido­
wane na przełomie I i II kwar­
tału 1990 roku. Opowiadamy
się — stwierdził szef OPZZ —

za indeksacja powszechna, bo­
wiem winy za Inflację nie po­
noszą załogi zakładów pracy.
Przeciwni jesteśmy procento­
wemu (w stosunku do płac) na­
liczaniu dodatku drożyźniano-

go, bowiem taki sposób uderzy
przede wszystkim w najniżej i
średnio zarabiających.

A. Miodowicz podkreślił, że
także OPZZ oppwiada się za

urynkowieniem gospodarki, ale
zdaje sobie sprawę z tego, że
taki zabieg niesie w sobie wie­
le zagrożeń, które mogą być
redukowane przez możliwości
przejawiania większej inicja­
tywy i wyższych zarobków. U-

(DOKOŃCZENIE NA STR 4)

na posłów i senatorów
Na czas wyborów gremium przyjmie nazwę — Komitet Obywa­
telski „Solidarność” H Na podstawie list regionalnych będzie
utworzona lista krajowa, której „Solidarność” i L. Wałęsa udzielą

poparcia
WARSZAWA (PAP). Na ko­

lejnym posiedzeniu zebrał się
8 bm. w Warszawie Komitet
Obywatelski przy Lechu Wa­
łęsie. Głównym celem obrad
było omówienie problematyki
związanej z zapowiedzianymi
wyborami do Sejmu i Senatu.
Komitet — poinformowano
dziennikarzy po zakończeniu
posiedzenia — wyraził goto­

wość objęcia patronatu nad
kampanią wyborczą kandyda­
tów opozycyjno-solidarnościo­
wych na posłów i senatorów.

Podczas zorganizowanej na­
stępnie konferencji prasowej
Janusz Onyszkiewicz, nawią­
zując do podjętej dzień wcześ­
niej uchwały Krajowej Ko­
misji Wykonawczej NSZZ „So­
lidarność”, stwierdził, że „So- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

lidarność” sama nie będzie
organizowała wyborów i nie
będzie też w nich jedną ze

stron; ale zwróciła się — zwa­
żywszy na sytuację w kraju
— do Komitetu Obywatel­
skiego przy Lechu Wałęsie,
aby utworzył on listę kandy­
datów ze środowisk solidar-
nościowo-opozycyjnych i zajął

Plenum KW PZPR w Tarnowie

■ Partia w nowych warunkach

■ Zmiany w strukturach w tarnowskim KW
(Inf. wł.) Sytuacja społecz­

no-polityczna jaka wytworzy­
ła się w ostatnich tygodniach
w' województwie tarnowskim
jest bardzo trudna. Rośnie
niezadowolenie społeczne na

skutek postępującej inflacji i
braków zaopatrzeniowych na

rynku. Krytycznie oceniany
jest przez społeczeństwo tar­
nowski handel na tle zaopa­
trzenia innych województw.
Nie ma spokoju w zakładach
pracy. W ciągu ostatnich ty­

godni odnotowano ’

tu 32 straj­
ki i akcje protestacyjne, które
przyniosły poważne straty
ekonomiczne. Najbardziej wi­
doczne jest to w dębickim
„Stomilu”, gdzie przestoje
spowodowały straty 380 min
zł. Strajkujący zobowiązali się
jednak je odrobić. Bardzo nie­
spokojnie jest na tarnowskiej
wsi. Galopujące ceny środków
do produkcji rolnej, brak pasz,
narzędzi i urządzeń rolniczych,
coraz niższa opłacalność pro­

dukcji rolnej, to główne tego
przyczyny. Sytuację zaostrzy­
ło jeszcze wprowadzenie no­
wych zobowiązań płatniczych,
co doprowadziło do nieprzyj-
mowania nakazów i akcji pro­
testacyjnych. W stosunku do
sołtysów, którzy mają obo­
wiązek rozdawania owych na­
kazów, zaczęto nawet wystę­
pować z pogróżkami. Obraz
degrengolady dopełnia jeszcze

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Apel inżyniera Jędrzeja Tucholskiego

Uzupełnijmy listę katyńską
Otrzymaliśmy list ini. Ję­

drzeja Tucholskiego, autora

książki „Cichociemni” w spra­
wie uzupełnienia listy katyń­
skiej.

W trzech obozach w ZSRR,
w Kozielsku — Ostaszkowie
— Starobielsku, w latach
1939—1940 było internowanych
15.000 polskich żołnierzy. Zgi­
nęli wszyscy, a symbolem ich
kaźni jest Katyń, gdzie wy­
mordowano obóz kozielski
Pozostałe dwa miejsca straceń
nie zostały dotychczas , bez­
spornie ustalone. Sporządzona
w latach ubiegłych w Londy­
nie lista strat obejmuje zaled­
wie ok. 10.000 nazwisk, a więc
prosty rachunek — należy u-

stalić personalia 5.000 żołnie­
rzy, ponadto sprawdzić, czy
do nazwisk figurujących na

liście nie zakradły się błędy i
uzupełnić często skąpe dane
personalne.

Nieżyjący już major Adam
Moszczyński, autor listy lon­
dyńskiej, stawiał jasno sprawę
— nie ma mowy o jej kom­
pletności bez dotarcia do źró­
dła danych, tj. do rodzin po­
mordowanych, które kores­
pondowały z obozami lub u-

zyskały informacje inną dro­
gą. Rodziny te w olbrzymiej
większości mieszkają obecnie
w Polsce (cząstka ich, na emi­
gracji; została już wcześniej
przeankietowana przez mjr.

Moszczyńskiego). Jak się wy­
daje przy tym, obserwując spra­
wę Kuropat pod Mińskiem Li­
tewskim, nie ma wielkich
szans na to, by w archiwach
KGB w ZSRR odnalazła się
dokumentacja obejmująca peł­
ną listę naszych pomordowa­
nych jeńców. Musimy zatem
liczyć tylko na siebie.

Celem autora apelu jest, po
zamknięciu akcji (której za­
kończenie przewiduje w dru­
giej połowie sierpnia, z chwi­
lą wydrukowania całego wy­
kazu). naniesienie poprawek
oraz uzupełnień'i wydanie li­
sty w postaci druku zwartego,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

List Michaiła Gorbaczowa do George'a Busha -

skażenie radioaktywne nie grozi

Katastrofa radzieckiego
okrętu podwodnego

o napędzie atomowym
42 osoby zginęły

Jak poinformowała w sobo- Niedźwiedziej, w jednym ■
tę agencja TASS, 7 kwietnia pomieszczeń wybuchł pożar,
o godzinie 11.41 na radzieckim Mimo podjętych środków, o

torpedowym okręcie podwod- godzinie 17.15 okręt podwodny
nym o napędzie atomowym, zatonął na głębokości ponad
znajdującym się na wodach 1500 metrów.
neutralnych ok. 180 km na

południowy zachód od Wyspy (DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Od dzisiaj

Podwyżka cen

detalicznych Chleba
WARSZAWA (PAP). Jak

informuje Ministerstwo Fi­
nansów, z dniem 10 kwietnia
br, podwyższone zostają urzę­
dowe ceny detaliczne chleba.
Przykładowo cena chleba
„zwykłego” o wadze 0,8 kg
wzrasta z 49 do 62 zł, cena

chleba „wiejskiego” o wadze
0,8kgz57do72zł.

W bieżącym roku poważnie
pogorszyła się sytuacja fi­
nansowa piekarnictwa. Mini­
sterstwo Finansów podjęło do­
raźne działania mające na

celu zahamowanie spadku
rentowności produkcji chleba.
Zastosowano znaczne ulgi
podatkowe,. wprowadzono do­
towanie kosztów sprzedaży
chleba oraz przyznano boni­
fikaty do cen mąki. Działania
te nie przyniosły jćdnak za­
dowalających efektów, czego
dotkliwym dla ludności prze­
jawem było ograniczenie
przez piekarzy produkcji chle­
ba.

Zakończenie XXIV Dni Muzyki Organowej

Śladem
7 kwietnia, w piątek, w ko­

ściele św. Idziego odbyła się
impreza, której wartość nie
tylko sprowadzała się do pięk­
nej muzyki. O tym małym ko­
ściółku mówił ze swadą domi­
nikanin Ojciec płk ADAM
STUDZIŃSKI — również wy­
kształcony konserwator zabyt­
ków. Podkreślił znaczenie prac
konserwatorskich przeprowa­
dzanych dwukrotnie na zew-

nątrz przez PKZ. Mówił o

starych gotyckich mensach
ołtarzowych, o resztkach daw­
nego grobowca św. Jacka Od­
rowąża przeniesionych tu od
Dominikanów. Wystąpił rów­
nież KAZIMIERZ CŻEPIEL z

PKZ z informacją o zabytko­
wych organach wybudowa­
nych przez firmę Wojciechow­
skich pod koniec ub. wieku
Na tym siedmiogłowym instru­
mencie zrekonstruowanym
grała ALEKSANDRA GAW­
LIK — najpiękniej chyba Pre­
ambuła in F pro introductio-
nis, in de in F. Mikołaja X
Krakowa.

piękna
Interesujący był występ o-

boisty WOJCIECHA ' PO­
PŁAWSKIEGO, który na po­
czątek z towarzyszeniem
sprawnej klawesynistki MA­
RZENY WOLAK zagrał Sona­
tę na obój i b.c. a-moll Tele-
manna. Przepięknie brzmiało
zakończenie koncertu. kiedy
JADWIGA MOTYKIEWICZ
(flet), WOJCIECH POPŁAW­
SKI (obój) i MARZENA WO­
LAK (klawesyn) zagrali sona­
tę na flet, obój i b.c. c-moll
Jana Joachima Quantza (1697—
1773). Jeszcze przedtem Jad­
wiga Motykiewicz popisała się
bezbłędnym wykonaniem na­
strojowej Sonaty na flet i b.c.
g-moll Karola Filipa Emanue­
la Bacha (1714—17S8).

Tego samego dnia i w tym
samym miejscu zgotowano
nam wspaniałą niespodziankę
— przedstawiono zebranej pu­
bliczności małe przenośne or­
gany z kaplicy w Dalewicach,
pochodzące z początku wieku

(DOKOŃCZENIE NA STR, 4)

• Termojądrowa sensacja • Termojądrowa sensacja •

Twierdzenie o kontrolowanej reakcji termoją-

drowej jest co najmniej pochopne

Jeszcze nie wszystko jasne
Mówi prof. M. Sadowski z instytutu w Świerku

Niezwykłe doświadczenie w naczyniu

wielkości kałamarza

Fuzja jądrowa w Krakowie
Reporter „GK” obserwował przebieg

eksperymentu
Jak już informowaliśmy w

sobotnim wydaniu „GK”, w

Krakowie udało się. powtórzyć
słynny eksperyment polegają­
cy na uzyskaniu zjawiska
syntezy jąder wodoru w tem­
peraturze pokojowej. Dokonał
tego w miniony piątek, 7
kwietnia, zespół badaczy z In­
stytutu Fizyki Jądrowej im.
Henryka Niewodniczańskiego
pracujący w składzie: prof.
Andrzej Budzanowski, dr Zbi­
gniew Lewandowski, dr Hen­
ryk Wojciechowski przy
współpracy dr Jadwigi Kwiat­
kowskiej.

W sobotę rano odwiedziłem
instytut, aby porozmawiać x

uczestnikami eksperymentu i
obejrzeć aparaturę służącą do
jego przeprowadzenia. Moje
zdumienie było ogromne. Dla­
czego? Do tej pory w celu u-

zyskania kontrolowanej fuzji
jąder wodoru budowano •gi­
gantyczne urządzenia, które
pochłaniały ogromne ilości e-

nergii, aby wytwarzać tempe­
ratury rzędu wielu milionów
stopni, wymagały zaangażowa­
nia setek ludzi i... nie przynio­
sły na razie oczekiwanego e-

fektu.
W krakowskim instytucie

nie zobaczyłem wielkich insta­
lacji. Było tylko okrągłe szkla-
(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

WARSZAWA (PAP). Sensa­
cyjna informacja o pierwszej
w świecie kontrolowanej re­
akcji termojądrowej w tem­
peraturze pokojowej napłynę­
ła ze Stanów Zjednoczonych,
a niedługo po tym wydarzę
niu usłyszeliśmy o polskich
tego typu eksperymentacn.
Czy aby emocje, wynikające
zapewne z wizji uzyskania
nowych, praktycznie niewy­
czerpanych źródeł energii, me

przysłoniły 1 rzeczywistego
charakteru zjawisk? Dzienni­
karz PAP zapytał o to kiero­
wnika Zakładu Badań Ter­
mojądrowych Instytutu Pro­
blemów Jądrowych w Świer­
ku prof. Marka Sadowskiego.

Po pierwsze — stwierdził

profesor — muszę wyrazić pe­
wną wątpliwość. Słyszymy
ciągle o powtarzaniu amery­
kańskiego doświadczenia, po­
legającego — iak to się_ utrzy­
muje - na elektrochemiczne!
reakcji syntezy jader deuteru.
Tymczasem, o ile wiem, pre­
kursorzy rewelacyjnego ek­
sperymentu nie podali do nu

blicznej wiadomości parame­
trów swego doświadczeni-
Wiaiy godne prace dooie.o
mają się ukazać w czasoois-
mach naukowych.

W:emy. że w trakcie ame­
rykańskiego eksperymentu dc
wykrycia obecności . neutro­
nów musiano zastosować nie-

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Stulecie straży pożarnej
w Zakopanem

(Inf. wł.) W Galerii Sztuki
Współczesnej jm. Kulczyckich
na Kozińcu otwarto wystawę
obrazującą stulecie straży po­
żarnej w Zakopanem. Miej­
scowi strażacy zapisali się w

historii nie tylko walką o ży­
cie i mienie ludzi ale i posta­
wami patriotycznymi w latach
liii wojny światowej. Warto
odnotować że strażacy prze­
chowywali przez czas wojny
zburzony przez hitlerowskiego
okupanta pomnik Grunwaldzki

— króla Władysława Jagiełły. W
uroczystości otwarcia wystawy
wziął udział Antoni Rączka I
sekretarz KW PZPR w No­
wym Sączu, gen. poż. r An­
drzej Stefanowski komen­
dant główny Straży Po­
żarnych. protektor obchodów
stulecia straży w Zakopanem,
płk Józef Strojny komendant
wojewódzki straży pożarnych
w Nowym Sączu. Stanisław
Kuta wiceprzewodniczący
WRN, Ireneusz Wrzesień poseł
na Sejm PRL, I sekretarz KM
PZPR.

(sk)

Ordynacja wyborcza do Sejmu (12) Tytuł honorowy „Zasłużony lekarz PHI" Minister zdrowia Wielkiej Brytanii
dla dr. Edwarda Zielonki * Kenneth Ciarkę gościł wczoraj25 dni

Kandydatury na posłów zgłasza się do odpowiedniej ko­
misji wyborczej najpóźniej w 25 dniu przed dniem wybo­
rów. Do każdego zgłoszenia musi być dołączone pisemne
oświadczenie kandydata o wyrażeniu zgody na kandydo­
wanie. Kandydować można z dowolnej, ale tylko z jed­
nej listy wyborczej.

Właściwa okręgowa komisja wyborcza zarejestruje zgło­
szenie kandydata na posła do wskazanego manda-
t u dokonane zgodnie z przepisami ordynacji i sporządzi
protokół rejestracji zgłoszenia zawiadamiając o tym fak­
cie zgłaszającego. W przypadku jednak, gdy zgłoszenie
kandydata wskazuje wady, komisja wyborcza odmawia

rejestracji zgłoszenia i niezwłocznie wzywa zgła­
szającą organizację lub pełnomocników zgłaszających kan­
dydaturę wyborców do usunięcia wskazanych wad zgło­
szenia, w ustalonym przez komisję terminie.

Stanowisko komisji wyborczej kwestionującej prawidło­
wość zgłoszenia kandydata nie jest ostateczne. Zdarzyć się
może, że zgłaszający uznają brak zasadności wniesionych
przez komisję wyborczą zastrzeżeń. W takiej sytuacji słu­
żyć będzie odwołanie do Państwowej Komisji Wyborczej.
Odwołanie takie należy przedłożyć w terminie 2 dni od

daty odmowy przyjęcia zgłoszenia. Rozstrzygnięcie Pań­
stwowej Komisji Wyborczej w tej sprawie jest ostateczne
— czyli nie przysługuje już żaden środek odwoławczy.

Przewidziana instytucja odwołania od decyzji okręgo­
wej komisji wyborczej ma na celu przede wszystkim
uniemożliwienie ewentualnych kroków zmierzających do

wyeliminowania z grona kandydatów konkretnej osoby,
(hań)

Komenda Główna MO ostrzega

Coraz więcej napadów na mieszkania

(luf. wł.) Miła uroczystość od­
była sie w sobotnie południe w

pomieszczeniach krakowskiego
Szpitala Reumatologii i Reha­
bilitacji, a szczególną okazją
do tego spotkania było przy­
znanie dyrektorowi, ordyna­
torów; wspomnianej placówki,
dr. Edwardowi Zielonce tytułu
honorowego „Zasłużony le­
karz PRL”. Były więc kwiaty
i adresy okolicznościowe dla
tego wybitnego specjalisty w

zakresie reumatologii, wielo­
letniego działacza społecznego,
od władz politycznych i admi­

Kraków

Tablica pamiątkowa
ku czci ofiar Katynia
KRAKÓW (PAP). 9 bm. w

krużgankach klasztoru O.O.
Karmelitów na Piasku w

Krakowie odsłonięto tablicę
pamiątkowa poświecona pa­
mięci Dolskich jeńców' obozów
w Kozielsku. Ostaszkowie i
Starobielsku. zamordowanych
w Katyniu i innych miejscach.
Odsłonięcie tablicy poprzedziła
msza «. intencji zanwrdowa-

riych celebrowana przez bisku­
pa Stanisława Smoleńskiego.

nistracyjnych Krakowa. Pa­
cjenci, personel medyczny
szpitala — bo to również i je­
go praca złożyła się na wyróż­
nienie przyznane szefowi —

składali życzenia i gratulacje.
Wśród gości obecny był m. in.
I sekretarz KD PZPR Kra-
ków-Krowodrza Władysław
Kasperczyk.

W czasie uroczystości wrę­
czono również zasłużonym pra­
cownikom służby zdrowia w

związku z ich świętem odzna-

(DOKOŃCZENTE NA STR 4)

Brak porozumienia przed obradami

węgierskiego „okrągłego stołu"
BUDAPESZT (PAP). W

czasie, gdy w sobotę na za­
proszenie KC WSPR siedem,
organizacji politycznych i spo­
łecznych prowadziło rozmowy
przygotowawcze do zwołania
„okrągłego stołu”, osiem orga­
nizacji, które odrzuciły za­
proszenie, zwołało konferen­
cję prasową.

Odczytano na niej oświad
czenie opozycyjnego „okrągłe­
go stołu” podpisane m. in.

w Krakowie
(Inf. wł.) Wczoraj przeby­

wał w Krakowie minister
zdrowia Wielkiej Brytanii
Kenneth Ciarkę w towarzy­
stwie podsekretarza stanu <L.
zdrowia dr Jeremy Mettersa,
pracowników ambasady bry­
tyjskiej i podsekretarza stanu
ministra zdrowia i opieki
społecznej prof. Andrzeja
Wojtczaka. Jest to pierwsza
wizyta brytyjskiego ministra
zdrowia w Polsce.

przez Węgierskie Forum De­
mokratyczne, Socjaldemokra­
tyczną Partię Węgier, Zwią­
zek Wolnych Demokratów i
Demokratyczną Ligę Niezale­
żnych Związków Zawodo­
wych.

W oświadczeniu podkreślo
no, że jego sygnatariusze
gotowi są do rozmów poiity
cznych z WSPR jako rzeczy •

wistym dysponentem władz'1
(CIĄG DALSZY NA SIR. 2)

Goście angielscy oprócz sto­
licy, odwiedzili tylko nasze

miasto, tu zostali podjęci
przez władze Akademii Me­
dycznej w Collegium Nowo­
dworskiego — powitał ich re­
ktor tei uczelni prof. Tadeusz
Cichocki.

Złożyli też wizytę w Urzę­
dzie m. Krakowa — przyjął
ich wiceprezydent Wiesław
Woda, zapoznał z historia
(DOKOŃCZENIE NA STR 4)

WARSZAWA (PAP). Jak
podaje Komenda Główna MO,
wzrasta liczba napadów na

mieszkania. O ile w latach 70.
notowano ok. 110 takich przy­
padków rocznie, to ostatnio
popełnianych jest w ciągu
roku ponad 300 napadów.

Najczęściej ofiarami tych
przestępstw są osoby starsze,
samotne lub dzieci. Młodzi na

ogół przestępcy (w 60 proc
już wcześniej karani) wiedzą
dobrze na kogo napadają. Do­
konują swych czynów naj­
częściej w dzień, posługując
się podstępem. W Gdańsku

dwaj mężczyźni, którzy wdar­
li się w styczniu br. do miesz­
kania, powiedzieli przebywa­
jącej w nim 8-letniej dziew­
czynce, aby im otworzyła,
gdyż trzeba pokwitować tele­
gram. Inny przestępca . prze­
konał samotną kobietę, wia­
domością, iż w sąsiednim
mieszkaniu jest żalana podło­
ga i trzeba1 zakręcić dopływ
wody. Czasami bandyci poda­
ją śię za milicjantów, jak to

miało miejsce 16 marca br. w

Gdańsku. ' Po wejściu do
mieszkania bandyci sterrory-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wczoraj w godzinach po­
łudniowych przy ul. Olsza-

nickicj kierowca BMW

chcąc uniknąć czołowego
•zderzenia z samochodem

jadącym po lewej stronie

jezdni skręcił nagle i zna­
lazł się w starym budynku
rozwalając ścianę. Na

szczęście poza zadrapania­
mi kierowcy nikt (poza sa­
mochodem) nie ucierpiał.

Fot. W. Klag
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Katastrofa radzieckiego
okrętu podwodnego

Wszyscy musimy uczyć się pluralizmu

o napędzie
(DOKOŃCZENIE ZE STR U

Załodze jednostki udzieliły
pomocy inne radzieckie okręty
i statki, które znajdowały się
w pobliżu. Są ofiary w lu­
dziach.

Według; ustaleń specjalistów,
radioaktywne skażenie środo­
wiska naturalnego jest wyklu­
czone. W celu zbadania przy­
czyn awarii powołano komisję
rządową.

*

WASZYNGTON (PAP). MI­
CHAIŁ GORBACZOW wysto­
sował list do prezydenta GE-

Ogłoszenia Ekspresowe

„KULGOS” |

świadczy usługi
yideokamerą X

S tel. 55-36-88, wewn. 8 E

12-94-71
K-3366 s

TARNÓW! Przyjmę wspólnika do

prowadzenia zieleniaka. Wiado­
mość: tel. 33 -01-53. T-11820

FIATA 125p — sprzedam. Grabiny
175, Kazimierz Ocytko. , T-11821

CIĘŻAROWY Mercedes 50SD. kabi­
na siedmioosobowa — sprzedam.
Tarnów, tel. 21-55-13. T-11823

STARA 28 — sprzedam. Łękawica
138, Gmina Skrzyszów. T-11828

SKODĘ ciężarowa 8 toń — sprze­
dam. DębSca, Energetyczna • 23.

T-11830

ZETOR 7211 na gwarancji — sprze­
dam. Zbylitowska Góra 181A. tel.
33-17-71.

________

T-11836

WIELOPOLE kolo Dąbrowy Tar­
nowskiej. Dom z budynkiem go-
podarczym — sprzedam. Telefon
42-28-76. T-11837

ZAKŁAD agencyjny — zatrudni
solidnych murarzy-tynkarzy. deka­
rzy, malarza, najchętniej brygady.
Rozliczenie prowizyjne, atrakcyjne
zarobki, możliwość zakwaterowa­
nia■Tel. 34-19-19. g-17941

PHZYJMĘ pracownika 1 ucznia w

zawodzie złotnika. Pracownia zło­
tnicza, Nowy Targ, Królowej' Ja­
dwigi 9, _______________

P-56

DŹWIG ze Stara 284 t — sprze­
dam. Wiadomość: Szczawnica, ul.
SzlachtOwska 66. tel. 27-95.

LODŹ: Własnościowe 32 mi — za­
mienię na podobne w Tarnowie
Krakowie. Tarnów .tel. 22-22-75
godz. 16—18.

RABKA! Kelnerki — zatrudnię,
możliwość zakwaterowania. Tel.
0-187 770-20. Kraków, tel. 33 -03 -70.

SPRZEDAM ,
— garsonierę, Tel

48-52-37. g-16385

•CITIZEN
w Krakowie 1

Agencja
Turystyczno-
Handlowa
POLONIA

Skład

Konsygnacyjny

Kraków, t
ul. Grodzka 1 I

tel. 2142 80 <

CITIZEN

duży wybór
zegarków
oraz sprzętu 1

elektronicznego
firmy CITIZEN

atrakcyjne ceny gwarantowana jakość serwis

W ,f sprzedaż
r za waluty
; wymienialne
?' oraz bony

towarowe
Banku PKO S.A.

PHP OUMAK SP. Z O.O.
31-462 Kraków, uL Lotnicza 10, tel. 12-48-51,

tlx 325434 istak

OFERUIE
kompleksową komputeryzację przedsiębiorstw, Insty­

tucji, zakładów

obejmującą:
□ sprzęt komputerowy klasy IBM od jednolitego pro­

ducenta NAC PC XT/AT/Ś86 w dowolnych konfi­
guracjach i z dowolnym zestawem urządzeń pery­
feryjnych

□ sieci komputerowe
□ bogaty zestaw systemów użytkowych: finansowo-

-księgowy. kadrowo-płacowy, informowania kiero­
wnictwa, gospodarka materiałowa, rozliczenie tran­
sportu, ewidencji wyrobów gotowych, fakturowania
i zbytu, przedmiotów nietrwałych w użytkowaniu,
gospodarka środkami trwałymi

□ komputerową analizę stanu środowiska naturalnego
□ przetwarzania i wizualizacji danych pomiarowych

i obliczeń statystycznych
ZAPEWNIAJĄC:

— atrakcyjne ceny
— wysoka jakość sprzętu i oprogramowania
— gwarancje na sorzęt i oprogramowanie (12 lub 38

miesięcy)
— serwis pogwarancyjny

UWAGA
— promujemy oryginalne oprogramowania
— naprawiamy sprzęt komputerowy zakupiony w in­

nych firmach

ZAPRASZAMY DO WSPÓŁPRACY

atomowym
ORGE’A BUSHA, w którym
potwierdził zatonięcie na Mo­
rzu Norweskim radzieckiego
okrętu podwodnego, wykluczył
jednak ryzyko skażenia radio­
aktywnego. Poinformował o

tym rzecznik Białego Domu.
ROMAN POPADIUK.

*

Jak ustaliła komisja rządo­
wa, na pokładzie radzieckiego,
torpedowego okrętu podwod­
nego o napędzie atomowym,
który zatonął w piątek na

Morzu Norweskim, znajdowa­
ło się 69 członków załogi. U-
ratowano 27 osób.

KRAKÓW własnościowe zamienię
na Warszawę. Tel. 55-02-01.

GARAŻE „Blaszaki” oferuje Zak­
ład Ślusarski. Kazimierz. Robert
Bleeharscy, Zbylitowska Góra 196.
33-113 Zgłobice. T-11795

MERCEDES 207D. 1979, Mitshubishi.
1984. towarowy — sprzedam. Tar-
nów, tel. 23-19-41.___________

T-11797

SPRZEDAM — Ursus 902. Andrzej
Gudowski. Szpttary 39, 32-120 No-
we Brzesko.________________ g-16407
SPRZEDAM — maszynę wąsko-
omlotową z prasa i części do
;,Vistuli”. Jan Manterys. ul.
Traugutta 12. 32-20 Miechów, tel.
318-82.

_______________________ g-16418

SPRZEDAM — Elektron 423 DJR
Samsung z pilotem. Tel. 37-00-11
wewn. 12 .

___________________ g-16416

PARCELĘ budowlaną w obrębie
około 60 km. od Krakowa — ku­
pię. Tel. 33-41-48. g-16414

SPRZEDAM — przyczepę kempin­
gową 126N. Tel. 34-34-57. g-14930

BOCHNIA! Pawilon handlowy, si­
ła. woda — sprzedam. Ul . Solna
Góra 40/7. wieczorem. g-16395

SPRZEDAM — vldeo Sharp. 4-glo-
wicowy. Nowy Targ. tel. 41 -31.
wieczorem. g-16323

POSZUKUJĘ — placu pod pusta-
czarnię. Oferty 16384 „Prasa” Kra­
ków. Wiślna 2.

FOSZTY dębowe i brzozowe. su­
che — sprzedam. Władysław Sto­
kłosa, Porąbka 40. 34-642 Dobra.
Nowy Sącz. g-16357

KROWODRZA! M-3 superkomfor-
towe z telefonem — sprzedam. o-

ferty 16140 ..Prasa” Kraków. Wi-
ślna 2.

GRZEJNIKI żeliwne — sprzeda-
jemy. zapewniamy transport. Lu­
blin. Kunickiego 79. tel. 413-42.

ZAKŁAD rzemieślniczy — zatrud­
ni brukarzy, pracowników niewy­
kwalifikowanych. Tel. 66-44-56
43-37-63. g-158S2

TANIO sprzedam — Stara 200 lub
zamienię na osobowe. Kraków.
Spółdzielców 11/90. g-16062

ORGANY ..Yamaha” elektronicz­
ne VSS-30 . fabrycznie nowe —

sprzedam gwarancja. Tarnów, tel.
33-10-13. T-11798

'DOKOŃCZENIE ZE STR I)

ruchem zawodowym uzasad­
nione jest również tym «e

pluralizm związkowy oznacza

w istocie różnorodność spój
rżeń, czasem na ta same spra­
wy. Jeśli związki podejmować
będą różne kwestie, wówczas
można prowadzić dialog z po
jednyczymi organizacjami. Je­
dnakże w sytuacji gdy w tych
samych sprawach formułowa­
ne będą postulaty odmienne,
wówczas rola ministra odpo­
wiedzialnego za współprace z

ruchem zawodowym staje się
tym istotniejsza. Rolą mini­
stra będzie wtedy prowadze­
nie negocjacji, które stałyby
się podstawą do podejmowa­
nia decvzji i ostatecznych
rozwiązań.

Minister odpowiedzialny za

współpracę z ruchem zawodo­
wym — co jak sądzę również
należy powiedzieć — będzie
cennym źródłem informacji
dla rządu o tym co związki
najbardziej nurtuje. W kom
tekście tego co powiedziałem
spodziewam się np., że będę
musiał być bardzo ruchliwy.

Będę musiał wiele rozma­
wiać, nawiązywać kontakty z

działaczami związkowymi ró­
żnych szczebli i nurtów. Ja ko
minister muszę być przecież
w pełni zorientowany w róz-
norodnościach występujących
wśród organizacji związko­
wych. Znając szczegóły poli­
tyki rządu moim zadaniem
będzie — w przypadkach
konfliktowych — mediacja, z

myślą o dobru spraw, które
maja być rozstrzygane.

— .Tak Pańskim zdaniem
rozwijać się będzie sytuacja w

ruchu zawodowym, zwłaszcza
w kontekście ustaleń zawar­
tych w stanowisku Zesnołn
„okrągłego stołu” ds. Pluraliz
mu Związkowego? Czego mo­
żna sie w tej kwestii spo­
dziewać w najbliższym okre­
sie. a czego w dłuższym prze­
dziale czasowym?

— Odpowiedź na to pytanie
wy niagałaby bardzo obszer •

nych wyjaśnień. Myślę, ze

i'iy wszyscy, a związki zawo­
dowe przede wszystkim, bę­
dziemy -zdawać egzamin z „ę-
krągłego stołu”. Będzie to po
prostu egzamin z pluralizmu.
Jest on czymś bardzo nowym,
choć od dawna oczekiwanym
Pluralizm .jest jednym z istot­
nych warunków wszystkich
przemian w życiu kraju. Wa ­
żnym elementem rozszerzenia
demokracji i partycypacji
społeczeństwa w rozwoiu
Polski. Wszyscy będziemy srę
uczyć pluralizmu. Przez wiele
lat nie mieliśmy bowiem mo­
żliwości — jeśli użyć tego lei ■
mirtu — praktykować życia
SDołecznego w duchu uznanej i

Brak porozumienia
(DOKOŃCZENIE ZE STR l»

Mają nadzieję, że dialog po­
może w przezwyciężeniu kry­
zysu w kraju. Wyrazili jed­
nak wątpliwości. wskazując
na brak odpowiedniego przy­
gotowania do zaplanowanych
rozmów i fakt, że WSPR ne

uwzględniła sugestii opozycyj­
nego „okrągłego stołu” co do
ich warunków. Zdaniem nie­
zależnych organizacji, brak
było gwarancji rzeczowych
rozmów na sobotnim spotka­
niu.

Uczestnicy opozycyjnego ,.o-

Manifestacja w Gdańsku
GDAŃSK (PAP). 9 bm. po

mszy w kościele św. Brygidy
w Gdańsku grupy młodych
ludzi pod sztandarami „Soli­
darności Walczącej” przema­
szerowały pod gmach Korni
tetu Wojewódzkiego PZPR.
Wznoszono okrzyki nawołują­

Coraz więcej napadów na mieszkania
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
zowali jego lokatorów i skradli
przedmioty wartości 3 min zł.
Emerytowany dentysta wpuś­
cił do domu przestępcę, który
narzekał na ból zęba.

Zważywszy na te okolicz­
ności, MO apeluje do wszyst­
kich osób, szczególnie samot­

Zmarł prorektor AGH

doc. Ryszard Stecko
(INF. WŁ.) W nocy z

piątku na sobotę zmarł w
Krakowie doc. dr hab. inż.
Ryszard Stecko prorektor
AGH ds. rozwoju uczelni,
generalny dyrektor górni­
czy I stopnia, wybitny spe­
cjalista z dziedziny bezpie­
czeństwa pracy pod ziemi

Studia w AGH
w 1962 roku, uzyskując ty­
tuł inżyniera górnika, zaś

po odbyciu stażu przemy­
słowego w Kopalni Węgla
Kamiennego „Gottwald” o-

raz Przedsiębiorstwie Geo­
logicznym w Warszawie
zostaje w 1963 roku asy­
stentem w byłej Katedrze
Bezpieczeństwa Pracy w

Górnictwie AGH. Od 1979
roku przez osiem lat kieru­
je Instytutem Budownictwa
Podziemnego 1 Bezpieczeń­
stwa Pracy, gdzie zajmuje
się m. in. problematyką
zwalczania zapyleń, uszczel­

legalnej rozbieżności pogla
dów.

Istota działalności związko­
wyej jest — jak sądzę — iden­
tyczna w każdym społeczeń­
stwie. Ich celem jest służba
ludziom prący, reprezentowa­
nie i obrona ich interesów. O-
chronne funkcje ruchu zawo­
dowego prowadzić jednak mo­
gą do przesadnych żądań i re­
windykacji. Przy braku roz­
tropności może np. dojść do
rywalizacji między związka­
mi, dążącymi do pozyskania
jak największej popularności,
a wówczas każdy ze związ­
ków będzie chciał się pokazać
ludziom pracy w charakterze
„lepszego i skuteczniejszego o-

brońcy”. Takie licytacje nie
tylko utrudniają pracę rządu
— to jeszcze byłoby najmniej­
sze 2smartwienie — ale będą
także negatywnie wpływać na

nastroje społeczne. Będą sie
tworzyć podziały wśród za­
łóg, co w sumie może nega
tywnie wpłynąć na kondycję
całego państwa. Oczywiście
boję się tego, ale raczej ma

przewiduję takiego rozwoiu
sytuacji.

— Jaki będzie tryb i pro­
cedura legalizacji oraz reje­
stracji nowych związków?

— Jest to określone w zno­
welizowanej przez Sejm usta­
wie o związkach zawodowych
Przyjmuje się np., że NSZZ
„Solidarność” zącznie formal­
nie funkcjonować po podjęciu
jednorazowego, odgórnego ak­
tu prawnego. Nowe związki
rejestrują sądy. Dla ogólno­
krajowych organizacji związ­
kowych kompetentny jest Sąd
Wojewódzki w Warszawie. O
czywiście nie można wyklu­
czyć, że oprócz „Solidarności”
powstaną także inne ruchy
związkowe.

— Zespół „okrągłego stołu”
dst pluralizmu związkowego
przyjął . ustalenia, tworzące
niezhedne podstawy material­
ne dla rozpoczynania i pro­
wadzenia działalności związ­
kowej. Co ten zapis oznacza

w praktyce?
— W czasie dyskusji przy

„okrągłym stole” ustaliliśmy,
że dążymy do legalizacji, a

nie relegalizacji „Solidarnoś­
ci”. Wbrew pozorom nie je^t
to tylko gra słów, lecz bardzo
ważne ustalenie „okrągłego
stołu”. Ogranicza ono bowiem
przesadne tendencje rewindy­
kacyjne. Przedstawiciele kół
solidarnościowych postulowali
początkowo relegalizację
związku. Pośrednio chcieli w

ten sposób zweryfikować po­
lityczne oceny minionych już
wydarzeń.

Postanowienie zespołu, o

które pan pyta dotyczy m.

in. zwrotu symboli, sztanda­

krągłego stołu” podkreślili jed­
nak, że po wyważonej ocenie
ich propozycji oraz ich uzgod­
nieniu gotowi są do rzeczo

wych rozmów. Potwierdzili,
że — ich zdaniem — dialog
powinien być „dwubieguno-
wy”: z jednej strony stołu
winni zasiąść „dysponenci
władzy”, z drugiej zaś organi­
zacje opozycyjne. Rozmowy
powinny dotyczyć żywotnych
problemów politycznych, ich
uczestnicy nie powinni zaj­
mować się analizą konkret­
nych zagadnień leżących w

kompetencjach rządu.

ca ćo bojkotu wyborów, po­
tępiające wyniki obrad „o-
krągłego stołu” i Lecha Wa­
łęsę. Manifestantów zatrzy­
mał niewielki oddział milicji i
wtedy rozeszli się.

Milicjanci nie iriterwenio-
wali.

nych i starszych, o szczególną
rozwagę przy wpuszczaniu
nieznajomych do mieszkań.
Jeśli puka ktoś nie zapowie­
dziany, najlepiej poprosić, aby
przyszedł z dozorcą lub sąsia­
dem. Warto również zamonto­
wać w drzwiach wizjer i
łańcuch.

niania i wzmacniania góro­
tworu w celu poprawienia
bezpieczeństwa pracy. Był
współautorem bazy labora­
toryjnej oraz skryptu aka-

demickiego z tej dziedziny.
Autor ponad 60 opraco­

wań naukowych i 5 paten­
tów oraz wzorów użytko-

ukończył wych, promotor ponad 70
prao magisterskich. Od
1987 roku prorektor AGH
ds. rozwoju uczelni, a jed­
nocześnie kierownik Zakła­
du Eksploatacji Złóż w
Warunkach Naturalnych
Zagrożeń. Odznaczony m

in. Krzyżem Kawalerskim
Orderu Odrodzenia Polski,
Medalem Komisji Edukacji
Narodowej, oraz Złotą Od­
znaką „Za zasług] dla gór­
nictwa”.

Społeczność akademicka

„akademii węgla i stali” o-

raz polskie górnictwo po­
niosły bolesną stratę.

rów, które znajdują się w

Muzeum Ruchu Związkowego.
Natomiast przy „okrągłym
stole” zgodziliśmy się, te zam­
knięta jest kwestia rewindy
kacji o charakterze odszkodo­
wań materialnych. Postano­
wienie to gwarantuje nowe

mu związkowi spokojny start.
Liczne roszczenia majątkowe
na pewno nie wpływałyby do­
brze na stan współdziałania
międzyzwiązkowego.

Jako minister odpowie­
dzialny za współpracę z ru­
chem zawodowym jestem
przekonany, że sprawą oczy­
wistą jest to, iż nowy. zwia-
zek musi mieć możliwości

zorganizowanego działania. A
to wiąże się np. z posiada
niem lokali.

Osobiście oczekuję, że dy­
rektorzy przedsiębiorstw, wła­
dze lokalne już dziś, nie cze­
kając na akt formalny, przy
gotują się do tego, by w mo­
mencie zalegalizowania związ­
ku. mogły możliwie szybko
rozwiązać te problemy. Mó­
wię tu oczywiście o minimum
zabezpieczenia materialnego,
bo sytuacja nie jest przecież
łatwa. Trzeba stanowczo u

niknąć konfliktów o biurko,
telefon, czy o lokal. Apeluję
więc do władz lokalnych, do
dyrektorów przedsiębiorstw i
instytucji, by nie zwlekając,
przygotowali się do tego co

jest oczywiste. Natomiast
strona solidarnościowa po­
winna być świadoma wartni ■
ków i możliwości 1 unikać
wygórowanych żądań. Na sa­
mym początku tego rodzaiu
żądania nie mogą stać sit
źródłem niepotrzebnych kon­
fliktów.

— Czy sądzi Pan, że obec­
na sytuacja może doprowa­
dzić do anarchii związkowej?

— Przy braku dobrej woli i
wspólnego rozumienia pod­
stawowych konieczności wszy
stko jest możliwe, łącznie z

anarchią związkową. Bardzo
tego nie chcę i chyba nikt ro­
zumny też tego nie chce. Zmę­
czone społeczeństwo czeka
dziś na dobre, zgodne współ­
działanie. które oczywiście
nie musi być jednomyślne,
może być nawet konfliktowe,
ale jednak wspólne. Chodzi o

kwestie nadrzędne, o dobro
kraju, o obronę interesów lu­
dzi pracy, którzy są iuż bar
dzo zmęczeni podniosłymi ha­
słami i licytacją słów. Ludzie
chcą dziś konkretnych decy­
zji i najszybszych rezultatów
.polityki, która jest w zasa

dzie akcentowana. Powta­
rzam, liczą sie praktyczne wy­
niki....

Rozmawiał: PIOTR MOCZAR
(PAP)

(DOKOŃCZENIE ZE STR !)«.••■ wg ■ •

. Fuzja jądrowa w Krakowie
średnicy po ok. 5 cm — wy-

* **

pełnione cieczą przypominają- sprawiałby wrażenie niezwy- grę mogły wchodzić tr':ie sub-
cą wodę. W cieczy zanurzono kle lichego wyposażenia pra- stancje jak cyrkon, tytan czy
dwie elektrody, z których je- cowni szkolnej — i to w szko- pallad — materiały zdolne do
dna podobna byłą do kawałka le podstawowej! Lecz oczywi- pochłaniania podczas proce-
folii aluminiowej, druga zaś ście nie wszystko było takie sów elektrochemicznych du-
stanowiła pasek blachy o sze- całkiem, proste. Jako elektrod tych ilości wodoru. Do pierw-
rokości ok. pół cm. Do obu e- użyto bowiem platyny i palla- szego doświadczenia znalazłem
lektrod przymocowano prze- du, a podobna do wody ciecz stary, dawno nie używany
wody elektryczne, którymi do- była roztworem siarczanu litu pręt palladowy o średnicy 1,5
prowadzany był prąd o napię- w ciężkiej wodzie. mm. Mieliśmy z początku tro­
cin 6 wolt i natężeniu poniżej Kierujący eksperymentem chę kłopotów technicznych z
1 ampera. Ciecz w naczyniu prof. Andrzej Budzanowski aparaturą pomiarową. Wre-
burzyłą się jak gotująca wo- powiedział mi: szcie po ok. 24 godzinach pro-
da, ale gdy dotknąłem ścianki — Gdy podano pierwszą in- cesu elektrolizy zarejestrowa-
naczynia, nie było ono gotęt- formację o przeprowadzeniu liśmy wynik świadczący o za-
sze od szklanki z letnią her- eksperymentu w Uniwersyte- chodzeniu reakcji syntezy ją-
batą. cie Utah, pomyślałem, że jeśli drowej — emisję ok. 10 tys.

I to w Zasadzie wszystko! reakcja miała zachodzić w neutronów na godzinę. W

Gdyby nie było obok skompli- temperaturze pokojowej, to zwykłych reakcjach chemicz-
kowanej, elektronicznej apara- musiała odbywać się nie w nych neutrony nie wydzielają
tury pomiarowej, cały zestaw gazie lecz w ciele stałym. W się.

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

zwykle czułe liczniki. Ozna­
cza to, iż tych elementar

nych cząstek, będących głów­
nymi nośnikami energii, nie

mogło być dużo. Proste wyli­
czenia prowadzą do wniosku,
że w takich warunkach moc

wydzielona w układzie eks­
perymentalnym nie powinna
przekraczać jednej miliono­
wej części wata! Podano jed­
nak, iż w trakcie sensacyjne­
go doświadczenia uzyskiwana
moc przewyższała 4 W. Jeśli
przyjąć, że jest to wyłącznie

Zamieszki w Gruzji
Przez pięć dni stolica Gru­

zji — Tbilisi była widownią
zamieszek ulicznych.

W nocy z soboty na nie­
dziele — mimo środków po­
dejmowanych przez władte
partyjne i administracyjne —

sytuacja na wiecu w Tbilisi
zaczęła się poważnie kompli­
kować. Uczestnicy wiecu wzy­
wali do strajku i niepodpo­
rządkowania się wezwaniom
wlad’. Wysuwano hasła o

charakterze nacjonalistycz­
nym i antyradzieckim z wez

waniami do likwidacji wła“dzy
radzieckiej w Gruzji. do
stworzenia tymczasowego
rządu republiki i odłączeni
się jej od ZSRR. Uczestnicy
wiecu nie reagowali na apele
o rozejście się. W tej sytuacji
podjęto decyzje o interwencji
oddziałów MSW i wojska.
Które przestrzegały instrukcji
o nie używaniu broni i śród
kach ostrożności. Jednakże
pojedyncze grupy ekstremi­
stów, uzbrojone w pałki i
przedmioty metalowe stawiły
zacięty opór. Ich działania
spowodowały wielki ścisk, w

wyniku którego stratowano
na śmierć 16 osób a kilka­
dziesiąt innych odniosło rany.
Ucierpiało również 75 funk­
cjonariuszy wojska I milicji.
W mieście wprowadzono go­
dzinę milicyjną.

Komitet obejmie patronat nad kampanią
kandydatów opozycyjno-solidarnościowych

iw postów i senatorów
(DOKOŃCZENIE ZE STR l»
się ich kampanią wyborczą.
Aby ten związek komitetu z

„Solidarnością” był dla wy­
borców czytelny, zasugerowa­
no — powiedział J. Onyszkie­
wicz — żeby przyjął on, przy­
najmniej na czas wyborów,
nazwę Komitetu Obywatel­
skiego „Solidarność”. Nie
oznacza to jednak wcale —

oświadczył J. Onyszkiewicz —

że „Solidarność” traktuje wy­
bory dla niej, jako ruchu
związkowego, za rzecz naj­
ważniejszą; równie bowiem
ważną sprawą jest organizo­
wanie się związku. Te dwie
rzeczy — dodał — trzeba po
prostu prowadzić równolegle.

J. Onyszkiewicz poinformo­
wał następnie, że na podsta­
wie list regionalnych, które
zostaną przedstawione przez
powołane specjalnie w tym
celu regionalne lub wojewódz­
kie komitety obywatelskie,
„Solidarność” utworzy zbior­
czą listę kandydatów w skali
krajowej i tej liście „Solidar­
ność” i Lech -Wałęsa udzielą
pełnego poparcia.

Przyjęto założenie — dodał

Jubileusz sułkowickich związkowców

Przychodzą czasy, kiedy zaczynamy
szanować różne zdania

(INF. WŁ.) Dwudziestolecie
obchodził w sobotę związek
zawodowy pracowników stu­
letniej sułkowickiej „Kuźni”.
Skąd ta różnica?

— Kiedy „Kuźnia” była je­
szcze spółdzielnią — wspomi­
na MICHAŁ KUROWSKI
pierwszy związkowy lider suł­
kowickich kowali — mówiono
nam, że w spółdzielni wszyscy
są współwłaścicielami i związ­
ki są niepotrzebne. Dopiero w

1968 roku udało się nam zor­
ganizować związki. . Była to

najautentyczniejsza inicjatywa
oddolna. 1 wtedy okazało się,
że 105 — pamiętam to dokład­
nie — naszych pracowników
jest pokrzywdzonych na pła­
cy. Nie było łatwo, nieraz
wyrzucany, jednymi drzwiami
wchodziłem do gabinetu pre­
zesa drugimi., drzwiami... Pa­
miętam też jak wszyscy cie­
szyliśmy się, kiedy własnymi
rękami odbudowaliśmy stary
autobus otrzymany z demobi­
lu. Wozi ludzi do dzisiaj...

Jeszcze nie wszystko jasne
wi, nie pochodzi od innych,
idezninych powszechnie zja
w;sk elektrochemicznych lub
nawet jądrowych. Choćby tyl­
ko z tych przyczyń twierdze­
nie o przeprowadzeniu koii-

rrudu zarejestrują najprymi trolowanej , reakcji termoja
tywniejsze nawet liczniki, po
drugie takie promieniowanie
zagrażałoby zdrowiu świad-
ków eksperymentu. Powstaje
zatem kwestia, czy aby efekt mniej poc
termiczny, o którym się mó-

wynik zachodzącego procesu
syntezy jąder deuteru, to mu

siałyby wówczas równocześ­
nie powstać biliony neutro­
nów na sekundę.

Po pierwsze fakt ten ber

/Id

^^redakcyjnym dyżurze

W trosce o klienta (z wyjątkiem sobót)
Już od dawna nie mieliśmy

tak dużej ilości rozmów z Czy­
telnikami na jeden tylko . te­
mat. Spowodowała to decyzja
pobierania opłat parkingowych
za pojazdy zatrzymujące się
na plańu usytuowanym za do-
mern handlowym „Gigant”. Od
kilku dni zmotoryzowani
klienci tggo pawilonu muszą
opłacać postój swoich samo­
chodów. W związku s tym py­
tają za pośrednictwem redak­
cji czy na tym ma polegać no­
wy ład ekonomiczny... Tam,
gdzie handlowcom zależy na

przyciągnięciu klienta do skle­
pu, parkingi są nie tylko bez­
płatne, ale też urządzone w ta­
ki sposób, by ułatwić kupują­
cemu dowiezienie towaru do
samochodu specjalnym wóz­
kiem. W naszym kraju robi
się wszystko, żeby zniechęcić
do zakupów. Czy handlowcy z

„Giganta” nie mogliby poszu-
tórać gutych żródai

Kazimierz Dziewanowski —

że lista obywatelska powinna
powstawać „od dołu” i że do­
piero na podstawie tych pro­
pozycji zostanie opracowana
jedna lista centralna. Ma być
ona w każdym bądź razie
bardzo szeroka i obejmować
rzeczywiście dużą część pol­
skiej opinii publicznej.

K. Dziewanowski poinfor­
mował też, że w celu prze­
prowadzenia wyborów, komi­
tet obywatelski powołał ze­
społy ds.: organizacji, radia i
telewizji, koordynacji listy
kandydatów oraz gazety wy­
borczej. Powołano również
radę nadzorczą funduszu wy­
borczego oraz komisję pro­
gramową, która zajmie się
przygotowaniem platformy wy­
borczej i wyborczej odezwy.

J. Onyszkiewicz poinformo­
wał, że komitet wyraził za­
niepokojenie tym, iż występu­
ją utrudnienia w zarejestro­
waniu NZS, oraz oburzenie i

powodu akcji sił porządko­
wych wobec dwóch pokojo­
wych demonstracji w Lubli­
nie i Poznaniu. Tego rodzaju
działania — stwierdzono w

-— Przychodzą czasy kiedy
zaczynamy szanować różne
zdania. Czasem trudno w to u-

wierzyć, ale coś co jeszcze
wczoraj było nierealne, dzisiaj
staje się codziennością — po­
wiedział KRZYSZTOF SOBÓL
obecny przewodniczący NSZZ
pracowników „Kuźni” witając
wszystkich swoich poprzedni­
ków.

Ambicją dyr. TADEUSZA
BŁACHUTA, który również
obchodzi 20-lecie pracy w

„Kuźni” jest to. by wraca wła­
śnie tutaj była konkurencyjna
z wyjazdem na saksy.

Z okazji związkowego ju­
bileuszu były zakładowe i re­
sortowe odznaczenia. Wśród
„Zasłużonych dla sułkowickiej
»Kuźm«” znaleźli się także
dwaj krakowscy dziennikarze:
MACIEJ SABATOWICZ z

„Dziennika Polskiego” i JA­
CEK BALCEWICZ z „Gazety
Krakowskiej”.

(jb)

drowej bez podania informa­
cji o ilości oraz rozkładzie e-

nergetycznym i przestrzen­
nym neutronów jest co naj-

nia swoich dochodów? Klienci
proponują np. lepsze zaopa­
trzenie stoisk w atrakcyjne
towary.

Miniona sobota była dla
większości z nas dniem pracy.
Pan Michał S. właśnie przed­
wczoraj wrócił z urlopu. Po­
stanowił kupić znaczek do
karty tramwajowej i... stracił
na to prawie cztery godziny.
Punkty sprzedaży MPK przy
ulicach: Pstrowskiego, Waryń­
skiego, Wawrzyńca i Mogil­
skiej były zamknięte. Zdespe­
rowany Czytelnik udał się w

końcu do dyrekcji Miejskiego
Przedsiębiorstwa Komunika­
cyjnego- Tam wprawdzie za­
stał panią sekretarkę, ale do­
wiedział się od niej, żr „dzi­
siaj nie można rozmau lać z

szefem, który jest kompetent­
ny w tej sprawie". Żaden z

pracowników dyrekcji nie po­
trafił też poinformować pana

przyjętym oświadczeniu — sę
odbierane jako sabotowanie
porozumień „okrągłego stołu*’
i mogą zaciążyć nad niekon-
frontacyjnym przebiegiem wy.
borów. Komitet opowiedział
się również — dodał J,
Onyszkiewicz — za taką in­
terpretacją zapisu dotyczące­
go ZHP w ustawie o stowa­
rzyszeniach, która nie stano­
wiłaby przeszkody dla legali,
zacji Związku Harcerstwa

Rzeczypospolitej.
Odpowiadając na pytania

dziennikarzy J. Onyszkiewicj
stwierdził m. in., iż na fun­
dusz wyborczy złożą się
rozmaite środki, w tym datki
społeczeństwa. Mamy też na­
dzieję — dodał — że z pomo­
cą pospieszą nasi rodacy za

granicą.
„Solidarność” — stwierdził

J. Onyszkiewicz w odpowie­
dzi na inne z pytań — choć
nie będzie bardzo pomagała
w wyborach kandydatom g
listy obywatelskiej, nie pla­
nuje przekazywania dotacji na

wspomniany fundusz, możliwe
jest natomiast, że udzieli mu

pożyczki.

Z dalekopisu
LECZNICZE

WŁAŚCIWOŚCI CYTRYNY

Sok z cytryny znajduje
szerokie, zastosowanie w

tradycyjnej medycynie - a-

frykańskiej. Mieszkańcy
czarneg ładu uważaja. że
po ukąszeniu przez węża,
pająka czy skorpiona nale­
ży najpierw wycisnąć na

świeżą ranę sok z cytryny,
a potem — ewentualnie —

zgłosić się do lekarza. Wo­
dą z sokiem cytrynowym
należy płukać gardło pod­
czas anginy.

MAPA PRZESTĘPSTW
W LONDYNIE

W Londynie’ sporządzono
specjalną kryminalna ma­
pę. Na planie — schemacie
zaznaczono 200 miejsc, w

których popełniono najcięż­
sze przestępstwa w stolicy
królestwa w ostatnich 500
latach.

Mapa, zdaniem eksper­
tów — kryminologów, mo­
że okazać się pomocna w

działalności prewencyjnej
londyńskiej policji.

Obecnie w Instytucie Fizvki
Jądrowej trwają dalsze bada­
nia zmierzające do potwier­
dzenia i udokumentowania'
pozytywnego efektu doświad­
czenia. Prof. Budzanowski z

naciskiem podkreśla:
— Do uzyskanego wyniku

należy odnosić się z dużą o-

strożnością. Otrzymano go na

razie w jednej serii pomiarów,
co daje poziom ufności w wy­
sokości 86 procent. Zadowala­
jący będzie dopiero poziom 95
procent.

> Wszystko jednak wskazuję
na to, że również w Krako­
wie staliśmy się świadkami
niezwykłego , eksperymentu.
Cieszy fakt, że krakowscy fi­
zycy szybko włączyli się w

nurt badań, na które patrzy
dziś z nadzieją cały świat.

LESŁAW PETERS

NOWY JORK, BRUKSELA
(PAP) Nasilają się kontro­
wersje wokół eksperymentu
przeprowadzonego w Uniwer­
sytecie Utah (USA) przez pro­
fesorów Martina Fłeischman-
na i Stanleya Ponsa, którzy
ogłosili 23 marca informacje o

przeprowadzeniu „zimnej”
syntezy jądrowej, a następni*
stonowali kategoryczność
swoich wypowiedzi formułując
hipotezę, iż wykryli „nowy. ni«

znany wcześniej nauce proce*
jądrowy”.

•••

można gdzieś zaopatrzyć się w

owe nieszczęsne znaczki. Nie
komentujemy tego zdarzę.na,
gdyż wiemy, że MPK jest wy­
jątkowo odporne na krytykę
pasażerów.

A oto jeszcze jedna historia
z cyklu „Frontem, do klienta”.
Przy ul. Bocheńskiej mieści
się sklep spożywczy przezna­
czony dla niepełnosprawnych.
Do lutego ub. roku był on o-

twarty od 8 do 17. Wówczas to

„okresowo” skrócono czas jego
pracy o jedną godzinę i... tak
zostało do dziś. Osoby posia­
dające upoważnienia do zao­
patrywania się przy Bocheń­
skiej (a jest ich ponad trzy
tysiące) nie mogą ponadto ro­
bić zakupów w żadną z sobót
— sklep jest czynny tylko od
poniedziałku dd piątku. Można
więc sądzić, te powstał on ra­
czej dla wygody personelu, »

nie inwalidów. Co m to $$?•■



PONIEDZIAŁEK, 10 KWIETNIA 1989 R. — NR 84
GAZETA KRAKOWSKA

Str. 3

Władysław Loranc w Stowarzyszeniu „Kuźnica

Na zachodzące przemiany patrzę z dużą dozą optymizmu

Oni tworzyli historię uczelni

Tym razem gościem „Kuź­
nicy” był minister, kierownik
Urzędu ds. Wyznań WŁADY­
SŁAW LORANC. Temat, szcze­
gólnie dzisiaj wzbudzający duże
zainteresowanie: o roli pań­
stwa i Kościoła w tworzeniu
polityki porozumienia, przy­
kuł uwagę wielu przedstawi­
cieli intelektualnego środowi­
ska Krakowa, którzy przybyli
na to spotkanie. Pytania kie­
rowane pod adresem ministra
dotyczyły m. in. przyszłości
Kościołów 1 wyznań w Pol­
sce, stosunków z Watykanem,
wspólnego działania państwa
i Kościołów. Zacznijmy jed­
nak od początku.

PRZEKREŚLIĆ RYZYKO
APOKALIPSY

W jakim właściwie swiecic
oba podmioty — państwo i
Kościół — budują politykę
porozumienia? Tym pytaniem
rozpoczął dysputę w „Kuźni­
cy'’ Władysław Loranc. Jed­
nakże, aby na nie odpowie
dzieć, trzeba przede wszyst­
kim zdać sobie sprawę z za­
grożeń, wobec których stoi
świat. Pierwszym z nich jest
zbrojenie. Dlatego też, by
przywrócić ludziom poczucie
ładu a światu stworzyć po
czucie pewności, potrzebna
jest odwrót od owych gróźb
militarnych. Trzeba kategory­
cznie przekreślić ryzyko apo­
kalipsy jakie stanowi broń a-

tomowa, chemiczna, biologi­
czna. Zatem warunkiem ist
nienia jest całkowita z nich

rezygnacja. To kwestia zbro­
jenia. Są jeszcze inne — zda­
niem gościa „Kuźnicy” cztery
co najmniej — strukturalne
niebezpieczeństwa nam grożą­
ce. o których musimy wie­
dzieć, by móc zrozumieć na

jakim świecie tworzymy nasz

los. Sa to: nie rozwiązany kon­
flikt gpcjalny, konflikt między
światem pracy a światem ka­
pitału, brak ładu gospodar
czego. kryzys ekologiczny,
skutki relatywizmu moralne­
go.

O tym ostatnim niebezpie­
czeństwie minister powie tak:
żadna etyka, żadna norma

moralna nie ma powszechne­

W poszukiwaniu liderów
W lokalu KZ PZPR krakow­

skiego „Kabla” odbyliśmy roz­
mowę nieco inna niż zakłada­
liśmy. Chcieliśmy bowiem, aby
obok partyjnych działaczy
wzięli w niej udział także lu­
dzie przekorni oraz osoby za­
liczające siebie do opozvcii.
Przekonano nas jednak, że
wśród partyjnych też sa prze­
korni. a poglądami niewiele
różnią sie od ..opozycjonistów”
w „Kablu”. Mówiono, iż w la­
tach 1980 /81 przy tym samym
stole zasiadali wszyscy: od re­
prezentantów PZPR i dyrekcji
po działaczy związku branżo­
wego i ..Solidarności”. Wspom­
nienia z tamtych spotkań —

według sekretarzy KZ — nie
nastrajają dzisiaj pesymizmem
lub niepokojem. Odwrotnie:
przypominają czasy ostrych i

rzeczowych dyskusji i wzaje­
mnej lojalności. Później, po
stanie wojennym, cotygodniowe
spotkania odbywały sie nadal
i tak jest do dziś, a osoby
-wchodzące poprzednio w skład
..Solidarności” zasiadała obec­
nie w zakładowym samorządzie.
MIECZYSŁAW SKUBICZ pod­
kreśla. iż to. co zawsze wszy­
stkich łączyło, wynikało z tro­
ski o interes zakładu i załogi.
O uczestnikach tego zakłado­
wego „okrągłego stołu” mówi
jako o ludziach prezentujących
wysoka kulturę polityczna.

— Jeśli nawet tak. zagorzały
zredlennik obecnego związku
zawodowego jak STANISŁAW
MICHALSKI — podkreślają
rozmówcy — jest za tym, aby
spokojnie odnieść się do legali­
zacji „Solidarności”, to fakt ten

świadczy, że w „Kablu” nie
będzie żadnych sensacji.

— Szkoła lat 1980—81 nie
poszła na marne.— twierdzi
mistrz ZBIGNIEW NAZIM.
Ludzie dzisiaj myślą, są rozsą­

go zasięgu. Coraz wyrażniei
poddane zostaja one uwarun­
kowaniom politycznym. Żad­
na nie jest normą ludzką.
Każda jest normą przede
wszystkim określonego świa­
ta politycznego. Dlatego ów
dialog, rola obu podmiotów w

tworzeniu polityki porożu
mienia wydaje sie bardzo
dojrzała i bardzo ważna. Nie
wolno tego problemu rozwią
zywać w oderwaniu od powa­
gi ogólnego położenia. Odno­
szę wrażenie, iż świadomość

tych faktów od połowy lat 80.
jakby narasta, co dodaje
wspomnianym stosunkom zna­
czenia, a ich obecny, względ­
nie dobry stan jest podstawa
do optymizmu.

Minister proponuje kolejna
kwestię, kolejny Wątek:

ŹLE SFORMUŁOWANA
TEZA— Y

POROZUMIENIE!

Zastanawia sie: na ogół o

porozumieniu rozmawia się
niezwykle dużo. Nie wiem,
czy jest hasło, któremu po­
święciliśmy podobnie wiele
uwagi jak temu.

Stawia pytanie: jak właści­
wie jest ono rozumiane?

Teza o porozumieniu, gdy
Interpretuje sie 1a w rela­
cji władza — społeczeństwo
jest na ogół źle formułowana

Dlaczego źle? Zawarta jest w

niet bowiem jakby diagnoza,
iż władza to w istocie rzeczy
bardzo waska elita, coś w ro­
dzaju publicznej fasady, poza
którą Istnieje złożone. Jedno •

rodne 1 jednolicie jej niechę­
tne społeczeństwo.

Przy okazji przypomni
Władysław Loranc pewne e

lementame fakty. Otóż do
partii należy 2 miliony 100 ty­
sięcy osób, do ZSL 500 ty­
sięcy, do SD 120 tysięcy. Za ■
tern ponad 2 miliony 800 ty­
sięcy Polaków tworzy natu­
ralną bazę polityczną tego, co

nazywa się systemem władzy.
Nie można więc wspomnia­
nej części dorosłego społe­
czeństwa polskiego pominąć w

podobnych rachunkach lub
redukować tylko do bardzo
wąsko rozumianych podmio­

dni, wyważają swe poglądy,
postawy. Jest to szansa na do­
gadywanie się i zrozumienie.
Zmieniła się opozycja, zmieniła
partia. Niewiele dzisiaj argu­
mentów mają przeciw nam ci,
którzy kiedyś ostro atakowali.
Przyznają to sami. .

Pozostali zgodni byli z Mie-
czysłarwem Skubiszem i Zbi­
gniewem Nazimem, iż namię­
tności w porównaniu z okresem
sprzed 8 lat są dzisiaj wyraźnie
stonowane. Krzykliwi i hałaśli­
wi są tylko ci bardzo nielicz­
ni młodzi ludzie z NZS i innych
mniejszych organizacji. Dzieje
się talk, bo ideały i hasła par­
tii sitały się już codziennością.
Opowiada siię często za nimi
większość dawnej opozycji.
Czasem nawet traktuje je jako
własne. Czas więc nadszedł —

podkreślano podczas rozmowy
— na poszukiwanie nowych,
atrakcyjnych, przyciągających
haiseł, które skanalizują zain­
teresowania większości społe­
czeństwa i zminimalizują płyt­
kie treściowo, choć pozornie
wysoce bojowe hasełka tych
różnych młodych gniewnych.

Rozmówcy nasi nieraz od­
woływali siię do opinii załogi,
zarówno członków partii, jak i
osób o różnych poglądach po­
litycznych. Czy ich oceny od­
powiadają rzeczywistym na­
strojom. czy gdzie indziej jest
podobnie? — zastanawialiśmy
się po spotkaniu.

Pojawiające się trudności i
niiiedostatkii są okazją do pa­
trzenia wstecz i potępiania w

czambuł wszystkiego, do się
dotąd działo, bez dostrzegania
jakichkolwiek niezanrz.ee żal­
nych osiągnięć. Wina za o^e
zło zawsze obciąża się władzę,
partię... Patrtia. chcąc uniknąć
błędów z przeszłości podejmu­
je samokrytykę, opinia tztw.

dołów bywa jednak coraz czę­
ściej odmienna — dość już te­
go samobiczowania!

— Jak długo można? — za­
stanawia siię ZBIGNIEW NA­
ZIM — przecież tym ciągłym
„praniem własnych brudów”
tylko się osłabiamy. Dlaczego
tak mało ludzi dostrzega po­
nad 40-letni dorobek kraju?
Teraz znów stoimy przed wiel­
ką szansą, by przełamać istnie­
jącą stagnację, przyciągnąć do
partii zwłaszcza młodych. Py­
tanie tylko: czym? Na hasła
mało kto da się dziś złapać.
TADEUSZ SZANDROWSKI
zgadza się z tą opinią, choć u-

waża, że sikoro partię obciąża
się zarzutami za powstające
zło. to powinna one rzetelnie
rozliczać swych członków,
zwłaszcza pełniących odpowie­
dzialne funkcje. Winne są prze­
cież konkretnie osoby... — Mu-

sim-y być elastyczni — twier­
dzi — i trafiać do ludzi z kon­
kretnym, realnym programem,
inaczej nadal panować będzie
nieufność, niewiara w skute­
czność naszego działania.

Najgorszym zjawiskiem we­
dług T. Szandrowskiego jest
brak wśród partyjnych tożsa­
mości z linią ideologiczną i po­
lityczną: — Przecież to wła­
śnie w partii największe są po­
działy na „my” i „oni”. Taka
sytuacja nie doprowadzi do
niczego dobrego. Średnia wie­
ku naszych członków wynosi 50
lat, nie przychodzą do nas.

młodzi, ale też i ci doświadcze­
ni mają coraz częściej wątpli­
wości co jest słuszne, co dobre.
Bo czyż może być inaczej, sko­
ro dowiadują się nagle, iż to,
w co wierzyli kiedyś, dziś nie
jest aktualne?

STANISŁAW MICHALSKI
uw®ża, że nic tak nie przeko­
nuje ludzi, jak efekty ekono­

tów Biura Politycznego 1 rzą ­
du. Trzeba by więc mówić nie
o porozumieniu władzy ze

społeczeństwem, ale o porożu
mieniu lewicy i opozycji, o

porozumieniu państwa i Ko­
ścioła. I to właśnie jest odpo­
wiednia płaszczyzna do rozpa­
trywania owego problemu.

Powie też gość „Kuźnicy” o

zmianie poglądów w partii na

temat Kościoła rzymskokato­
lickiego oraz innych Kościo­
łów i religii w ogóle. Powoła
tu dokumenty z IX' i X Zjaz­
dów PZPR. X Plenum, która
niezbicie świadczą o tym. Do
da jednak, iż niektórzy z to­
warzyszy są z tego powodu
zaniepokojeni. Uważają bo
wiem, iż — stwierdzi Włady­
sław Loranc r~- „dokonujemy
jakiegoś odwrotu, rozmydla-
nia własnej postawy”. Trzeba
podkreślić, iż pewne prze­
słanki do tego typu obaw ist­
nieją. Biorą się one z braku
odpowiedniego wyartykuło­
wania stanowiska partii. Nie­
porozumienie tkwi m. in. w

kwestii poglądów na temat

Boga i boskiego świata. Pro­
blem ów musi być traktowa •

ny jako sprawa wyłącznie
prywatna, także w przypadku
członka partii.

Minister przypomina dalej
— trzy elementarne zasady,
którn musza rządzić polityką
wyznaniową w Polsce. Są to:

pełna wolność sumienia i wy­
znania. rozdzielenie Kościoła
od państwa, równość wszyst­
kich Kościołów 1 związków
wyznaniowych z punktu wi
dzenia prawa. Nie tylko więc
musi być zapewniona wolność
sumienia, ale też winna byc
respektowana zasada rozdzie­
lenia Kościoła od państwa.
Nie można również wracać do

praktyki, w której jeden z Ko­
ściołów byłby szczególnie u-

przywilejowany. Przygotowy
wane dwa zasadnicze akty
prawne, dwie ustawy, w tej
polityce normalizacji odegrają
szczególną rolę. Jedna z tych
ustaw dotyczy gwarancji wol­
ności sumienia i wyznania. O-
na jakby klaruje, w jnyśl wy­
magań Konstytucji, politykę w

całym tym obszarze. Druga
to ustawa o stosunku pań­

stwa do Kościoła rzymskoka­
tolickiego. Prócz tych regula­
cji przygotowywane 3ą roz­
wiązania bardziej szczegóło­
we, bądź specyficzne. Przy­
kładem może tu być projekt
konwencyjnego uregulowania
stosunków z Watykanem, a

także szczegółowe decyzje np
ubezpieczenie duchowieństwa
Wszystkich Kościołów 1 związ­
ków wyznaniowych. Wszyst­
kie te wspomniane przedsię­
wzięcia potwierdzają dobry
stan stosunków między pań­
stwem a Kościołem. Tak dale­
ce dobry, że „niełatwo jest go
zakłócić” — powie Władysław
Loranc — ..niełatwo jest go
uczynić przedmiotem jakiejś
gry czy spekulacji politycznej,
których tak wiele jest na eii ■
ropejskim kontynencie”. Zau­
waża również Władysław Lo­
ranc, iż dokumenty te pow­
stały w ścisłym współdziała­
niu z odpowiednimi zaintere­
sowanymi partnerami: hie­
rarchia Kościoła katolickiego
czy też Radą Ekumeniczna.
Kreowane są więc rozwiąza
nia wynegocjowane wspól­
nie. 'I taka tylko regulacja
wspomnianych stosunków
może być trwała i dobrze siu
żyć kondycji Społeczeństwa,
jego politycznym interesom.

PRZESZŁOŚĆ
NIEDAWNA

. Kolejny dylemat, który roz­
ważał gość „Kuźnicy” doty­
czył kondycji Kościoła kato­
lickiego (problem ów wynikł
z zadawanych pytań). O spra •

wie tej powiedział, iż nie po
winna być ona widziana wy
łącznie z perspektywy pol­
skich doświadczeń 1 polskich
realiów. Przypomniał Włady
sław Loranc, iż na początku
naszego stulecia 70 proc, ka
tolików mieszkało na półkuli
północnej, w 80 roku tylko
57, a w 2000 będzie ich zaled­
wie 30 proc, (dane zaczerpnię
te ze statystyk kościelnych)
zatem połowa wszystkich ka
tolików w przyszłości będzie
wywodzić się z Ameryki Ła­
cińskiej, Afryki 1 części kra
jów azjatyckich. Można by
przeto z faktów tych wyciąg

miczne: — Trafiajmy do nich
przez żołądek, przez zdrowe
zasady gospodarcze... Choć on

też ma obawy, czy za obecne
posunięcia partia za kilka lat
znów nie będzie krytykowana.
— A rzuca ona przecież na

szalę cały swój autorytet... —

dodaje JOZEF MAŚLANKA.
Czy partia istotnie ma dziś

autorytet, skoro przez . lata
działała w oparciu o adminis­
tracyjne metody zarządzania
wszystkimi dziedzinami życia?
Skoro synonimem tego działa­
nia był chociażby „klucz” ka­
drowy, obowiązujące odgórne
decydowanie, jednomyślność
tłumiąca własną osobowość...

Partia ma — zdaniem ' na­
szych rozmówców — aiuitorytet
wtedy, gdy jest silna, prężna,
widoczna w środowisku. Nie­
koniecznie duża, bo masowość
polega nie tylko na Mości
członków, ale na społecznym
poparciu tego, co partia robi.
Jeśli społeczeństwo zaakceptu­
je jej program i będzie go re­
alizować, można mówić wów­
czas o rosnącym autorytecie,
poparciu.' sile...

Partyjna organizacja w „Ka­
blu” zdobyła sobie określoną
pozycję. Stanisław Michalski i
Zbigniew Nazim zgadzają się
w jednym: właśnie w zakła­
dzie, wśród ludzi stojących
przy maszynach, zaangażowa­
nych, widzących sens siwej po­
litycznej . i społecznej pracy
partia ma największe popar­
cie. Zastanawiają się jednak
czy przymiotnik ,.robotnicza”
odpowiada dziś rzeczywistości.
Zmienia się bowiem pojęcie i
stąitus robotnika, powstaje no­
wy układ sił. przybywa ludzi
wykształconych.

Zmieniają się również zada­
nia PZPR.

nąć wniosek: następuje na

naszych oczach pewien jakby
proces „wyprowadzania się"
katolicyzmu z obszaru Europy
i Ameryki Północnej. Sytua­
cję tę Kościół niezwykle po­
ważnie traktuje.

Wyznał również kierownik
Urzędu ds. Wyznań: „Ja nie
widzę — wracając do poru
szonych już kwestii związa­
nych z aktualną sytuacją par
tli. Jej relacji w stosunku do
zachodzących zmian, a także i
Kościoła — ażebyśmy byli w

sytuacji nastrajającej t>esy
mizmem. Nie jestem skłonny
do takiego, nieustannego po­
sypywania głowy popiołem.
Patrzę na zachodzące prze­
miany w sprawach, o których
wspominałem, z dużą doza
optymizmu I uważam. >e nor

malizacja stworzyła wszyst
kie podstawowe wymagania
by Kościoły 1 związki wyzna­
niowe mogły być w Polscv
czynnikiem stabilizacji. By
nikomu nie udało się w ko
stiumie religijnym narzucić
temu społeczeństwu poazia
łów politycznych. Jednym sło­
wem, by zbudować bardzo
klarowną rzeczywistość. Są­
dzę, że to co zostało dotych
czas zrpbione, może nabrać do
końca maja, w każdym razie
jeszcze w tym roku, mocy u-

stawy. Zatem będzie służyło
temu, abyśmy właściwie wi
dzieli problem przeciwnika
politycznego, politycznej opo
zycji 1 na innej płaszczyźnie
ujmowali kwestie Kościołów i
związków wyznaniowych i

rozwiązywali je zgodnie z na­
turą tego zjawiska. Rozwiąza
nie problemów między pań
stwem a Kościołem musi słu­
żyć stabilizacji społeczeństwa
polskiego, a nie temu, co naz­
wać by można jego destabili
zacją”.
IZABELA PIECZARA

PS — W zapisie z tego spot­
kania ograniczyłam się tylko
do najważniejszych — moitn
zdaniem — problemów poru­
szonych przez Władysława
Loranca. Wypowiedzi te nie
były autoryzowane przez go­
ścia „Kuźnicy”. I.P

— Mówią nam ludzie: prze­
stańcie rządzić i zajmować się
wszystkim. I mają rację —

twierdzi MIECZYSŁAW SKU­
BISZ: — Swą kierowniczą rolę
traktowaliśmy dotąd jako za­
właszczanie wszystkiego, swe­
go rodzaju administracyjny
nadzór nad. każdą, nawet naj­
drobniejszą sprawą. Odchodzi­
my od tego, lecz jak marny te­
raz spełniać tę kierowniczą
funkcję? Twierdzi się, że przez
swoich członków w organiza*
cjach i organach przedstawi­
cielskich. Ale to tylko łatwo
powiedzieć... Zdaniem STA­
NISŁAWA BERNACIKA w

dużych przedsiębiorstwach z

długoletnią tradycją partia ma

mocniejszą pozycję, ludzie przy­
chodzą do niej ze swymi spra­
wami, traktując organizację
partyjną jako ostatnią deskę
ratunku. To o czymś świad­
czy. Zgadza się z nim Zbigniew
Nazim, ale twierdzi, że wielu
ludzi nie ma dziś wyrobionego
zdania i stale na coś czeka.

Niektórzy na „odpolitycznienie”
zakładów pracy. Wiadomo je­
dnak, co by to mogło ozna­
czać: usunięcie partii poza na­
wias, a przecież właśnie w

miejscu pracy ma on,a swoją
bazę społeczną i pole do dzia­
łania.

Pod koniec spotkania rozgo­
rzała dyskusja na temat per­
spektyw demokracji w Polsce.

— Stoimy przed wyborami —

mówi TADEUSZ SŻANDRO-
WSKI. — Chcemy demokracji
parlamentarnej i pragniemy też
wygrać wybory w walce poli­
tycznej. Czy wiemy, co to

oznacza? Czy nie za długo pa­
nuje błogi spokój, bo wybory
do Sejmu mają być niekon-
frontacyjne? A co będzie z wy-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

„Jego entuzjazm rodził się z

przekonania, iż sztuka niesie
ludziom radość, wzbogaca ich
życie, jest ważnym czynnikiem
kultury narodowej... Pracy od­
dawał się całym sercem, ży­
wiołowo i z niesłabnącą ener-'
gią... W intencjach swych jak
zawsze uczciwy i nieskazitel­
nie bezinteresowny... Taka po­
stawa połączona z tempera­
mentem i żywą wyobraźnią z

miejsca zyskiwała uznanie
środowiska i wysuwała Go na

stanowiska czołowe" (T. Za­
lewski).

Kraków i krakowska PWSM,
którą przez 9 lat kierowa’,
stały się Jego miastem i Jego
uczelnią dopiero po II woj
nie. Urodzony 27 lutego 189S
r. w Komajach na Wileń­
szczyźnie styka się jako nie­
zwykle wrażliwe i uzdolnione
dziecko z muzyką, śpiewem i
-organami w kościele — by
dopiero , w 1915 r. w. Peters-
burgu stać się uczniem zna­
komitego organisty — peda­
goga Konserwatorium Jaccju-
esa Handschina. Następnym
etanem studiów jest polom
styka w uniwersytecie wi­
leńskim w 1919 r.; tu również
rozwija swoje zainteresowa
nia literackie i teatralne. Je­
go wybitne uzdolnienia muzy­
czne sprawiają, iż w 1921 r

zostaje uczniem Mieczysław-a
Surzyńskiego w klasie orga­
nów Konserwatorium w War
szawie, studiując jednocześnie
dyrygenturę u H. Melcera 1
filozofie na uniwersytecie, a-

by po dwuletnich studiach sty­
pendialnych w Paryżu u Lou­
isa Vierne’a objąć po śmier
ci Surzyńskiego w 1926 r. kla­
sę organów, poświęcając się
pedagogice umiłowanej sztuki
organowej aż do końca życia.
Wyjątkowe zdolności metody
czne, wyczucie repertuarowe
życzliwość. sprawiedliwość,
wyrozumiałość, przy jednocze­
snych wymaganiach pracy i
dyscypliny dały znakomite . e

fekty w postaci wybitnych u-

czniów — muzyków tej mia­
ry co: Józef Chwedczuk, Fe­
liks Raczkowski, Jan Jargon
Joachim Grubich, Tadeusz
Machl czy Józef Serafin.

Nurtujące Go przez całe ży­
cie pytanie „Jak podnieść w

społeczeństwie poziom kultu­
ry muzycznej?” przynosi od­
powiedź w postaci wykładów
w Instytucie Nauczycielskim,
uruchomienia w słynnym Li
ceum Krzemienieckim legen­
darnych już dzisiaj letnich
kursów dla nauczycieli śpie­

W zgodzie z ideałem renesansu
Był człowiekiem niezwykłym, e cechach wymykają­

cych się każdej próbie klasyfikacji. Wszechstronność za­
interesowań, niezwykła aktywność czyniły rektora BRO­
NISŁAWA RUTKOWSKIEGO podobnym renesansowym
gigantom. W stuletniej historii krakowskiej Akademii

Muzycznej Jego postać zapisała się osiągnięciami, których
echa trwają po dzień dzisiejszy i zapewne trwałe po­
zostaną.

wu pod nazwą Muzycznego
Ogniska Wakacyjnego, założe­
nia wspólnie z Tadeuszem O
chlewskim i Teodorem Za
lewskim Stowarzyszenia Mi

złośników Muzyki Dawnej i
później Towarzystwa Wydaw
niczego Muzyki Polskiej (któ­
rego kontynuacją jest dzisiaj
PWM) a także ORM-uiz czyli
biura Organizacji Ruchu Mu
życznego wraz z czasopisma
mi „Kwartalnik Muzyczny”
„Muzyka Polska” i „Gazeta
Muzyczna”, gdzie Rutkowsk’
dawał upust swe-j niewyczer­
panej inwencji i entuzjazmo­
wi w dziedzinie zarówno or­
ganizatorskie! — i jako orele
gent, edytor, organista. nau­
czyciel czy publicysta — od
1927 r. także i radiowy. Jegc
niezwykle popularne przed i
po- wojnie w całym kraju au­
dycje (m. in. „Cała Polska

- śpiewa”, „Style w muzyce”.
„Gawędy muzyczne”) uhono

rowaine w 1953 r nagrodą Pol­
skiego Radia, odpow’ada'1
charakterowi Profesora: stały
się dlań potężnym instrumen
tern oddziaływania idei upow
szechniania muzyki.

Ideę tę i swe powołanie ja
ko działacza, pedagoga i mu­
zyka rozwija także w czasie
wojennym — głównie w pod­
ziemnej pracy kierownika
grupy propagandy ku' lury
Biura Informacji i Propagan
dy Komendy Głównej AK
(„Korycki”) -i w tajnym nau­
czaniu. Czynny udział w Pow
staniu Warszawskim kończy
się wraz z jego kapitulacja
wywiezieniem kolejno, do o

bozów Gross Born i Sandbo
stel, a po. zakończeniu wojny
półtorarocznym pobytem we

Włoszech i pracą w Dolskiej
sekcji kulturalnej YMC A.

We wrześniu 1946 r Broni­
sław Rutkowski wraca dc
Polski i niebawem znajduje
się w Krakowie, gdzie zgro­
madzili się liczni muzycy war­
szawscy, związani z Nim z

dawnych . lat. Odtąd aż do
śmierci wiąże się z kraKOW-
ską PWSM, której kolejno
był prorektorem (1948—1950) i
dziekanem wydziału instru­
mentalnego (1950—1951). Zdję­
ty z tego -stanowiska na dws
lata obejmuje dyrekcję Śred­
niej Szkoły Muzycznej, by
ponownie w latach 1953—1955
być prorektorem PWSM, a od
roku 1955 rektorem tej uczel­
ni do czerwca 1964 r i tak
jak na każdym poprzednim
stanowisku, doprowadzić ja

do znaczącego rozwoju. Pro­
wadzi cały czas klasę organo­
wą; za Jego kadencji powsta-
ją katedry: kompozycji, teo­
rii, dyrygentury, fortepianu,
kameralistyki, instrumentów
smyczkowych, kształcenia
słuchu, wiolonczeli, problema­
tyki wychowania muzycznego
i jedyna wtedy (1957) w Pol
sce Międzyuczelniana Kate ­
dra Organów, której przewo­
dził. Okres kadencji rektor­
skiej Profesora Rutkowskiego
obfituje w kontakty zagrani­
czne — krakowska uczelnia
gości Nadię Boulanger, Luigl
Nono, Igora Bełzę; w 1962 r.

nowstaje Zakład Akustyki
Muzycznej, kierowany orzeł
prof. Mieczysława Drobnera.

Rektor Rutkowski nie ogra­
nicza się do kierowania u-

czelnią — nie byłoby to w

zgodzie z Jego aktywną, „re­
nesansową” naturą: wykłada
chorał gregoriański na Wy­
dziale Teologicznym Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, oróbu-
je też wskrzesić echa krze­
mienieckiego ogniska, orga­
nizując nauczycielskie kursy
wakacyjne m. in. w Łebie
(1947). Oliwie (1948) 1 Wejhe­
rowie (1957). Pełni niezliczoną
funkcje społeczne: jest w 1954
r. członkiem zarządu Krakow­
skiego Towarzystwa Opero­
wego; w 1953 r. członkiem ra­
dy programowej PWM; w

1958 r. członkiem Komisji
Kultury Rady Narodowej w

Krakowie i przewodniczącym
podkomisji muzycznej tejże
rady; w 1963 r. zosltaję po­
wołany w skład Rady Wyż­
szego Szkolnictwa Artystycz­
nego. W sezonie 1955—1958
pełni funkcję kierownika ar

tystycznego Filharmonii Kra .

kowskiej.
Nie zaniedbuje też nurtu

publicystycznego i swej roli

popularyzatora muzyki. W
maju 1957 na dwa lata obej •

muje redakcję „Ruchu Mu
zycznego” (do września 1959),
stale współpracuje z Polskim
Radiem, przygotowuje Kolej­
ne pozycje wydawnicze dla
PWM. Przy tych .wszystkich
obowiązkach znajdował czai
dla działalności koncertowej,
od 194-7 r. począwszy: koncer­
ty radiowe, koncerty w kraju,
później pierwszy koncert W
Oliwie, którego efektem stało
się zorganizowanie z Jego ini-
ca-jtywy letnich festiwali, or­
ganizowanych pod Jego arly -

stycznym kierownictwem. Od­
bywa też tournće zagraniczne
po Jugosławii i Włoszech
'.1959), ZSRR (1960), Rumunii
(1961), RFN (1963) i ponownie
Jugosławii i ZSRR (1963). Re­
cenzje podkreślają, iż jest to

„przede Wszystkim wielki .ar­
tysta z wyszukaną muzykal­
nością, technika wirtuozowska
służy mu tylko jako środek do
wypowiedzi artystycznej”
(„Borba” 1959 r.).

Coraz bardziej jednak daje
się odczuć zmęczenie tak liciz-
nymi funkcjami i obowiązka­
mi, zmęczenie życiem tak bo­
gatym w przeżycia i wyda­
rzenia — pierwszy zawał ser­
ca przechodzi Rektor po po­
wrocie z III Zjazdu i Festi­
walu Wyższych Szkół Muzy­
cznych w Poznaniu w grud­
niu 1961 r. Mimo uprzedzeń
lekarzy o poważnym zagroże­
niu zdrowia Profesor pracuje
nadal — drugi zawał następu ■
je w trakcie koncertu w Mo­
skwie (1963 r.). Po powrocie i
krótkim okresie rekonwales­
cencji Bronisław Rutkowski
wraca do zajęć w lutym 1964
r.; 23 maja 1964 wraz z żoną
wyjeżdża do Lipska, by tain
jako juror wziąć udział w

Międzynarodowym Konkursie
Organowym. W poniedziałek,
1 czerwca 1964 r., nodczas
przesłuchania swoich studen­
tów w kościele Sw. Tomasza
w Lipsku — tuż przy grobow­
cu Wielkiego Jana Sebastiana
— następuje trzeci, śmiertel­
ny tym razem zawał serca.

Zmarł przede wszystkim wiel­
ki muzyk — albowiem nize-
jawy Jego bogatej i wszech­
stronnej osobowości służyły
jednemu celowi: muzyce i jej
czynnemu uprawianiu.

WANDA FALK

24 marca br. red. JANUSZ ATLAS na naszych łamach
wdał się w polemikę i JÓZEFEM KOWALCZYKIEM,
kierownikiem Biura Prasy NK ZSL. Przyczyną była te­
za o zatrudnianiu dziennikarzy wg klucza przynależno­
ści do określonych ugrupowań politycznych. J. Kowal­
czyk ostro zaprotestował, a redakcja uznała za słuszne

zaproponować zainteresowanemu nasze łamy. tW jego
imieniu przysłał nam swój tekst p. JAN HEBDA z Tar­
nowa. Ponieważ polemika opiera się o „Sprostowanie”
(cudzysłów zostawiamy za „TL”) zamieszczone w „Try­
bunie Ludu” z 21 marca br., pozwalamy sobie na prze­
druk również tego materiału, pragnąć, by nasi Czytel­
nicy mieli możność zapoznania się z wszystkimi wypo­
wiedziami. Powyższa sprawa wywołała wiele komenta­
rzy również w innych pismach. Świadczy to o tym, że

dziś, na etapie konstruowania nowych zwyczajów poli­
tycznych, wszelkie próby rezerwowania wpływów na za­
sadzie ambicjonalnych wymogów, a nie prezentowanych
programów, są natychmiast ocenione krytycznie, bez

względu na zręczność sformułowań. Ńslsz Czytelnik z

Tarnowa w swoim piśmie przewodnim do koresponden­
cji dał nam ultymatywny termin publikacji, co też jest
reliktem epoki, która przechodzi do historii, aczkolwiek
z trudem. Nazwanie naszej gazety lokalnym organem je­
dnej z trzech sił politycznych Wielkiej Koalicji, trochę
nas rozczuliło. Aż tak jesteśmy ważni; a przecież Wielka

Trójka nie konferuje w Poczdamie.

REDAKCJA

Dziennikarz z „klucza"
Kto ma zielono

w głowie?

Znany i niezależny (?) har-
eownik, p. Janusz Atlas, w

swojej stałej rubryce, w felie­
tonie zatytułowanym „Zielono
w głowach” („GK” z 24 mar­
ca br.) pastwi się nad Józe­
fem Kowalczykiem, kierowni­
kiem Biura Prasy Naczelnego
Komitetu ZSL, za jego wypo­
wiedź na konferencji praso­
wej, na której przedstawił on

stanowisko ZSL w sprawie
środków masowego przekazu.
To stanowisko J. Kowalczyk
zaprezentował na jednym z

posiedzeń podstolika zajmują­
cego się środkami masowego
przekazu, a na wspomnianej
konferencji złożył sprawozda­
nie z przebiegu obrad i odpo­
wiadał na pytania.

Autor felietonu nie zadał
sobie jednąk trudu, by dotrzeć
do materiałów z pierwszej rę­
ki, lecz ograniczył się do rela­
cji z tej konferencji w wersji
przedstawionej przez „Trybu­
nę Ludu”. Podobnie zresztą

postąpił inny z „niezależnych’*
ludzi pióra, tj. Daniel Passent,
który w „Polityce” powołał
się na ten sam przekaz. Na
korzyść p. Passenta przema­
wia jednak to, że w swoim
tekście wykazał przynajmniej
minimum kultury 1 dobrego
smaku.

Pan J. Atlas, p0 zapoznaniu
się z tekstem z „Trybuny Lu­
du”, chwycił wiatr w żagle f
w ironiczny, szyderczy, a

miejscami prostacki sposób,
zaczął się natrząsać z J. Ko­
walczyka. Uznał przy tym, że

wypowiedź J. Kowalczyka
znakomicie odzwierciedla spo­
sób myślenia „chłopów ze

złocistego gmachu przy ul.
Grzybowskiej” w Warszawie.

Wszystko byłoby w jak naj­
lepszym porządku, gdyby p.
Atlas wykpiwał (to w końcu
niezbywalne prawo felietoni­
sty) rzeczywiste stanowisko
partii chłopskiej w sprawie
masś mediów, a zwłaszcza te­
lewizji. Rzecz jednak w tym,
żę ten pozornie dobrze mie­
rzony strzał został oddany nie
tylko nie do tarczy, lecą w

ogóle przeleciał ponad kulo­
chwytem. Wyborowego snaj­
pera zawiodło oko, gdyż o-

parł się na tekście, który nie
przedstawiał stanowiska ZSL
w sprawie środków masowego
przekazu, lecz sposób myśle­
nia „Trybuny Ludu” o tym
stanowisku. Myślę, że czło­
wiek, który „dwadzieścia już
lat szlaja się po gazetach, zet-
eselowskich nie wyłączając”,
jest w stanie zrozumieć tę
drobną różnicę!

Kilka dni później „Trybuna
Ludu” zamieściła sprostowa­
nie 1 przedstawiła rzeczywi­
sty sens wypowiedzi J. Ko­
walczyka, ale zostało to zro­
bione półgębkiem i zamiesz­
czone gdzieś głęboko w środ­
ku numeru. Doświadczeni pro-
pagandyści z „Trybuny Ludu”
doskonale wiedzą o tym, że

liczy się pierwsza wiadomość,
a wszelkie sprostowania są już
tylko przysłowiową musztardą
po obiedzie. Zjadliwy tekst p.
Atlasa jęst tego klinicznym
przykładem.

Trudno mi powiedzieć, czy
fefi&tonfcta „GK” zna dalszy

ciąg tej sprawy, tj. czy zapo­
znał się ze sprostowaniem za­
mieszczonym w jego ulubio­
nym źródle. Osobiście sądzę,
że nie zdąży) tego zrobić, gdyż

jest człowiekiem o tak wszech­
stronnych zainteresowaniach,
żeniemaczasunato,bydo
końca zgłębić materię, o któ­
rej pisze. Wszak na jednym
biegunie zainteresowań p. A-
tlasa znajduje się fryzura i
kolczyki w uszach piłkarza
Tarasiewicza, a na drugim zet-
eselowski projekt znowelizo­
wanego ładu informacyjnego
i problemy Wielkiej Koalicji.
Trzeba przyznać, iż sa to tak
różne i odległe sprawy, że
nawet renesansowy, umysł
może się w tym pogubić!

Można jedna zaryzykować i
takie twierdzenie, że p. Atlas :

doskonale wiedział jak na­
prawdę rzecz się miała, ale
— licząc na nieuwagę Czytel­
ników — celowo pominął jej
ciąg dalszy, gdyż trzymając
się faktów, a nie dezinforma­
cji, straciłby temat do felieto­
nu i nie mógłby go „efektow­
nie” spointować.

Storo jednak p. Atlas po­
służył się spreparowaną dez­
informacją — to już logicznie
brnie dalej j domaga się, by
„Kolega Marszałek Malinow­
ski”, po powrocie z Włoch,
„jak rolnik rolnikowi”, wytłu­
maczył Kowalczykowi co na­
leży. Jeżeli już ktoś ma ko­
muś coś tłumaczyć — to Towa­
rzysz Przewodniczący Jaruzel­
ski, jak proletariusz prole­
tariuszowi, powinien to i owo

wytłumaczyć p. Majce, red.
naczelnemu „Trybuny Ludu”,
a przynajmniej część tego tłu­
maczenia winna również do­
trzeć do p. Atlasa. To tłuma­
czenie powinno też objąć inne
osoby z niektórych warszaw­
skich gmachów, co w przy­
szłości pozwoli uniknąć sytu­
acji. że jakiś inny wrażliwy i
uczciwy ojciec (o takim dra­
macie p! Atlas wspomina w

swoim felietonie) nie bedzie
musiał szukać rozwiązania w

alkoholu i wypadku samocho­
dowym.

Mistrz polskiego felietonu z

ironią stwierdza, że stanowi­
sko ZSL w sprawie środków
masowego przekazu 1 gospo­
darowania papierem przedsta­
wił jakiś J. Kowalczyk „mu­
si, z jakiego nowego zaciągu
rolniczego”, o którym środo­
wisko dziennikarskie nic nie

wie. Ja także nie znam żad­
nych dziennikarskich tekstów
J. Kowalczyka, ale z tego
wcale nie wynika, że nie u-

znaję go za kompetentnego do
przedstawienia stanowiska
ZSL w sprawie mass mediów.
Gdyby bowiem przyjąć kryte­
ria p. Atlasa, to. wypada za­
pytać. jakim to prawem na

czele rządu PRL stoi dzienni­
karz, a kilka dość istotnych
dla państwa 1 narodu decyzji
podjęli j wprowadzili w życie
wojskowi? A posługując sie
dalej poetyka felietonisty na­
leży też zapytać, z jakiego to
oni są zaciągu? Inaczej rzecz

ujmując chcę. tylko powie­
dzieć to, że zarzut p. Atlasa
jest bezsensowny i stąd najle­
piej będzie przejść nad nim
do porządku dziennego!

Nię zamierzam również sze­
rzej wyjaśniać o. Atlasowi
istoty stanowiska ZSL w spra­
wie środków masowego prze­
kazu. Powiem tylko tyle, że
chociaż podszedł do tego lek­
ko a miejscami wręcz pro­
stacko, to jednak rzecz sama

w sobie nie ma charakteru
felietonowego. Nie jest je­
dnak wykluczone, że zrozu­
mienie źródeł i kwintesencji
tego stanowiska przekracza

(DOKOŃCZENIE NA STR O
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
nie najlepsza działalność in­
stytucji obsługujących wieś i
rolnictwo — mówił o tym se­
kretarz KW PZPR w Tarno­
wie Janusz Ilcewicz na sobot-
nim plenum KW PZPR, które
obradowało pod przewod­
nictwem I sekretarza Włady­
sława Plewnlaka, a poświęco­
ne było w głównej części oce­
nie sytuacji społeczno-poli­
tycznej w województwie.

Krytycznych głosów na te­
mat trudnej sytuacji na wsi
nie zabrakło w dyskusji.
Antoni Niemiec stwierdził, że
nie kwestionuje podwyższo­
nych składek' emerytalnych,
ale rolnika powinno stać, by
wszystkie płatności uregulo­
wać. Tymczasem
ńość produkcji

• zmniejszenie się
rolników. Wielu

nieopłacal-
powoduje
dochodów

hodowców
ogranicza tucz trzody chlew­
nej z powodu braku pasz,
a nawet często z przyczyn
prozaicznych, jak brak części
zamiennych do urządzeń me-,
chanicznych w chlewni.
Wspomniał też o braku sku­
teczności wszelkich narad i
dyskusji. Od dłuższego czasu

przecież sygnalizowano o po­
garszającej się sytuacji na wsi
i to odbiło ,się bez echa. „Jak
w takiej sytuacji budować
autorytet partii? Jak partię
umacniać” — pytał Jan Ła­
zowski, Wieś oczekuje na kon­
sekwentne i skuteczne dzia­
łania 1 tutaj wiele do zrobie­
nia ma organizacja partyjna.
Niestety, w tym zakresie jest
jeszcze sporo do zrobienia, co

W poszukiwaniu liderów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. »

bammi do izby wyższej? Czy
■ąas-i kandydaci wygrają? A je­
śli nie? Czy nie jest <Ha nas

ważne, kto zostanie wybrany?
— Czy jesteśmy przygotowa­

ni do rywalizacji politycznej?
— podjął JÓZEF MAŚLAN­
KA. — Kto pójdzie do ludzi, aby
przekonywać, agitować, także
— rywalizować? Czy nasi o-

becni liderzy? Jacy oni są? Czy
potrafią? Czy są ideowo za­
angażowani?

— Zaangażowani może są —

wszedł w słowo MIECZYSŁAW
SKUBISZ — lecz nie potrafią
oddziaływać na ludzi, na wy­

Dziennikarz z „klucza”
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 8)
możliwości felietonisty. Dodam
w tym miejscu jeszcze to, że
ZSL nigdy nie chciało parce­
lować telewizji na czerwoną,
zieloną, białą i jeszcze jakąś
tam inną, natomiast to p. A-
tlas, w ślad za „Trybuną Lu­
du”, przypisuje mu takie nie­
cne zamiary. Bzdura, p. felie­
tonisto, jest bzdurą i to nie­
należnie od tego, na jak wy­
sokim szczeblu zostanie po­
wiedziana, względnie jaki or­
gan ją zamieści! Kończąc ten

'wątek, odsyłam p. Atlasa do
odpowiedniego fragmentu U-
chwały X Kongresu ZSL; cza­
sem warto bowiem przeczytać
i coś „obcego”.

Piątkowy felietonista' „Gk”,
wykpiwszy J. Kowalczyka,
przedstawia dłuższy wywód, w

którym usiłuje rozszyfrować
źródła jego ignoranckiej pew­
ności siebie. W tych rozważa­
niach dochodzi do wniosku, że

przyczyna ■tej pewności jest
to, że „chłopi z Grzybowskiej”
czuja za sobą szerokie popar­
cie całej wsi, którą przywie­
dli do rajskiego wręcz dobro­
bytu. W zamyśle miała' to za­
pewne być ironia, która w

praktyce przeobraziła sie w

felietonowe prostactwo, gdyż a-

utorowi przystałoby trochę wię­
cej moralnej wrażliwości. Mo­
żna bowiem ironizować na te­
mat „chłopów z Grzybow­
skiej”, ale w takim razie co

powiedzieć o „proletariuszach”
zasiadających w innym szaco­
wnym gmachu, którzy już kil­
kakrotnie musieli „głośno” się
bronić przed zbyt spontanicz- *

nie wyrażana miłością wielko­
przemysłowej klasy robotni­
cze!.

Pisze dalej p. Atlas, że

przy „okrągłym stole” w spra-
wie mass mediów zabrał rów­
nież głos p. Jerzy Turowicz i
był to głos na tyle znaczący,
że został zapamiętany, nato­

miast głos J. Kowalczyka
„wzbudza jedynie uczucie
rozbawienia, jak również za­
żenowania, a nawet gniewu”.
Nie twierdzę, że głos J. Ko­
walczyka jest równie znako­
mity jak głos J. Turowicza,
natomiast J. Kowalczyk ma

prawo wymagać, aby jego
głos nie był fałszowany i
preparowany. Ma do tego
prawo zwłaszcza dlatego, że
nie prezentował swojego in­
dywidualnego poglądu, lecz
stanowisko partii politycznej,
która iest członkiem Wielkiej
Koalicji. Dla ZSL Wielka Ko­
alicja to nie sformułowanie z

języka nowomowy, lecz real­
ny fakt polityczny, którego
konsekwencje musza także
sięgać do gmachu przy ulicy
Woronicza w Warszawie. Inna
sprawa, że nie brakuje jesz­
cze takich, którzy skłonni są
mówić o Wielkiej Koalicji,
lecz działać z pozycji Wielkie­
go Hegemona. a D. Atlas, cho­
ciaż w drugiej części felieto­
nu niby temu zaprzecza, to w

praktyce skrajnie wybacza
stanowisko jednego z koali­
cjantów.

'

Przedświąteczny plon swo­
ich dywagacji kończy p. A-
tłas żartem, że jeśli już „zie­
lone brygady -ZSL” opanują
różne ośrodki telewizyjne, w

tym także centralę w War­

a Partia w nowych warunkach

u Zmiany w strukturach w tarnowskim KW
wiąże się jednak ze zdecydo­
wanym działaniem w trudnych
sytuacjach, podejmowaniem
działań o charakterze kon­
kurencyjnym. Ma to szczegól­
ne znaczenie w najbliższych
tygodniach, w okresie kam­
panii wyborczej do Sejmu.
Partia musi tę kampanię
przeprowadzić w sposób zu­
pełnie odmienny niż dotych­
czas. Podkreślał to Henryk
Kozioł, stwierdzając, że jeśli
partia chce zaistnieć w nowej
konfiguracji politycznej, trze­
ba zmienić sposób myślenia,
działania i e*wizienne posta­
wy. O pozycji partii w spo­
łeczeństwie mówił również
Zbigniew Tumiłowicz. „Tej
pozycji nie ma. Nareszcie roz­
liczamy się z błędów włas­
nych, ale w najmniej korzy­
stnej chwili. To o czym się
teraz mówi, trzeba powiedzieć
do końca i wtedy możemy li­
czyć na kredyt zaufania” —

powiedział. Akcentował też
brak zainteresowania młodych
przynależnością do partii. W
okresie nomenklatury przyna­
leżność dawała możliwość
zrobienia kariery w dobrym
tego słowa znaczeniu, dziś tego
partia nie może dać. Równo­
cześnie nie została stworzona

borców, bo nikt od nich dotąd
tego nie wymagał, nikt ich na­
wet nie nauczył.

Co więc trzeba rasynić —

pytamy.
— Musimy pilnie rozważyć

— słyszymy w odpowiedzi —

kto z naszycłi ludzi może być
przekonywającym i zwycię­
skim liderem. Ale to mało.
Nasz zakładowy lider, nawet

najlepszy, może nie być popu­
larny wśród innych. Występu­
ją przecież partykularyzmy za­
kładowe i lokalne. Trzeba się
będzie dogadywać z innymi, bo
jeśli w porę tego Jiie uczyni-
,my — przegramy.

szawie, to powinny zmusić do
ucieczki E. Mikołajczyka ze

Studia Sport, gdyż nie nada-

ja się on do telewizyjnej ro­
boty. Przezornie przy,tym do­
daje, że nie chodzi tu o tego
Mikołajczyka j PSL. Ten wy­
sokiej klasy żart jest równie
świetny, jak cały felieton i
nie tylko mnie, ąle każdego
Czytelnika ostatecznie przeko­
nał o tym, ża autor tylko i
wyłącznie pisze we własnym
imieniu.

Ponieważ moje poczucie hu­
moru nie może się równać z

tym, jakie prezentuje p. A-
tlas — poważnie tym razem

dodam, że „zielone brygady
ZSL” nie będą siłą opanowy­
wać żadnego gmachu telewi­
zyjnego, natomiast gwoli

Prawdy przypomnę znakomite­
mu felietoniście, że Mikołaj­
czyka z PSL do ucieczki z

kraju zmusiły innego koloru
brygady Autor felietonu wie
zapewne i 0 tym, że Mikołaj­
czyka ze Studia Sport do te­
lewizji także nie wprowadziły
„zielone brygady ZSL” i stąd
na dozgonną wdzięczność ki­
biców mogą liczyć ci, którzy
go wprowadzili, ale wcześniej
muszą doprowadzić do waka­
tu na tym stanowisku. Za to

radykalne rozwiązanie zasłu­
żą sobie na prawdziwą
wdzięczność kibiców, podo­
bnie jak cały naród jest głę­
boko. '

wdzięczny tym, którzy
doprowadzili do ucieczki Mi­
kołajczyka z PSL.

W tym wszystkim przykre
jest tylk0 to, że sprawa o

"tak dużym ciężarze gatunko­
wym, której autor poświęcił
cały tekst, została tak przy­
kładowo spartaczona przez
felietonistę' gazety, która w

końcu jest lokalnym organem
jednej z trzech sił politycz­
nych Wielkiej Koalicji. Nato­
miast p. Atlasowi życzę dal­
szych sukcesów w doskonale­
niu sztuki pisania felietonów
oraz bardzo nieśmiało suge­
ruję. by w przyszłości drogę
miedzy maszyną do. pisania a

redakcyjną kasą, przynaj­
mniej raz na jakiś czas prze­
gradzał rzetelnym sprawdze­
niem faktów, które później
tak pryncypialnie ocenia i
krytykuje.

JAN HEBDA

„Sprostowanie”
w sprawie

„Dziennikarz
(telewizyjny)

z klucza?”

(przedruk
z „Trybuny Ludu”)

Trwają obrady „okrągłego
stołu”. Ludzie o różnych prze­
konaniach i poglądach rozma-

wiają wspólnie o przyszłości
Polski, wyrażają też wspólne
przekonania co do potrzeby
kształtowania nowej kultury
politycznej w naszym kraju.
Widocznie jednak nie wszyst­
kim są te rozmowy na rękę,

próbują więc jątrzyć Kto wie,
może uda się zamieszać? Ale
w jakim celu?

Nie zawsze zgadzam się z

opiniami i poglądami prezen­
towanymi w „Trybunie Lu­

odpowiednia kadra osób, które
z łatwością mogłyby wygry­
wać konkujsy w zakładach,
Taki system tworzenia kadry
posiada od dawna Kościół i
opozycja. Mówiąc o wyborach
zwrócił uwagę, że nie można
ich traktować jako kolejną
akcję. Wybory muszą wygrać
ludzie uczciwi, chcący coś
zrobić i społecznie akceptowa­
ni. Przynależność partyjna
może często jednak dla nich
być ciężarem. Uczestnicy obrad
odnieśli się też do propono­
wanych zmian strukturalnych
instancji wojewódzkiej, które
mają na celu przede wszyst­
kim dalsze uspołecznienie pro­
cesu programowania i kiero­
wania pracą partii, zwłaszcza
przez członków KW, komisji
problemowych i aktywu par­
tyjnego. Uspołęcznieniu musi
ulec przygotowanie różnych
opinii alternatywnych roz­
wiązań przez gromadzonych
wokół KW ekspertów partyj­
nych i bezpartyjnych. Nie­
zbędne jest też nowe podejście
do określonych obowiązków
KW wobec POP 1 komitetów
miejskich, gminnych, właści­
we wykorzystanie kwalifikacji
i doświadczenia pracowników
etatowych 1 działaczy oraz po­

— Ja sądzę — dodaje STA­
NISŁAW MICHALSKI — że
nasi liderzy, nowi ludzie mu­
szą być odważni, opozycyjni
wobec wszelkiej biurokracji,
odgórnych ustaleń i marazmu.
Oni muszą udowodnić społe­
czeństwu, wyborcom., że warto
— mimo wszystko — być spo­
łecznie użytecznym i potrze­
bnym. Wówcżas niejeden bier­
ny, apatyczny dostrzeże jakiś
cel działania. Zwiąże się z oso­
bą, która ma coś do powiedze­
nia, promuje wartości godne
poparcia. Najłatwiej było dotąd
zarówno nam, jak i naszym
przeciwnikom mówić, że wszy­

du” (mam do tego prawo, tak
jak „Trybuna” ma prawo te

poglądy prezentować). Zawsze
jednak uważałem „Trybunę”
za poważną gazetę, a pracują­
cych _vj niej dziennikarzy za

poważnych ludzi. Nie .wiem
jednak, co mam pomyśleć po
relacji z konferencji praso­
wej w NK ZSL, zamieszczo­

nej w nr. 60. „TL” z 11—12
III 89r., a zatytułowanej
„Dziennikarz (telewizyjny) z

klucza?”
Po pierwsze — nie stwier­

dziłem na tejże konferencji,
że (cytuję) „mam inne poglą­
dy niż pozostała koalicja w

sprawach dostępu do radia i
TV, podziału papieru gazeto­
wego i kolportażu”, powie­
działem natomiast, że nasz

punkt widzenia na te sprawy
jest inny niż PZPR. Jeżeli
w „Trybunie Ludu” nie woź­
na napisać, że w jakiejś spra­
wie ZSL ma inny pogląd niż.
PZPR, to trudno. Nie wiem
jednak, czemu służy wkłada­
nie mi w usta słów, których
nie wypoioiedziałem.

Po drugie — nieprawdą jest
(i nic też takiego nie powie­
działem), że ZSL domaga się
stosowania klucza przy za­
trudnieniu dziennikarzy w TV.
Postulujemy natomiast usta­
wowe uregulowanie całości
spraw związanych z funkcjo­
nowaniem środków społecznej
komunikacji. Zaproponowali-'
śmy też, aby w przyszłej u-

stawle sejmowej znalazł się
zapis „O stworzeniu Rady Ko­
mitetu ds. Radia i Telewizji”,
wyposażonej w kompetencje
natury kadrowej i programo­
wej. Zaś skład tej rady powi­
nien, naszym zdaniem, od­
zwierciedlać parlamentarny
układ sił politycznych i ru­
chów związkowych, przy za­
chowaniu bezwzględnej więk­
szości koalicji.

Po trzecie — pytanie, cy­
tuje.: „A dlaczego nie brać
pod uwagę wykształcenia, u-

miejętności dziennikarskich
(przy zatrudnianiu w TV —

przyp. autora)? Czy rzeczywi­
ście legitymacja ZSL prze­
szkadza?” — na konferencji
prasowej w ogóle nie padło.
Dlaczego więc zostało zamie­
szczone? Odnoszę wrażenie, że
zamieszczony tekst jest świa­
domie zaprogramowaną ma­
nipulacją.

Pragnę jednocześnie podkre­
ślić, że na tejże konferencji
w dniu 10 marca br., kiedy
to prezentowałem stanowisko
Stronnictwa w sprawach środ­
ków masowego przekazu, byli
obecni dziennikarze innych re­
dakcji: „Dziennika Ludowe­
go”, PAP, „Rzeczpospolitej”,
„Życia Warszawy”. W ich re­
lacjach (przesyłam je w za­
łączeniu redaktorowi naczel­
nemu „Trybuny Ludu” — Je­
rzemu Majee) — podobnych
rewelacji nie ma. Dziwne, że
tylko red. Gontąrski słyszał
na konferencji niemal zupeł­
nie co innego.

Z ogromną przykrością od­
notowuję też fakt, że tenfałsz
zamieszczony w „Trybunie Lu­
du” jest cytowany przez inne

gazety, w tym przez „Polity­
kę” w rubryce „Z kraju” („Po­

szerzenie ąąmodzielności POP
i komitetów stopnia podsta­
wowego w realizacji uchwał
Instancji zwierzchnich 1 wła­
snych postanowień. Zrezygno­
wano z dotychczasowej struk­
tury wydziałowej na rzecz

powołanych 10 komisji, inte­
grujących aktyw specjalistów
uczestniczących w przemia­
nach społecznych 1 politycz­
nych. Podczas plenum za­
twierdzono zestaw roboczy
działań KW PZPR w Tarno­
wie, dotyczący realizacji
uchwały Wojewódzkiej Kon­
ferencji Delegatów: Członko­
wie plenum przyjęli z po­
prawkami regulamin wyłania­
nia 1 promowania kandydatów
na posłów i senatorów z ra­
mienia PZPR w wojewódzkiej
organizacji partyjnej i dzia­
łania w zakresie polityczno-
-organizacyjnego przygotowa­
nia 1 przeprowadzenia kam­
panii wyborczej do Sejmu.
Utworzono też wojewódzki
fundusz wyborczy PZPR,
przeznaczony na prowadzenie
kampanii wyborczej do Sejmu.
Pierwsze datki rozpoczęto
zbierać już podczas przerwy
w obradach.

(wisz)

stko było Ae. Teraz konieczni
są nam liderzy twarzą”,
oryginalni, rozumiani, z któ­
rych pozytywnym programem
zaezną utożsamiać się różne
grupy społeczne.

Czas w ogóle na program po­
zytywny, realny i pragmaty­
czny, taki „Wilezkowy” w każ­
dym zakładzie i w każdym
środowisku. Czas sprzyja tak­
że prawdziwym Jidenem. Oto
konkluzja rozmowy w kra­
kowskim „Kablu”.

ELŻBIETA CEGŁA

STANISŁAW RYDZ

lityka” nr 11 z 18 marca br.).
Powołuje się również na nie­
go redaktor Daniel Passent,
w swoim felietonie pt. „Festi­
wal demagogii”. Mam jed­
nak trądzieję, że red. Passent
w kolejnym felietonie nie za­
pomni napisać kto tę dema­
gogię naprawdę uprawia.

JÓZEF
KOWALCZYK

kierownik Biura Prasy
NK ZSL

Już w poniedziałek 13 bm.
dowiedziałem się od mojego
redaktora naczelnego, że Pan

Kowalczyk ma zastrzeżenia do
relacji z konferencji prasowej
odbytej w ZSL i zamierza
przysłać sprostowanie. W dniu
17 bm. w godzinach poran­
nych takowy tekst, podpisany
przez Pana Koioalczyka, o-

trzymali uczestnicy obrad
podzespołu „okrągłego stołu”
ds. środków masowego prze­
kazu, natomiast nasza redak­
cja — dopiero o godz. 14. Z
przykrością muszę zauważyć,
że Pan Kowalczyk nie zna

prawa prasowego i przysyła
tekst, który ze względu na

objętość i treść — w myśl
prawa prasowego — nie jest
sprostowaniem. Tyle z for­
malnego punktu widzenia.

Zawiła wypowiedź Pana Jó­
zefa Kowalczyka na konfe­
rencji prasowej o tym, że le­
gitymacja zeteselowska utrud­
nia dzisiaj podjęcie pracy w

telewizji, że w TV musi zna­
leźć szersze odzwierciedlenie
koalicyjny system sprawowa­
nia władzy (propozycje cza­
sowe i kadrowe) i kategory­
czne żądanie podziału papieru
gazetowego „według klucza”
— wszystko to skłoniło mnie
do stwierdzenia, iż ZSL do­
maga się przy zatrudnianiu
dziennikarzy w TV stosowa­
nia jakiegoś klucza, co Pan
Kowalczyk odczytał jako py­
tanie „Trybuny Ludu". Tym­
czasem w mojej relacji pyta­
nia „TL” były wyraźnie ozna­
czone.

Podczas wspomnianej kon­
ferencji prasowej Pan Ko­
walczyk starał się mocno za­
akcentować różnice w poglą­
dach PZPR i ZSL. Ja ująłem
to jak różnice w poglądach
koalicji. Ale przecież nie w

tym rzecz. Wydaje mi się, że
PZPR i ZSL są przykładem
sojuszniczych, blisko współ­
pracujących partii, chociaż
nie zawsze od razu dochodzą­
cymi do wspólnego zdania. Ta

współpraca nie wykluczała i
nie wyklucza formułowania
przez każdą t partii własnych
ocen. Ważne jest jednak to,
iż- w sprawach zasadniczych
potrafimy dochodzić do wspól­
nego zdania.

Wyjaśnienia p. Kowalczyka
przyjmujemy. Odrzucamy nato­
miast posądzenie o „świadomą
manipulację” wobec bratnie­
go i szanowanego przez nas

Stronnictwa.
WALDEMAR

GONTĄRSKI

(DOKOŃCZENIE ZE STR. B

rynkowdenie gospodarki — to
także taki# urealnienia pracy,
że jak ma coś zrobić pięciu
pracowników, to robić powinno
pięciu, a nie piętnastu. Po to

by było dobrze w gospodarce
uspołecznionej — stwierdził
mówca — trzeba x niej (jak
szacują eksperci) zwolnić od
0,3 do 2 min ludzi. Nie jesteś­
my jednak za bezrobociem, ale
opowiadamy się za procesem
spokójnego, łagodnego przeno­
szenia pracowników do innych
zajęć i do innych sektorów.

Mówiąc o trudnej sytuacji
emerytów i rencistów A. Mio­
dowicz stwierdził, że OPZZ do­
maga się rozwiązania tego pro­
blemu do końca br. Na 13 bm.

Krajowe Towarzystwo Propagowania Zdrowej

Żywności bilansuje działalność

To musi być zmowa

walczących o lepszą żywność
(Inf. wł.) Pięć tysięcy człon­

ków indywidualnych i zbioro­
wych (zakłady pracy jak np.
Olkuska Fabryka Naczyń E-

maliowanych; szkoły — Ze­
spół Szkół Gastronomicznych
z Lublina; organizacje —

„Społem”: oddziały w Kiel­
cach, Lublinie, Wrocławiu,
Chełmie. Krakowie i Krośnie,
(te trzy ostatnie w stadium
konstytuowania się), 50 skle­
pów z szyldem „zdrowa żyw­
ność”, działalność popularyza­
torska — wykłady i pokazy,
dwumiesięcznik „Zdrowa
Żywność”, sesje naukowe na

temat ekologicznych uwarun­
kowań produkcji żywności w

Polsce i potrzeby zmian nawy­
ków żywieniowych w obliczu
niepokojących statystyk zgo­
nów z powodu chorób krąże­
nia i nowotworów — oto nie­
które tylko dokonania Krajo­
wego Towarzystwa Propago­
wania Zdrowej Żywności.

Zarejestrowane w lipcu 1987
roku, na ogólnym zebraniu
członków zwołanym do Tar­
nowa 8 kwietnia br. próbowa­
no wytyczyć kierunki dalszej
swej działalności. Na spotka­
nie to wicepremier f minister
rolnictwa Kazimierz Olesiak
wydelegował osobistego wy­
słannika dr. Władysława Łuka­
sika, Ministerstwo Zdrowia
reprezentowała doe. Halina
Sadowska, która od niedawna
przewodniczy Radzie Nauko­
wej KTPZŻ. Przybyli przed­
stawiciele władz politycznych
i gospodarczych Tarnowa z

panią wiceprezydent Marią
Kanior.

— Aby ta pożyteczna idea i
ruch społeczny nie był nad­

W Tarnowie po raz 14.

Rozdano bilety do Zielonej Góry
(Inf. wł.) Już po raz 14. w

Domu Kultury Zakładów A-

zotowych w Tarnowie odbyły
się centralne eliminacje kon­
kursu piosenki radzieckiej ja­
ki tradycyjnie latem będzie
miał miejsce w Zielonej Gó­
rze. Od kilku lat zaobserwo­
wać można, iż same zmagania
konkursowe jak i festiwal
cieszy się wzrastającym zain
teresowaniem.

W Tarnowie podczas
dwóch dni eliminacyjnych
zmagań zaprezentowało się w

sumie '82 osoby z 15 woje­
wództw Polski południowej
w tym 36 solistów, 6 zespo­
łów wokalnych i 5 wokalno-

instrumentalnych. Jurorzy,
którym przewodniczył Ry­
szard Poznakowski zakwalifi­
kowali do Zielonej Góry

Siadem

piękna
(DOKOŃCZENIE ZB STR. 1)
XVIII i niedawno poddane
działaniom renowacyjnym. A-
leksandra Gawlik zaprezento­
wała z dużym wdziękiem u-

twory Jana z Lublina.
Strona programowa zakoń­

czonych koncertami w Filhar­
monii i recitalem na organach
mariackich XXIV Dni Muzyki
Organowej była bez zarzutu.

Olbrzymim sukcesem stała się
obecność młodzieży na koncer­
tach festiwalowych. Dyrektor
JACEK BERWALDT, główny
sprawca porządku programo­
wego, niech przyjmie od nas

najgorętsze podziękowania za

tegoroczne Dni Muzyki Orga­
nowej.

OLGIERD JĘDRZEJCZAK

Londyn

Brudnopis powieści
Iwana Turgieniewa

na aukcji
LONDYN (PAP). 180-stro-

niccwj/ brudnopis powieści
Iwana Turgieniewa pt. „Ojco
wie i dzieci” zostanie wysta­
wiony na sprzedaż 18 mają
przez znaną londyńską firmę
,.Sotheby’s”.

Organizatorzy- aukcji prze
widują, że uda im się uzyskać
za brudnoipis powieści do 500
tys funtów szterlingów.

Najważniejszym kryterium oceny

wszystkich związkowców będzie
ich użyteczność dla załóg

'

— poinformował — planowany przewodniczący OPZZ powie- z apelem do działaczy tworzą-
jest w Warszawie ogólnopolski dział, że ofensywne organizacje cej się w zakładach praęx.,So-

, . . związkowe zadbać musza o to, lidarnosci i innych organiza-
mltyng emerytów 1 rencistów. WyStaw|£ kandydatów wia- cji związkowych, by podjęli ze

Odpowiadając na pytania o rygodnych i takich, którzy u- sobą współpracę, bowiem naj-
przygotowania związków za- zyskają szerokie społeczne po- ważniejszym kryterium ich
wodowych do zbliżających się parcie. oceny będzie użyteczność dla

wyborów do Sejmu i senatu Alfred Miodowicz zwrócił się załóg, dla ludzi pracy.

Minister zdrowia Wielkiej Brytanii
Kenneth Ciarkę gościł wczoraj

w Krakowie

używany musimy pojęcie odro­
wa żywność” wypełnić właści­
wą treścią — stwierdziła doc.
Sadowska — określić trzeba
jasne kryteria wartości zdro­
wotnej i badać zgodność pro­
duktów z tymi kryteriami.

— Ale najpierw rozpoznać
należy rozmiary skażeń gleby,
wody i powietrza i ustalić,
które rejony krąju- są predys­
ponowane do produkcji pło­
dów rolnych — stwierdził w

swym wystąpieniu prof. dr
hab. inż. Tadeusz Frączek (AR
w Lublinie). — Działaniu te­
mu towarzyszyć musi dosko­
nalenie metod agrotechnicz­
nych, walka ze szkodnikami:
grzybami i skażeniami che­
micznymi, stopniowe elimino­
wanie nawozów sztucznych na

rzecz mineralnych i kompo­
stów. Ważnym zadaniem jest
również atestacja nawozów, bo
okazuje się, że wiele z nich
jest skażonych metalami cięż­
kimi. Etap następny to poszu­
kiwanie odmian genetycznie
odpornych — naturalnie wal­
czących z zagrożeniami ekolo­
gicznymi. Doskonalenia wy­
maga przetwórstwo żyw­
ności. a przedtem ultra­
szybka technika analiz surow­
ca. Oto z grubsza warunki —

bez których spełnienia nie mo­
żemy mówić o jakości żyw­
ności. Obecnie posługujemy,
sie normami Światowej Orga­
nizacji Zdrowia, RWPG i Mi­
nisterstwa Zdrowia — różnią­
cymi się. Ta sytuacja też wy­
maga rozstrzygnięć. Najbliższe
targi zdrowej żywności będą
promocją rolnictwa biodyna­
micznego w Polsce.

HALINA KLESZCZ

czwórkę solistów oraz dwa
zespoły wokalne. Tarnów o

kazał się szczęśliwy dla rep­
rezentantki Katowic Justyny
Banaszak, Ewy Baucz z Opo­
la, Agaty Przygóckiej z Czę­
stochowy, duetu wokalnego
Beata Górecka i Aleksandra
Sozańska z Jeleniej Góry o-

raz kwartetu wokalnego.
„Znamy się” z Katowic.

Ponieważ w bieżącym roku
organizowany będzie w Zielo
nej Górze jubileuszowy 25. fe­
stiwal zaplanowano w trakcie
jego trwania koncert -wspom­
nień zatytułowany „Tak ro­
dziła się przyjaźń”. Do udzia­
łu w tym koncercie jurorzy
wytypowali Elżbietę Berna-

tek, Bożenę Jurasik i Artura
Spreiera.

(i)

Uzupełnijmy listę katyńską
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) muszą być bowiem ząchowąne Jest oczywiste, że powadze-

dla historii, a publikacja taka nie przedsięwzięcia w pierw-
najdalej w I kwartale 1990 r. wydaje się najodpowiedniej szym rzędzie zależy od zasięgu
Nazwiska pomordowanych służyć temu celowi. informacji.

APEL
w sprawie uzupełniania listy katyńskiej

Czytelniczki i Czytelnicy!

W dniu 29 stycznia br. roz­
począłem na łamach tygodnika
„Zorza” druk listy zaginio­
nych w ZSRR polskich żołnie­
rzy, jeńców obozów w Koziel-
sku, Ostaszkowie i Starobiel­
sku. Dotychczas ukazało się 6
odcinków, w sumie 1123 na­
zwisk.

Jest dziś wszystkim wiado­
mo, że w powyższych trzech
obozach znajdowało się na

przełomie lat 1939—1940 około
15.000 jeńców: generałów, o-

ficerów, podchorążych, podofi­
cerów Wojska Polskiego a tak­
że policjantów, celników,
pocztowców, funkcjonariuszy
Straży Więziennej, żołnierzy
Straży Granicznej oraz Kor­
pusu Ochrony Pogranicza. Jak
dotąd udało się ustalić perso­
nalia nieco ponad 10.000 osób.
Dane te są często niekomplet­
ne, niekiedy brakuje na przy­
kład dokładnej daty urodze­
nia, dokładnego aktualnego
orzydziału wojskowego itp.
Przede wszystkim jednak wy­
magają ustalenia personalia
ok. 5.000 jeńców, którzy nie
figurują jeszcze na liście strat.

Większość nieznanych na­
zwisk, to internowani w obo­
zie w Ostaszkowie.

Zwracam się zatem do
wszystkich, którzy posiadają
wiadomości o polskich jeń­
cach osadzonych w powyż­

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
miasta .problemami ekologi­
cznymi, organizacją i rozbu­

dową obiektów służby zdro
wia. Minister Kenneth Ciarko
wyraził zainteresowania pro­
blemami ekologicznymi 1 re­
formowaniem służby zdrowia
w naszym kraju, zaznaczając,
że brytyjskie lecznictwo jest
także w stadium reformy.

Wizyta ministra zdrowia
Wielkiej Brytanii i towarzy­
szących mu osób w Polsce po­
przedza zawarcie umów o

współpracy' między obu kra­
jami. Gdy zapytałam gościa

Tytuł honorowy „Zasłużony lekarz PRL

dla dr. Edwarda Zielonki
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
czenia i wyróżnienia. Maria
Fisowska udekorowana została
Krzyżem Kawalerskim Orderu
Odrodzenia Polski. W służbie
zdrowia przepracowała ona 50
lat.

— Od wielu już lat prowa­
dzi Pan badania nad stanem
zdrowia krakowskich dzieci w

aspekcie środowiska tego mia­
sta szczególnie narażonego na

skutki poczynań cywilizacji.
To Pan zajął się również pro­
blemem fluoru i magnezu w

naszych organizmach po zam­
knięciu Wydziału Elektrolizy
w Skawinie. Jak wykazały
Pańskie, badania, stan magne­
zu, po tym fakcie, w organiz­
mach krakowian znacznie się
podwyższył,, co jest niezwykle
korzystne dla zdrowia. Jednak­
że nie o tym chciałabym dzi­
siaj z Panem rozmawiać. Pro­
szę natomiast jako inicjatora
tej budowy o szczegóły doty­
czące powstania w Tenezynku
sanatorium dla dzieci niepeł­
nosprawnych.

— Dzieci specjalnej troski
w Krakowie jest blisko 6 ty­
sięcy. Są to zazwyczaj pacjen­
ci, których stan związany jest
z porażeniem mózgowym, ale
także coraz więcej jest ofiar
wypadków komunikacyjnych.

Oparta na porozumieniu związków

Pomyślna walka z inflacją
MEKSYK (PAP). Prasa

meksykańska doniosła w so­
botę, że w marcu wskaźnik
inflacji w Meksyku spadł do
1,1 proc, w porównaniu z 2.4
proc, w styczniu br. i 1,4 proc,
w lutym. W okresie pierw
szych trzech miesięcy br.
wzrost cen nie przekroczył
więc 5 proc. Dla porównania
w okresie od marca 1988 d<-
marca br. ceny w Meksyku
podniosły się o 21,1 proc.

Bank Meksyku, który przy­

szych trzech obozach w ZSRR,
a w pierwszym rzędzie do ich
bliskich i towarzyszy broni, o

nadsyłanie informacji pod a-

dresem redakcji tygodnika „Zo­
rza”: 00-551 Warszawa, ul.
Mokotowska 43, z dopiskiem
na kopercie „Lista zaginio­
nych”.

Dane te należy podawać wg
poniższej ankiety:

1. imiona, nazwisko, imiona
rodziców, data oraz miejsce
urodzenia, ostatnie miejsce za­
mieszkania (wystarczy podać
tylko miejscowość), ponadto
obóz, w którym był interno­
wany;

2. dane cywilne: wykształce­
nie, zawód, tytuł naukowy lub
zawodowy, miejsce pracy, sta­
nowisko:

3. dane wojskowe: stopień,
rodzaj broni (piechota, kawa­
leria itd.), stosunek do służby
wojskowej (zawodowy, rezer­
wista, stan spoczyr^u), ostatni
znany przydział oraz stanowi­
sko bądź funkcja. Jeśli był
ranny w 1939 r. podać miej­
scowość i datę.

4. dla Policji Państwowej,
Służby Więziennej, Straży
Granicznej: ówczesny stopień
służbowy (np. przodownik,
aspirant, nadkomisarz), nazwa

i miejsce pracy (np. Komisa­
riat Rzeczny — Warszawa, po­
sterunek Policji Państwowej
— Trembowla) oraz funkcja;

5. kiedy i gdzie dostał się do

w jakim kierunku — jego
zdaniem — będzie się rozwi­
jać brytyjska współpraca z

Polską odrzekł: „Myślę, że

będzie ona dotyczyć wymiany
lekarzy, współdziałania na po­
lu badawczym.... W rozmo­
wach przy „okrągłym stole” w

waszym kraju dyskutowano
wiele o służbie zdrowia 1 spo­
dziewam się, że będą tego wy­
niki. Chciałem zapoznać się z

organizacją polskiego leczni­
ctwa...”

Goście zwiedzili zabytki
Krakowa.

(km)

Sprawa ta nie do końca jest roz-

wiązana z punktu widzenia
rehabilitacji wspomnianych
dzieci. Nie ma dla nich dzien­
nych domów pobytu, ciągle
brakuje możliwości stwarzają­
cych im odpowiednie warunki
rehabilitacyjne umożliwiające
w przyszłości powrót tych pa­
cjentów do w miarę normal­
nego życia. Urząd Gminy w

Krzeszowicach przekazał w

Tenezynku malowniczo poło­
żone 6 ha ziemi. Na terenie
tym — mamy taką nadzieję —

pobudowane zostanie sanato­
rium, które by spełniało
wszelkie warunki, jakich dzie­
ci specjalnej troski wymagają.
Nieskażone powietrze w Ten-
czynku, a także złoża wód
siarkowodorowych tam znaj­
dujące się, co w przyszłości
może być wykorzystywane do
leczenia balneologicznego,
sprawiają, iż miejsce to iest
niezwykle przydatne. W sana­
torium tym będziemy również
przygotowywać rodziców do

opieki nad dziećmi z tego typu
urazami. To również pewna
luka w naszej medycynie. Mą-
my nadzieję, iż uda nam się ją
dobrze wypełnić.

Dziękuję za . rozmowę.

IZABELA PIECZARA

niósł te statystyki, uznał
zmniejszenie tempa wzrostu
cen za sukces rządowego pro­
gramu antyinflacyjnego. Jest
on oparty na porozumieniu
przedsiębiorców i związków
Zawodowych, które weszło w

życie 29 lutego 1988 i ma o-

bowiązywać do lipca br.
W zeszłym roku kalenda­

rzowym wzrost cen wyniósł
51,7 proc. W porównaniu z

rekordowym wskaźnikiem in­
flacji 159,2 proc, w 1987 roku.

niewoli lub został aresztowa­
ny, można szerzej opisać oko­
liczności;

6. z jakiego obozu nadcho­
dziły listy, karty, telegramy —

podać datę dzienną, ewentual­
nie miesiąc nadania oraz in­
formacje uzyskane inną drogą
(np. przez zwolnionego żołnie­
rza, lista w prasie okupacyj­
nej, PCK);

7. pożądane: dołączyć odbit­
ki foto lub kserograficzne z

korespondencji z obozami oraz

innych istotnych dokumentów,
jeślj takie zachowały się (np.
fotografie);

8. imię, nazwisko, adres,, te­
lefon oraz stopień pokrewień­
stwa osoby zgłaszającej. W
przypadku rodzin jeńców wy­
mienionych w p. 4 (Policja
Państwowa, Służba Więzienna
itd.), osoby, które nadal chcą
zachować incognito mogą nie

ujawniać swych danych.
Rozumiem, proszę jednakże
sumiennie wymienić stopień
pokrewieństwa np. wnuk, cór­
ka, żona policjanta itp.

Nie zwlekajcie, dane te są
pilnie potrzebne! Wasi bliscy
muszą zostać upamiętnieni dlą
historii, a pamięć o nich ma

być zachowana wśród potom­
nych. Zarazem informuję,

'

że

po zakończeniu w sierpniu
druku w „Zorzy” lista ta, po­
prawiona j rozszerzona w o-

parciu o nadesłane przez Czy­
telników materiały, zostanie
szybko wydana w postaci
książki o odpowiednio wyso­
kim nakładzie.

inż. Jędrnej Tsehołsfct
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teatry

SCENA OPEROWA w Teatrze
im. 3. SŁOWACKIEGO 'pl. Ducha

1): R. Pawłowski: Królewna Śnie­
żka — 11. STU (Krasińskiego 16)'
K. Szwajgler: Na bosaka — 18, 22
FILHARMONIA (Zwierzyniecka 1).
Koncert najpiękniejszych arii opc
retkowych i pieśni — 19 (artyści
występują społecznie — całkowity
dochód przeznaczony Jest dla naj­
biedniejszych).

Poszukujemy naśladowców doktora Jordana

Place zabaw- problem co roku aktualny
W maju minie 100 lat od

chwili gdy dr Henryk Jordan

sałożył w Krakowie oark,
myśląc o zapewnieniu dzie­
ciom i młodzieży godziwych
warunków do wypoczynku i
rekreacji. W ciągu tych lat
miasto niepomiernie się roz­
rosło, ale jakoś trudno w nim
o kontynuatorów szlachetnych
idei doktora Jordana. Z myślą
o najmłodszych tworzono pla­
ce zabaw, ich obraz jest jed­
nak w większości tragiczny.
Jest ich także za mało — są
jeszcze rejony, gdzie podobnie

jak w Starej Olszy na 23 uli­
ce i 4,5 tys. mieszkańców —

placu zabaw nie ma ani jed­
nego.

Osobnym problemem są o-

siedla spółdzielcze. Na terenie
woj. krakowskiego mieszka w

nich ok. 370 tys. mieszkań­
ców, w tym ok. 130 tys. dzie­
ci do lat 15. W projektowa­
niu osiedli mało uwagi po­
święca się jednak terenom

rekreacyjnym dla młodzieży
Dają znać o sobie również
trudności gospodarcze spół­
dzielni mieszkaniowych —

Tu można odpocząć razem z dzieckiem — jest plac za­
baw i ławeczki dla dorosłych. Zadbane tereny należą do
os. XXX-lecia.

coraz mniej jest funduszy na

sferę opiekuńczą i wycho­
wawczą. Są więc osiedla spół­
dzielcze, na których jak w os.

Ruczaj placów zabaw wcale
nie ma. a także i takie, w któ­
rych liczba placów w stosun­
ku do ilości zamieszkałych w

nich dzieci jest znikoma. I
tak np. w os. Bieżanów Nowy
na jeden plac zabaw przypa­
da 2500 dzieci, w os. Wysokim
— 1670 a w os. Dąbrowszcza­
ków — 1637. Trzeba tu zau­
ważyć, że dzieci te mieszkają
przecież w dużej odległości od
centrum kulturalnego miasta i
są w ten sposób całkowicie
zdane na siebie i na bazę rek­
reacyjną również przełado­
wanych szkół i przedszkoli.
Sytuację pogarsza dodatkowy
fakt, że spośród ogólnej iloś­
ci istniejących w osiedlach
placów zabaw ponad 68 proc,
ma bardzo skromne wyposa­
żenie, nie przekraczające Pię­
ciu uprządzeń!

Na bezpieczeństwo zabawy
(r/prócz usytuowania placu,
nawierzchni. jakości urzą­
dzeń) wpływa także organi­
zacja przestrzenna terenu,
która powinna zakładać two­
rzenie odrębnych placów za­
baw dla dziect młodszych 1
starszych. Praktyka wykazuje
jednak, że podział ten nie jest
dokonywany a najmłodsze
dzieci bawiące się ze starszy­
mi stają się często ofiarami
'wypadków. Warto również

A tak wygląda po deszczu plac zabaw przy ul. Bożego
Ciała. Co na to gospodarze? Fot. W. KLAG

pamiętać, że obok zapewnie- Przed nami letnie miesiące
nia dzieciom typowych pla- — a więc okres, kiedy uiiee
ców gier i zabaw powinny i zatęchłe podwórka pełne są
być pozostawione na osiedlu dzieci. Chyba już czas na>-

tereny, na których najmłodsi wyższy by problem placów
mogliby stworzyć sobie włas- gier i zabaw przestał co roku
ny świat. powracać w sposób drastycz-

Jak mówili na swoim oosie- ny. WZSM zamierza powołać
dzeniu krakowscy radni z Ko- Społeczny Komitet Budowy
misji Nauki i Oświaty trudno Placów Zabaw, przewiduje
jest nawet o rejestr placom również utworzenie Funduszu
zabaw na terenie miasta nie Budowy Placów Zabaw. Na
podlegających spółdzielniom pewno spółdzielcy nie powiit-
mieszkaniowym. Małe Diacy- ni pozostać z tym problemem
ki. bardzo zaniedbane mają sami. Z drugiej jednak slro-
bowiem różnych gestorów, ny — obawiam •-). że two-

często takich, którzy już o rżenie nowych ciał, chociażby
nich nie pamiętają. Nikt się o społecznych, niewiele tutaj no­
nie. również nie upomina, nie może. Może lepiej — nrecy-
Aykazują tu niestety także zyjniej rozliczać tych, którzy
inicjatywy dziadkowie i ojco- za istniejący stan rzeczy są
wie bezpośrednich ich uźytko odpowiedzialni, a przy OKazji
wałków. 33 place podlegają — unikać starych błędów?
PGM, ale ich stan również
nie jest zadowalający. l-gk)

Pozostałe nieczynne

MYŚLENICE: MDK (Świerczew­
skiego 14): (8—21). MUZEUM
REGIONALNE (Sobieskiego 3);
Wystawa „Chrystus ukrzyżo­
wany w polskiej sztuce

ludowej” (niecz.) . MIEJ­
SKIE SALE WYSTAW ARTYS-
TYCZNYCH (3 Maja 1): Wystawa
plakatów „Alkoholizm w oczach

młodzieży” (niecz.).

(pon.—piątek: 9—21 .30, sob.—niedz.i

11—18).
SPÓŁDZIELNIA PRACY PSY­

CHOLOGÓW (Snityka 9> - tel,
21-54-14 <19 181

DOMOWA POMOC MEDYCZNA
SP-N1 „ZDROWIF” (wizyty leka­
rzy specjalistów pielęgnacja, re­
habilitacja eag opieka) — teL
U-20-51. pon piął (9—21 .30), «ob„
nledz (11 181

PROGRAM 1

DZIENNIKI: 0.01, 1.00, 2.00,
3 00, 4.00, 5.00, 5.30, 6 00, 7.00,
8.00, 9.00, 10.00, 12.05, 14.00
16.00, 18.00, 19.00, 20 00, 23.0Ó.

Pieśni żydowskie

Na recital pieśni żydow­
skich w języku jidysz i he­
brajskim oraz romansów se-

fardyjskich i fragmentów lite­
ratury jidysz zaprasza Ośro­
dek Kultury i Informacji NRD
w Krakowie i Towarzystwo
Społeczno-Kulturalne Żydów
w Polsce. Recital odbędzie się
10 i 11 kwietnia o godzinie
18.30 w sali Towarzystwa Spo­
łeczno-Kulturalnego Żydów
przy ul. Sławkowskiej 30. Wy­
konawcami będą artyści z

NRD: Jalda Rebling — śpiew,
Hans Werner Apel — gitara i
lutnia oraz Wolfgang Katsch-
ner — gitara.

(g)

Już wkrótce - spacery po Wiśle
30 kwietnia dwa pasażer­

skie statki, będące własnością
„Żeglugi Krakowskiej” poraź
pierwszy w tym roku nrze-

tną tafię Wisły. „Majka"
„Nimfa”, z których każdy za­
biera na pokład ponad 200
pasażerów kursować będą na

trasie Wawel — Bielany do
końca września — oczywiście
jeśli pogoda dopisze. Na obu
statkach czynne będą bufety
oferujące spragnionym pięk­
nych widoków turystom na­
poje. kanapki oraz różne wy­
roby cukiernicze.

Pozostającej na własnym
rozrachunku „Żegludze Kra­
kowskiej” nie wiedzie się na i-
lepiej. Przewozy pasażerskie
zamiast zysków przyniosły w

ub. roku 2 min zł strat. Wy­
nikły one przede wszystkim z

rosnących kosztów remontów
i utrzymania statków. Trzeba

tutaj dodać, że „Majka” i
„Nimfa” zaliczają się do pły
wających staruszków — oba
statki mają po ok. 30 lat. W
tym roku rosnące koszty naj­
prawdopodobniej trzeba bę­
dzie zrekompensować wyższy­
mi cenami biletów, aby prze­
wozy pasażerskie stały się
przedsięwzięciem rentownym.
Oba statki są już po remon

tach stoczniowych i obecnie
za sprawą samych pracowni­
ków ,,ŻK” z dnia na dzień

pięknieją — są malowane,
czyszczone i poddawane in­
nym zabiegom kosmetycznym.

Aby podreperować . budżet
„ŻK” planuje uruchomienie w

przyszłym roku nowej trasy
żeglugowej: hotel „Forum” -

Bielany — Tyniec. Będzie ona

przeznaczona dla gości hoteli
orhisowskich.

(gaz)

Przeciwśniegowa, ale nie przeciwzłodziejska

Siatka jak kamfora
Zawsze przed zimą pracow­

nicy Rejonu Dróg Publicznych
w Krakowie w pobliżu tras

najczęściej blokowanych przez
zaspy ustawiają ochronne siat­
ki przeciwśniegowe. Tak też

uczyniono i tym razem. Ponie­
waż w tym roku zima na

szczęście nie dała się nam we

znaki i nic nie wskazuje na to

by jeszcze pokazała pazurki,
przystąpiono do zbierania sia­
tek z pól. I tutaj nastąpiło
spore zaskoczenie. Okazało się
bowiem, że w Wielu miejscach
po siatkach przeciwśniego-
wych nie pozostał nawet ślad.

Złodzieje znów nie próżnowali.
Nie przeszkadzało im nawet

to. że na siatce były namalo­
wane niezmywalną farbą duże
napisy „RDP”. Drogowcy ma­
jący już doświadczenie w ta­
kiej sytuacji miast bawić się
w śledztwo na własną rękę
powiadomili o kradzieży mili­
cję. Jak na razie akcja MO
zakończyła się odnalezieniem
dwóch rolek siatki w gospo­
darstwach w Prżegini. Dalsze
poszukiwania w toku. A swoją
droga co też ludziom sie
przydaje.

(koź)

Spotkanie
bez papierosa

Z okazji II ŚWIATOWEGO
DNIA BEZ PAPIEROSA w

DNiU PRACOWNIKÓW SŁU­
ŻBY ZDROWIA odbyło się
w gmachu Polskiej Akadem?.
Naus w Krakowie, SPOIKA
NIE BEZ PAPIEROSA, zor­
ganizowane przez Polskie To­
warzystwo Przedwtytoniowe,
na którym dr Tadeusz Ro­
man przedstawił stań badań
nad toksycznością polskich
papierosów a dyr. Zakładów

Przemysłu Tytoniowego
Władysław Pełlo omówił ich

produkcję na przeszło 40- let­
nim parku maszynowym. Na

spotkaniu tym zasłużony dzia­
łacz PTP, były kierown‘k
Poradni Przeciwtytoniowej
dr Franciszek Tkaczyk ude­
korowany został Odznaką Ho

norową PTP.

W KOK „Pałac pod Baranami”

Konkurs recytatorski rozstrzygnięty
W KDK „Pałac pod Barana­

mi” zakończyły ■się eliminacje
wojewódzkie do XXXIV O-

gólnopolskiego Konkursu Re­
cytatorskiego. Odbywały się o-

ne w dwóch etapach: dla do­
rosłych i młodzieży szkół śred­
nich oraz osobno — dla dzieci
ze szkół podstawowych. W

tym roku uczestnicy konkursu

demonstrował, swoje umiejęt­
ności w recytacji i poezji śpie­
wanej a także prezentowali
spektakle teatru jednego akto­
ra. Wśród najmłodszych recy­
tatorów najlepsi okazali się:
Sylwia Pasłowska, Elżbieta

Świątek j Marek Lorenc. W

kategorii starszej młodzieży i

dorosłych startowało 38 osób
Na międzywojewódzkich eli­
minacjach w Wałbrzychu woj.
krakowskie reprezentować bę­
dą: Renata Wolska, Małgorza­
ta Maślanka i Beata Sapała.

Krakowski konkurs stał sie

miejscem sukcesu zasłużonej
aktorki Teatru „Bagatela”, pa­
ni Lidii Bank-Wyrobiec. Od
łat wiele czasu poświęca ona

pracy z młodzieżą. Wśród te­
gorocznych laureatów konkur­
su większość stanowili jej wy­
chowankowie. (gk)

Przez trzy dni w Szk. Podst. nr 148 trwał konkursowy
przegląd dorobku artystycznego świetlic szkolnych dzielnicy
Podgórze. Zorganizowany został przez Wydział Oświaty i Wy­
chowania UD Kraków-Podgórze, Ośrodek Doskonalenia Nau­
czycieli i MDK im. I. Gałczyńskiego. W konkursie uczestni­
czyło 15 zespołów działających w ramach świetlic szkolnych:
w klasach I—IV. Konkurs odbywał się w kategoriach:
zespołów tanecznych, teatralnych, rozśpiewanych grup dzie­
cięcych. konkursu kronik świetlicowych, w dziedzinie pla­
styki i zajęć techniczno-praktycznych. Wszystkie zespoły
biorace udział w konkursie otrzymały dyplomy a zwycięzca­
mi zostały: świetlica ze Szkoły nr 148, która otrzymała puchar
inspektora oświaty i wychowania UD Podgórze oraz świetli­
ca Szkoły nr 90, która otrzymała nagrodę inspektora w wyso­
kości 300 tys. złotych. Fot. W. KLAG

MAŁA KRONIKA
O (bk) Uczelniany Ośrodek

Myśli Społeczno-Politycznej
AE (Rakowicka 27, paw. B, s.

151): Spotkanie z prof. dr hab.
Andrzejem Garlickim ni. „Jó­
zef Piłsudski — jego rola w

II Rzeczypospolitej” — 15.30.
® NCK (pl. Centralny 1':

Spektakl muzyczny i okazji
200. rocznicy Rewolucji Frań

ćuskiej w wykonaniu arty­
stów scen paryskich — 18.30.

• PAN (Sławkowska 17):
Odczyt doc. dr hab. Mariana
Tatary pt. „O poważnych i
żartobliwych problemach w

»Balladach i romansach« A-
dama Mickiewicza — 18.

O SOK (Mikołajska 2):
Prof. J. Garlicki mówić bę
dzie o Józefie Piłsudskim —

19.

Na tandecie

Dżins w odwrocie?

Do 29 kwietnia kolejka na Chełm nieczynna
Jak sie dowiadujemy, od 28 marca br. kolejka elektry­

czna na górę Chełm w Myślenicach przechodzi rutynowy
przegląd techniczny i z tego powodu jest nieczynna. Kie­
rownik Ośrodka Informacji Urzędu Miasta i Gminy My­
ślenice. Mieczysław Szancer poinformował nas. żę prze­
gląd kolejki zakończy się pod koniec kwietnia i 29 hm.
kolejka na pewno ruszy.

Przy okazji przeglądu zamontuje sie dodatkowe krzeseł­
ka, zamiast 127 będzie ich 256.

(s)

Chyba de historii należą już
czasy, gdy na tandecie można
było upolować jakąś okazję w

postacj taniego zachodniego
ciucha wprost z paczki. Dziś
za takowy bez względu na to
w jakim stanie sie znajduje
trzeba słono płacić. Najlep­
szym tego dowodem są „uży­
wane swetry wełniane, które
oferuje się w cenie od 10 aż
do 40 tys. zł. Dla porównania
nowe, ale za to tureckie, czar-

no-biało-popielate sweterki
można kupić za 27—35 tys. zł,
jednak są one coraz mniej
chodliwym towarem. Na do­
brą sprawę to samo można by
powiedzieć o dżinsowych
sztampowych ubrankach (spod­
nie — 20—36 tys. zł, spódnice

— 22—35 tys. zł, kurtki 45—
120 tys. zł). No, chyba że są
one w jasnobłękitnym, prawie
białym kolorze (38—48 tys. zł).
Takie teraz są najszybciej
sprzedawane. Do kompletu
można sobie zafundować je­
szcze jakieś szpanerskie adi­
dasy za 40—110 tys. zł oraz

koszulkę polo wprost z turec­
kiego butiku („lacosta”, ellesse
itp.) za 14—17 tys. zł i już
wygląda się jak z żurnala. A
propos żurnalu. Katalogi
chodnie niemieckich wysyłko­
wych domów towarowych,
które pojawiły się w obfitości
proponowane są po 5—16 tys.
zł.

Nadal sporo jest artykułów
gospodarstwa domowego. Tym

razem do kupienia były m. in.
czeski półautomat pralniczy za

110 tys. zł, radzieckie sokowi­
rówki za 30—38 tys. zł, polskie
odkurzacze (27—38 tys. zł) oraz

prasowalnice (180—250 tys. zł).
Prawie w ogóle nie było tele­
wizorów jeśli nie liczyć ma­
leńkiego przenośnego radziec­
kiego telewizorka (120 tys. zł)
i trochę większego „Junosta”
(120 tys. zł). Nagrane trzygo­
dzinne taśmy yideo ceniono po
17—18 tys. zł. Z ciekawostek
odnotujmy pojawienie się ka-
peluszy-hełmów do wypraw
po pustyni w cenie 7—12 tys.
sztuka. Jeszcze tylko sztucer,
jeep i już można ruszyć na sa­
fari.

(koź)

PROGRAM I

13.30 TTR mechanizacja rol­
nictwa, sem. II

14.00 TTR produkcja roślin­
na, sem. II

14.45 W szkole i w domu
15.00 Powtórka przód matu­

ra

15.30 NURT, strategia obrony
i rozwoju cywilizacji humani­
stycznej — nowe oblicze edu­
kacji

16.00 Program dnia DT —

wiadomości

16.05 Zwariowane rekordy
16.25 „Luz” — program na­

stolatków
17.15 Teleespress
17.30 „27 do tablicy" (1)
17.40 Echa Stadionów —

„Piłkarska kadra czeka”
18.30 „Laboratorium” —

„Echo”
18.50 Dobranoc „Nie chcę

być leniuchem”
1900 „27 do tablicy" (2)
19.10 „Gorące linie”

19.30 Dziennik telewizyjny

ty-PROGRAM
20.05 Teatr Telewizji na

Swiecie: Siergiej Michałków

„Bałałajkin i spółka” reż. G
Towstonoeow. wvk.: I. Kwa­
szą, W. Gaft. P Szczerbakow.
O. Tabakow

22.10 Propozycje dla rządu
22.15 „27 do tablicy” (3)
22.45 DT — echa dnia
23.05 Język niemiecki (22)

PROGRAM n

16.55 Język niemiecki (22)
17.25 Program dnia
17.30 Antena „Dwójki” na

najbliższy tydzień
17.45 „Ojczyzna — polszczyz­

na” — Sanok. Przemyśl, Jaro­
sław, Rzesżów

18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Czarno na białym —

przegląd PKF

19.10 Tęletrans
19.30 Życie muzyczne —

Poznańska Wiosna Muzyczna.
Festiwal Polskiej Muzyki
Współczesnej — reportaż

20.00 Program rozrywkowy
20.30 Osądźmy sami
21.15 Zamyślenia —■program

Halszki Wasilewskiej
21.30 Panorama dnia
21.45 „W rytmie rocka” —

reportaż
22.15 Biografie: „Emil Zola,

czyli ludzkie sumienie” (2) —

serial prod francuskiej
23.10 Komentarz dnia

ILUZJON - ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 7): Krzyk strachu

(ang. 15 lat) — 16, 18.
20. KIJÓW (Krasińskiego 34): Oby
watel Piszczyk (poi. 15 lat) - 16;
Przeminęło z wiatrem (USA 12 lat)
— 18. KULTURA (Rynek Gł 27).
Jak to się robi w Chicago (USA
18 lat) — 9, 15; Harry Angel (USA
18 lat) — 11, 13, 17; Andrej Ru
blow (ZSRR 15 lat) — 19. MIKRO
(Dzierżyńskiego 5): Casablanca

(USA 15 lat) — 15.30, 17.30; Ostatni
cesarz (ang. 15 lat) — 19 30. PA­
SAŻ: Bajki —10.30; Klasztor Shao-
lin (Hongkong 15 lat) — 3 30, 11.30
19.00; Być albo nie być (USA 15

lat) — 13.30. 15.15. 17 .15. ROTUN­
DA (Oleandry 1): DKF — Szkoda,
żeclętuniema—10,20 SFINKS

(Majakowskiego 2): Misja (ang. 15
lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIATO­
WID MAŁA SALA (os. Na Skarp’?
7): Szczęśliwa trzynastka (chiń 12

lat) — 16; Piłkarski poker (poi. 18

lat) — 13, 20 ŚWIT DUŻA SALA

(os. Teatralne 10): Nocny Jastrząb
(USA 15 lat) — 15.45; Wyznawcy
zła (USA 18 lat) — 17.45; Billitis

(fr. 18 lat — film z pogranicza) — 20.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16)
Męskie sprawy (poi 15 lat) —

15.45; Trzech ojców (fr. 15 lat) -

18; Osaczona (USA 18 lat — przed
prem.) — 20 WANDA (Waryńskie­
go 5): Gliniarz z Beverly Hills
cz. I (USA 18 lat) — 16; Gliniarz •<

Becerly Hills cz. II (USA 15 lat)
— 13; DKF: Dom przy Caroll Street

(USA) — 20. WARSZAWA (Srtadom
15): Malone (USA 18 lat) - 13.45;
Stowarzyszenie złoczyńców (fr. 15

lat) — 18; Tnterkosmos — Inne'

Space (USA 15- lat — przedprem.)
— 20.15. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1)
Psy wojny (USA 18 lat) — pożeg­
nacie z filmem) —. 15.30; Cob^a

(USA 15 lat) — 17 .45; Na srebrnym
globie (poi. 18 lat) — 19,30. WY­
POŻYCZALNIE VIDEOKASET

Dzierżyńskiego 8: (9—20); os. Na

Skarpie 7 (przy kinie Światowid):
(11-18).

SŁOMNIKI — Czar: pan Kleks
W kosmosie (poi. b .o .). WIELICZ­
KA — Górnik: Kosmiczne jaja
(USA 12 lat).

Pozostałe nieczynne.

wyStavi/y .<•*J'

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (nlecz.) SKAR­
BIEC KORONNY • ZBROJOWNIA

(niecz.). MUZEUM KATEDRALNE
(nlecz.) . GROBY KRÓLEWSKIE I

DZWON ZYGMUNTA (9—15)
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA­
LE (Ojców): (nlecz.). MU­
ZEUM W I LENINA (Topolowa
5): Wystawy „Lenin w Polsce”,
(nieczynna). DOM LENI­
NA (Kr Jadwig) 41)- .Mieszka
nie Lenina” .,Rewolucyjna dzia­
łalność Lenina na ziemi krakow­
skiej”. „Lenin » niepodleg­
łość Polski"' (9—15 wst. wol.). MUZ.
HISTORYCZNE „KRZYSZTOFO-
RY” (Rynek Główny 35) Wy
stawa- „Z dziejów l kultury
Krakowa”. Wyst. „Rodem krako­
wianin, sercem Polak” (Eugen us?

Kwiatkowski): (9—15) FRANCI­
SZKAŃSKA 4: (9—15). JANA 12;
(nlecz.) STARA SYNAGO­
GA (Szeroka 24): Wystawa
„Z dziejów i kultury Żydów”

(nlecz.). GOŁĘBIA 4: Wyst. „Ofi­
cyna Introligatorska R Jahody*
(nieczynna). MUZEUM PRZY
RODNICZE (Sławkowska 17)
„Współczesna fauna polska”
(nieczynne). MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE (Krakowska 46): (12
— 18 Wśt. WOl .) . MUZ. ARCHEO­
LOGICZNE (Poselska 3): Wy
stawy - „Starożytność i
średniowiecze Małopolski". „Pra­
dzieje Nowej Huty” „Mu­
mie egipskie w świetle pro­
mieni X” (9—14). MUZEUM

PAMIĘCI NARODOWEJ - AP­
TEKA „POD ORŁEM” (plac
Bohaterów Getta 18): . „Kra­
kowskie getto — obóz pła-
szowskl" (19 16) KRZYSZTOFO
RY (Szczepańska 2): (niccz.)
BWA (pl Szczepański 3a):
(nlecz.) . GALERIA ARKADY (pl
Szczepański 3a): (nlecz.). GA­
LERIA PRYZMAT (Łobzowska
3): Wyst mai Beaty Murawskie!

(13—18) GALERIA PLASTY­
KA (plac Szczepański 6)5
(10—18) MUZEUM NARODOWE -

SUKIENNICE: Galeria polskiej
sztuki XIX w. oraz wyst. obrazów
z kolekcji M. Kota (niecz.)
MUZEUM WYSPIAŃSKIEGO (ul.
Kanonicza 9): (niecz.). KAMIE­
NICA SZOŁAYSKICH (pl. Szcze­
pański 9): (nlecz.). ZBIORY CZAR­
TORYSKICH (Jana 21): (niecz.).
DOM JANA MATEJ­
KI (Floriańska 4): (10—15.30)
wst. wol.) . NOWY GMACH

(al. 3 Maja 1): Galeria polskiej
sztuki XIX wieku (niecz.) . TFŚp
(pl. Szczepański 4): (niecz.) . SA­
LON WYSTAWOWY (al
Róż 3): (niecz.) . KLUB MPiK

(Mały Rynek 4) CZYTEL­
NIA: (10 - 20). GALERIA

(13—S8) KLUB MPiK (pl Central

ny): (10—20) CZYTELNIA: (10--20).
GALERIA: (10-20). GAL. „POD
BARANAMI'' (Rynek Gł 27)
(niecz.). GALERIA ŻAR (Bracka
13). Wystawa rzeźby Rogera Ma-
riona (11-19). GALERIA TEATRU
STU (Bracka 4): (niecz.). WIE­
LICZKA— ZAMEK ZUPNY (8-
14.30). KOPALNIA SOLI, MU­
ZEUM ŻUP KRAKOWSKICH

(nlecz.) .

szpitale
DYŻURNE

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel 22-03-11 (czynna całą
dobę)

CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI­
RURGII URAZOWEJ, LARYNGO­
LOGICZNY, UROLOGICZNY, OKU­
LISTYCZNY: os. Na Skarpie 65
CHIRURGII DZIECIĘCEJ: Proko-
clm.

Krakowskie Pogotowie Ratnnkc
we. Łazarza 14 - tel 999 zacho
rowanla i przewozy tel 22-29-99
Centrala telefoniczna 22-36-00

Podstacje KPR (Ryneli Podgórski
21 - tel 66-69-99 Prokoclm

(Teligi 6) tel 55-59-99 Lotnis­
ko (Balice) tel 1119-99 N Hu-
ta (Sieroszewskiego 56) - wy­
padki - tel 44-42-91 i 44-49-99
Krowodrza 1 Kazimierza Wiel­
kiego 117, tel 33-39-99 Krowodrza
ll. Btałoprądnicka a tel 34-39-99
Krzeszowice tel 99. "06-20 Jerz­
manowice te) 43 Proszowice -

telefon 9 Myślenice telefon 999
>01-80 Skawina (Kazimierza Wlel

kiego 4) - telefon dla mieszkań
ców 099 tel miejski 76-14-44
Wieliczka (Powstańców Śląskich
6) — tel 999 18-12-89 Niepołomice
- tel alarmowy 198 tel miejski
21-02-09 Iwanowice, tel 99 oraz

Izby przyjęć wszystkich szpitali
wg rejonizacji

INFORMACJA APTECZNA tel
11-07-65 (8—15), po godz 15 tnfor-

macj! udzielają apteki dyżurne.
Rynek .Główny 43 - tel 22-23 71

Krakowska 1 - tel 22-19-98

Pstrowskiego 94, tel. 66-69-50
Kozłówek (pawilon) - tel. 55-51-87.
Kazimierza Wielkiego 117 - tel,
37-44-01, N Huta: Centrum C, bl

8, tel 44-17-19, Centrum A, bl. 3,
tel, 14-17 -36

WIELICZKA (os. Sienkiewicza 24)
SKAWINA (Słowackiego 5)
MYŚLENICE (Żeromskiego 10)
PROSZOWICE (1 Maja t)
Nocne dyżury pełnią apteki W:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al

werni, Dobczycach, Gdowie, Słom
nikach, Niepołomicach.

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE

O1ATRYCZNY KARDIOLOGICZ­
NY I CHIRURGICZNY (wizyty
domowe) - tei 12-20-38 I 12-41-64.

(6—22)
nagła pomoc lekarska -

lekarzy specjalistów, tel 66-80-00

(9—21 30)
POMOC DROGOWA - AN-

DRZE' DOBRZYŃSKI: Tartowska
6/1. tei 21 -58-61 (całą dobę).

DOMOWA POMOC LEKARSKA)
tel.: 55-56-64 (9—20)

POGOTOWIE TECHNICZNE -

.POLMOZBYT” (al Pokoju 81) -

tel. 48-00-84 (6—22).
POMOC DROGOWA PZMot (UL

Ka wtóry 3): 37-55-75 (7—15 I 16—

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-08-08 (8-14)

DIAGNOSTYCZNA POMOC ME­
DYCZNA: (ultrasonografia + pie­
lęgniarki) - tel 66-30-00 (poniedz
- pląt 11—17). sob nledz (nlecz.)

TELEFON ZAUFANIA DLA LU­
DZI Z PROBLEMEM ALKOHO­
LOWYM: 66-39 -81 (16 —20)

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: 988 (14—19).

TELEFON DLA RODZICÓW:
22-02-16 (14—18).

TELEFON ZAUFANIAl 33-71-37

(16—22)
SCHRONISKO DLA BEZDOM­

NYCH ZWIERZĄT: teł. 22-04-72

(cała dobę)
INFORMACJA ONKOLOGII —

tel 21-00-60 (10—11)
POGOTOWIE „MED1CAT" (wi­

zyty Internistów, kardiologów, pe­
diatrów. laryngologów) - tel

87-73-8!, (14-20), sob. niedz„
święta (10—18)

MEDYCZNE CENTRUM DIA­
GNOSTYCZNO ■TERAPEUTYCZ­
NE „SOPHIA” (bad USG. ga­
stroskopia, konsultacja onkolo­
giczna, kardiologiczna, gastro-
toglczna). ul Gazowa 17, teł
66-05-22 wewn 21 (8—15): tel
66-14-80 (15—20)

AGENCJA „BABY - SITTER”
— gwarantowana opieka.- nad
dziećmi tel 22-69-15 (9—12)

SPÓŁDZIELCZA PORADNIA
PSYCHOLOGICZNO - PSYCHIA­
TRYCZNA (Jasińskiego 34/1) tel
43-50-89 (8.30—9 30) 1 (19—20)

SPECJALISTYCZNA PRACOW­
NIA LEKARSKA — diagnostyka
ultrasonograficzna — Kraków, ul
Sienna 14/8: pon.-pląt (13—22).
Sob.. niedz (9—14).

„SONOMED” _ diagnostyka
USG jamy brzusznej, tel 11-20-31
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5.05 Poranne rozmait. roln. 5 .?j
Więcej, lepiej, nowocześniej. 5 .30
Poranne sygnały. 8.15 Muz. poran­
na. 8.30 Przegląd prasy. 8.40 Ra­
dio Artel. 8.45 Żołn, zwiad. 9 .00—

11.00 Cztery Pory Roku. 11.00
Konc. przed hejnałem. 11.57 Ko­
munikat o stanie wód. 12 30 Ra­
dio Artel. 12.31 Muz. folklorem
malowana. 12 .45 Zielone echa. 13.00
Komun. 13.05 Radio Kierowców.
13.30 Z tańcem przez wieki. 14.05

Mag Muz. „Rytm”. 1G.05 Muz. 4
aktualn. 17 .00 Gwiazda roku —

Eva Cseprogi. 17 .30 Wektory. 17 .50
Kto tak pięknie gra. 18.05 Drugi
obieg gospodarczy. 18.20 Jazz i

piosenka. 19.30 Radio dzie­
ciom: „Bambi” — odcinek

pow. 20.07 Na marginesie wyda­
rzeń. 20.10 Siadem naszych inter­
wencji. 20.15 Konc. życzeń. 20.40

Przezorny zawsze ubezp. 20,45 A.
Pristawkin — „Nocowała ongi
chmurka złota" — fr. pow. 21 .00
Komun. 21 .05 Kronika sport. 21 .30

Radiowy Suplement do Telewizyj­
nego Leksykonu Polskiej Muzyki
Rozrywk. 22.05 Zbliżenia. 22.15
Kroniki wędrówek Fr. Liszta. 23.15
Panorama świata. 23.30 Do słucha­
nia we dwoje, 23.40—24.00 Poetyc­
kie prezentacje.

PROGRAM II
DZIENNIKI: 8.00,13.00, 21.03,

0.55.
5.30—8 .00 Kraków na antenie —

Co niesie dzień. 6.45 „Król szczu­
rów” — ode. pow. J . Clavella. 8 .10

Poranna serenada. 8.40 A7ch pol­
skiej pios. 9 .00 „Staroświecka hi­
storia” — ode pow. 9 .20 Muz., któ­
rą lubi Alicja Majewska. 9 .50 „U-
marli nie zdradzają” — ode. pow.
10.00 Godz. melomana 11.10—11 .55
Muz. non stop 11.55 Z malowanej
skrzyni. 12.05 Muz. non. stop. 12 .40
Chór PR i TV Krakowskiej pd.
Bronisławy Wietrzny śpiewa mu

zykę romantyczną. 13.05—13.20 Kra­
ków na antenie. 13.20 Muz. seans

filmowy. 14.20 Folklor na mapie
świata. 14 .50 Harvey Sachs: ,,To-
scaninl” — ode 15.00 Album ope­
rowy 15.30 Nowości muz regfeae
16.00—17 .15 Kraków na antenie:
16.00 Prognoza pogody 17.00 Co
niesie dzień — wyd popoł 17.15
Filharmonia radiowa 18.15

„Umarli nie zdradzają” — ode.

pow 18.30 Klub Stereo — Nowo­
ści płytowe 19.30 Wieczór w filh.
21.20 Wieczór literacko-muz.: 21.20
Studio Form Dokumentalnych —

J. Tuszewskl: „Przygoda malar­
ska na terenie Skoczów—Sydney”
— reż autora 22.00 Słuchajmy
razem — romantycy muz rocko­
wej. 23.00 „Staroświecka historia”
— ode. pow 23.20 Konc. polski
24.00 Glosy, Instrumenty, nastroje

PROGRAM HI
6.00—9 .05 Zapraszamy do Trójki.

7.00, 8.00, 9.00, 12.00, 15 00, 16.00,
17.00, 18.00 ,

— Serwis Trójki 7.30
Polityka dla wszystkich. 8.10

Obrachunki sentymentalne 8.39
„Piekło w dolinie” — ode 17 9.05

„Winien i Ma” 10.30 Instrumenty
śpiewają 11.00 Są sprawy. 11.10
Folk w pigułce 11.20 „Muzeum
ziem! ojczystej" — ode 22. 11 .30
W kręgu muz kameralnej x2.05
W tonacji Trójki 13.00 „Piekło w

dolinie” - ode 18. 13.10 Powt. z

rozrywki 14.00 Międzynarodowy
Rok Muzyki Modesta Musorgskie-
go - aud Piotra Orawskiego.
13.05 Rock po polsku. 15.40 Sport.
Trójka. 16.00—19.00 Ząprasz do

Trójki. 17.30
stklch 18.05
towe. 18.13

Polityka dla wszy-
tnfor.macje snor-

Akcenty Trójki.
19.00 Codz. pow w Wyd dźwięk.
— Charlotte Bronte: „Dziwne losy
Jane Eyre” 19.30 Złote lata swin­
ga. 19.50 „Muzeum ziemi ojczy­
stej” — ode 23 20.00 Bielszy od­
cień bluesa 20.45, 21.45 - Klub

Trójki (cz. I 1 II) 21.00 Trzy kwa
dranse jazzu 22.05 24 godz. w 10
min. i tnf sport 22.15 Forum

Młodych Muzyków — Barbara Mą­
dra (2). 22.45 Książka tyg — Mor

gan Sportes: „Dryfujące konty­
nenty” 23.00 Opera tyg — Joseph
Haydn: „Orlando Paladtno" 23.15
— Miniatura poetycka — Pio­
senką. to mały teatr 23.30 Nancy
Wober: „Zamienię życie” — ode. 7.

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

16.55 Kompas >

18.20 • Wieczorynka
18.30 Wolna trybuna
19.10 Notatnik ekonomiczny
20.00 „Miasto Anatol” —•

Teatr TV (cz. 1)
21.30 Relacja publicyst.

. 22.00 „Oświęcim” — film
polski

PROGRAM II

16.10 Nadaje 21. piętro
16.40 „30 spraw maj-ora Ze­

mana”
18.30 Wydarzenia tygodnia w

języku węgierskim
19.10 Wieczorynka
20.00 Echa sportowe
21.00 Barwny świat
21.30 Aktualności
22.15 Film dokumentalny

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów kin, radia I telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności

DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO­
CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ Re­
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Sensacja goniła sensację
Była to kolejka sensacji. Bo jak inaczej na­

zwać remis kandydata do tytułu mistrzow­
skiego GKS Katowice z zagrożoną spadkiem
Olimpią Poznań. I to remis na własnym boi­
sku.

Drugi ligowy potentat, naszpikowany ka-
drowiczami — warszawska Legia przegrywa
spotkanie u> Wałbrzychu ze zdawałoby się już
pogrzebanym do II ligi Górnikiem, tracąc

bramkę na t minut przed końcem (Kosow­
ski).

Aktualny lider Górnik Zabrze nie potrafi
wygrać w Łodzi z mocno w tym sezonie osła­
bionym ŁKS. Trenera Łazarka zapewne zmar­
twi wiadomość iż to tym meczu kontuzji (ło­
kcia) doznał Bako, który jest przewidziany na

środowy występ przeciwko Rumunii. (Wan-
dzik leczy poważną kontuzję kolana).

i 1LIGA@

Górnik W. — Legia 1:0 (0:0),
bramka Kosowski 84.

ŁKS — Górnik Z. 1:1 (0:0),
bramki; dla ŁKS Ziober 78.
dla Górnika Urban 74.

Lech — Kuch 1:2 (0:0).
Bramki dla Lecha — Pachel-
ski 68. dla Ruchu K. Warzycha
43, Bąk 51.

GKS Kat. — Olimpia 1:1

(1:0). Bramki dla GKS Biegun
32, dla Olimpii Kaziów 67.

Jastrzębie — Pogoń 3:2 (0:0).
Bramki dla GKS Kuśtnierski
47. Biczak 51, Kraus 56, dla Po­
goni! Żelazowski 68. Krzysto-
lik 79.

Szombierki — Śląsk 3:3 (2:0).
Bramki dla Szombierek: Lis­
tek8,28i84—karny,dla
Śląska: Tarasiewicz 47 — kar­
ny. 75. Socha 85.

Jagiellonia — Widzew 0:1
(0:0). Bramka Walczak w 80
z wolnego.

1. Górnik Z.
2. Ruch
3. Katowice
4. Legia
5. Lech
6. Widzew
7. ŁKS
8. Stal
9. Jagiellonia

10. WISŁA
11. Pogoń
12. Śląsk
13. Jastrzębie
14. Olimpia
15. Szombierki
16. Górnik W.

20 35 39—15
20 32 26—12
20 30 3.1 —16
20 29 28—12
20 24 28—20
20 22 20—15
20 21 24—26
20 20 21—19
20 18 11—17
20 15 22—30
20 14 26—35
20 14 14—25
20 13 15—24
20 13 21—,31
20 11 27—41
20 9 13—28

II LIGA I GR.
U ■■ ...» . s

Gwardia W. — Zawisza 0:0.
Piast G. — Chemik 2:0 (1:0),
Stilon — Radomia-k 1:0 (0:0),
Górnik P. — Polonia 0:1 (0:1).
Bałtyk — Jelcz 4:2 (3:0), Sle-
za — Zagłębie Wałb. 1:3 (1:2),
Zagłębie Lubin — Arka 3:0

(1:0), Piast N. R. — Odra
Wódz. 1:0 (0:0).

Golw45
Czy można sobie wymarzyć

bardziej udany debiut w eks­
traklasie? W 45. sekundzie me­
czu Wisła — Stal Mielec To­
masz Dziubiński (wychowanek
Broni Radom) otrzymuje piłkę
w narożniku pola karnego, de­
cyduje się na natychmiastowy
strzał i precyzyjnie uderzona
piłka, mimo interwencji bram­
karza Wojdygi, ląduje w siat­
ce. 1:0 dla Wisły i jak się po­
tem okazało, ta bramka zade­
cydowała o wygranej krako­
wian 1:0 (1:0).

Strzelec jedynego gola dla

Wisły miał wczoraj jeszcze
kilka udanych zagrań, widać,
że jest piłkarzem dobrym tech­
nicznie, z pomyślunkiem. Kie­
dy w 83 min. opuszczał boisko,
żegnała go burza oklasków.
Fiszę tyle ciepłych słów pod
adresem debiutanta mając na­
dzieję, iż nie dostanie zawrotu

głowy od tych pochlebstw.
Gwoli przestrodze — już nie­
jednemu młodemu piłkarzowi
„woda sodowa” przeszkodziła
w zrobieniu kariery.

Drugim bohaterem wczoraj­
szego mec'zu był dla mnie Ro­
bert Gaszyński. O jle w I po­
łowie był raczej bezrobotny,
towIIbył-bez wątpienia
pierwszoplanowa postacią me­
czu. Dwukrotnie ratował swój
zespół udanymi, bardzo ofiar­
nymi wybiegami. Zaraz na po­
czątku II połowy w odstępie 4
min. bronił groźne strzały Cza­
chowskiego, Fedoruka i Tułacza,
w 80 min. popisał się wspaniała
interwencją przy atomowym
strzale Czachowskiego. Jego in­
terwencje były bardzo pewne,
mimo iż na śliskiej murawie

przy padającym w II połowie

sekundzie!
deszczu, szczególnie bramkarze
mieli trudne zadanie.

Sam mecz nie był wielkim
widowiskiem, od pierwszej do

ostatniej minuty trwała zacię­
ta, zażarta walka. Wisła w

pierwszym rzędzie myślala o

zabezpieczeniu dostępu do

własnej bramki (stad Sra 5
obrońcami) i szczęścia szu­
kała w kontratakach. Szyb­
kie strzelenie gola utwierdziło
wiślaków w przekonaniu,, iż

jest to właściwa droga do od­
niesienia zwycięstwa. Udało
się dzięki olbrzymiej determi­
nacji i bojowości całego zespo­
łu, choć były momenty, ;ż wi-
ślaćy nie potrafili uporządko­
wać gry, tracili wiele piłek w

strefie środkowej.
Na szczęście dla gospodarzy

Stal poza ambicją niczym nie

zaimponowała. Grała chaotycz­
nie. mało precyzyjnie. W o-

statnich minutach goście pró­
bowali za wszelką cenę odro­
bić straty, dwukrotnie odkryli
się ■;Wisła po szybkich kon­
trach mogła podwyższyć wy­
nik. Mógł to także zrobić w 65
min. Świerczewski, ale w ide­
alnej sytuacji zwleką! ze

strzałem i odebrano mu piłkę.
WISŁA: Gaszyński — Moty­

ka, Jałocha, Małek, Bożek,
Giszka —■Moskal, Wojtowicz,
Dziubiński (83 Lipka) —-

Świerczewski, Jelonek (88 Ma-

ciejasz).
STAL: Wojdyga — Porębny,

Tyburski, Czachowski, Ma­
kuch, Fedoruk — Barnak (46
Tułacz), Tocheł, Sliwowsk; —

Klich (69 Jędraszezyk), Saj­
dak.

Sędziował Kowalczyk z Lu­
blina, żółte kartki: Tocheł i

Wojtowicz. (ANS)

Nasi „staruszkowie” pokazali klasę

„Srebro" Kucharskiego, „brąz" Grabby
Dwóch piłek zabrakło Leszko­

wi Kucharskiemu do zdobycia
pierwszego w historii polskie­
go tenisa stołowego tytułu mi­
strza świata. Polak grajacy w

parze z Jugosłowianinem Ka-
linicem przegrał w finale tur­
nieju gier podwójnych męż­
czyzn z reprezentantami RFN
Fetznerem i Roskopfem 21:18,
17:21, 19:21.

Niewiele też brakowało, by
Grubba i Francuz Gatiep a-

wansowałi do finału turnieju
gry podwójnej. W 1/4 finału

zmierzyli się z Roskopfem i
Fetznerem (RFN). Spotkanie

zakończyło się rezultatem
21:16, 19:21, 21:18 dla rywali.

A. Grubba w grze pojedyn­
czej awansował do półfinału.
W spotkaniu, którego stawka

był awans do strefy medalo­
wej Polak pokonał Kim-Taek-
Soo (Korea Płd.) 21.18, 21:19,
21:15.

Niestety w niedziele Grubba

przegrał w półfinale z Wald-
nerem 21:16, 16:21, 19:21, 17:21,
ale zdobył brązowy medal.

Debel kobiet Qiao Hong i

Deng Yaping. Chen Jing i Hu
Xiaoxin (wszystkie ChRL)
21:18, 21:19.

Mistrzem świata został
Waldner pokonując w finale

swego rodaka Perssona 21:17,
21:18, 20:22, 18:21, 21:10.

Mistrzynią świata została
Qiao Hong (ChRL), która w fi­
nale pokonała Li-Bun-Hui

(KRLD) 21:15, 21:13, 11:21,
21:16.

„Złoto” w grze mieszanej
dla pary Yoo Nam Kyu —

Hyun Jung Hwa (ChRL) po

zwycięstwie z Kalinicem i

Perkucin (Jugosławia) 21:7,
21:13.

i reW fatali góra, .pas?"
Historia sie powtarza; lide-

rujący w III lidze piłkarze
Cracovii wygrywają w tym
sezonie mecz za meczem, ale
nie idzie z tym w parze gra
widowiskowa, a przede wszy­
stkim skuteczna. Nie inaczej
było w derbowym spotkaniu z

Wawelem, w którym „pasiaki”
zwyciężyły 2—1 (0—0). Wyraź­
na przewaga w polu. Wiele

dogodnych sytuacji, a strzałów
z prawdziwego zdarzenia jak
na lekarstwo. Kiedy jednak w

odstępie 4 minut, wkrótce

po przerwie, Cracoyia zdobyła
dwa gole, wydawało się, żę
pójdzie za ciosem i wygra za

trzy punkty. Owszem, były ku
temu okazje, były też słuszne

pretensje o niepodyktowanie
karnego (faul na Wrześniaku),
ale bramkę zdobyli ambitnie

grający wojskowi,
CRACOYIA: Holocher —

Kowalik, Dybczak, Baliga, Mi-
koś — R. Wrześniak, Barto­
szewski, Bargiel (67 min. O-
wca), A. Karaś — Ziętara (61
min. Konarzewski), Orzeł.

WAWEL: Mietka — Szczu­
rek, Wardyła, Brożek, Sadłoń
— Nawrocki (60 min. Kozub),
Babac, Byrski, Kulig (77 min,
Świstak) — Palej, Sippeiius.

Strzelcy bramek: A. Karaś
w 50. i Ziętara głową w 54
min. dla Cracovii oraz Palej w

80 min. dla Wawelu.

3 punkty „Jaskółek”
Żużlowcy Unii Tarnów po

konali na swoim torze bema-
minka — Ostrovię Ostrów
Wielkopolski 60:30. Punkty
dla Unii zdobyli: Łukasik 15,
Kapustka 13, Rempała 10,
Styczyński 9, Tronina 7. Kuż-
dżał 3, Bykiewicz 3. Dla O-
stroyii: Małecki 10, Kocemba
10. Swidziński 5, Garszika 5

Blisko 20 tys. widzów oglą­
dało wysokie zwycięstwo go­
spodarzy. którzy wygrali za

dodatkowy punkt.
Stal Rz. — Stal Gorzów

45—44, Apator — Falubaz
45—44, ROW — Unia Leszno
— 34—54, Wybrzeże — Polonia

Nokaut lidera
Pięściarze Igloopolu Dębica

gościli na swoim ringu lidera
— Górnika Sosnowiec i nie po­
zwolili rywalowi nawet na

zdobycie jednego punkciku,
wygrywając 20:0. We wszys­
tkich wagach gospodarze mie­
li przygniatająca przewagę.

Swoje walki wygrali wczo­
raj Pasowicz (walkowerem).
Łukasik, Matych, Tomczyk,
Czernij, Kozak (wszyscy 3:0),
Olejniczak (walkowerem), Kry-
siak (3:0). Ejsmont I r. RSC,
i Klepka (3:0). Oby tak dalej!

Czarni Słupsk — Jastrzębie
13:7, Legja — Gwardia "W.
9:11. Zagłębie Lubin — Stocz­
niowiec 16:4.

1. Czarni 5 3 57—4S
2. IGLOOPOL 5 7 72—28
3. Gwardia 5 7 58—42
4. Górnik 5 6 48—52
5. Zagłębie 5 5 51—49
6. Jastrzębią 5 4.42—58
7. Legia 5 2 42—58
8. Stoczniowiec 5 1 30—70

W II lidze bokserskiej cenne

zwycięstwo odniosła' Wisła

pokonując Broń Radom 14:6.
Punkty dla Wisły zdobyli: Ej-
zenberg (walkowerem), Szczu­
rek, 18-letni Celak (po dobrej
walce, cieszą jego postępy).
Winiarski, Lis, Drąg i Kaszu­
ba. (s)

W ostatniej sekundzie!
— Hutnik 34:30 Wisłoka Płock — Koron*

zacięty mecz. Kielce — 26:21, Pogoń Zabrze
— Wybrzeże 16:23, Górnik Sos.
— Pogoń Sz. 25:21, Chrobry
— Śląsk 29:30, Posnania —

Gwardia 34:26. Anilana— Ko­
rona 30:25. Pogoń Zab. — Po­
goń Szcz. 25:21, Górnik — Wy­
brzeże 19:28. Chrobry —•

Gwardia 22:21, Posnania —-

Anilana Łódź
(15:13). Szybki
w którym krakowianie dzielnie

walczyli do ostatnich minut.

Najwięcej bramek dla Anila-

ny: Woroszyło 11, dla gości:
Skalski 6.

Wisła Płock — Hutnik 29:39
(12:17). Bardzo zacięty, twar­
dy mecz, chwilami brutalny.
Za wszczęcie bójki czerwone

kartki otrzymali: Mokrski z

Wisły i„ Obrusik z . Hutnika.

Hutnicy zwycięską bramkę
zdobyli z rzutu wolnego strze­
lonego już po regulaminowym
czasie. Precyzyjnym strza­
łem popisał się Prószyński i

goście wywieźli z Płocka 2

pkt. Najwięcej punktów dia
Hutnika: Skalski 10, Mular­
czyk 6.

Śląsk 25:30,
1. Wybrzeże 30: 0 399—311
2. Pogoń Zab. 22: 8 365—316
3. Śląsk 21: 9 389—367
4. Posnania 17:13 332—376
5. Korona 16:14 378—368
6. Anilana 15:15 349—353
7. HUTNIK 13:17 371—386
8. Wisła 13:17 327—337
9. Górnik S. 10:20 313—350

10. Chrobry 9:21 314—362
11. Gwardia 8:22 339—386
12. Pogoń Szcz. 6:24 360—384

i. Zagłębię L. 20 33 40— 3
2.PiastN.R. 19 26 20—9
3. Gwardia W. 20 25 18—12
4. Polonia 20 24 24—19
5. Jelcz 20 24 20—15
6. Zagłębie Wł. 20 23 27—19
7. Zawisza 17 22 24—13
8. Chemik 20 19 17—22
9. Odra W. 19 18 25—24

10. Bałtyk 20 17 22__26
11. Górnik P. 20 16 18—27
12. Stilon 20 14 15—22
13. Arka 20 14 15—23
14. Radomiak 19 13 13—22
15. Piast G. 20 11 14—31
16. Slęza 20 10 13—33

Debiutant na piątkę H
TOMASZ DZIUBIŃSKI

Przystępowałem do meczu

trochę stremowany, miałem
za sobą tylko 2 treningi z no­
wą drużyną. Jak strzeliłem

gola? Bożek wyrzucił piłkę z

autu, odbiła się od któregoś
ze stalowców i Doleciała w

moim kierunku. Nie namyśla­
jąc się, strzeliłem w długi
róg i za chwilę odbierałem

gratulacje od moich nowych
kolegów. Mam lat 20 (data u-

rodzenia 8. VII. 1968 r.) jes­
tem wychowankiem Broni

Radom, w Krakowie będę
kończył odbywanie służby
wojskowej.

Gaszyński: nie mogłem
zawieść kolegów

ROBERT GASZYŃSKI: O-

gromnie cieszę się, że nie za­
wiodłem kolegów i kibiców.

Czy jednak mogłem nawalić

kiedy widziałem z jasim po­
święceniem i ambicją moi ko­
ledzy wałcza o każda piłkę?
Mimo śliskiego boiska brom
ło mi się dobrze. Najważniej­
sze. że wyleczyłem już kon­
tuzję, a jak wiadomo, miałem

pajpierw operację kolana- a

potem dolegliwości mięśnio­
we. Wierzyłem w naszą wy­
graną. Już w Warszawie nie

graliśmy źle, ale bez fartu, (s)

Zagłębie — Stomil 6:1 (2:1).
Motor — Resbvia 2:2 (0:2),
Bełchatów — Górnik 1:0 (1:0),
Stal Rz. — Karpaty 1:1 (0:0).
Broń — Boruta 1:1 (1:0), Le
chia — Avia 3:0 (1:0).

1. Motor
2. Zagłębię S.

32
31

32— 9
29— 6

3. HUTNIK 26 30—18
4. Stal Rz. 24 24—18
5. IGLOOPOL 24 24—20
6. Resovia 23 18—16
7. Stal St.W. 22 20—16
8. Górnik K. 22 20—17
9. Lechia 22 18—18

10. Bełchatów 22 13—13
11. Avia 18 20—22
12. Karpaty 14 15—27
13. Stomil 12 14—28
14. Boruta , 10 • 7—24
15. Górnik Ł. 9 7—22
16. Broń 9 12—29

Cracoyia — Wawel 2:1 (0:0).
Garbarnia — Stal S. 3:0 (0:0).
Sandecja — Unia T. 1:1 (l:0i,
Zelmer — Igloopoł II 2:0 (Li.
Wisłoka — Stal II Rz. 2.2

(0:0), Tarnocia — Izolator O.i

(0:0), Stał II M. — Łada 3.0

(1:0).

I. Cracovia 162823—7
2. Garbarnia 16 23 22— 9
3. Zelmer 16 • 23 25—12
4. Unia 16 21 21—13
5- Wisłoka 16 20 19—12
6. Sandecja 16 19 18—12
T. Tarnovia 15 16 13—19
8. Izolator 16 16 18—20
9. Igloopoł II 16 15 21—21

10. Stal II Rz. 15 14 19—19
11. Stal II M. 16 14 12—17
12. Wawel 16 18 13—18
13. Sta! S. 16 5 U—27
14. Łada 16 —5 3—40

Nie rozpieszczaliśmy licznej
rzeszy kibiców krakowskiej
klasy okręgowej. Teraz chce-

my te braki naprawić. Od

zeszłego tygodnia zamieszcza­
my w poniedziałek wyniki i

tabele, obecnie również w po­
niedziałek będziemy zamiesz­
czać sprawozdanie z jednego
meczu. Na pierwszy ogień da-

jemy spotkanie dwóch nie­
zwykle dla krakowskiego
sportu zasłużonych klubów:
Bronowianki i Borku.

BRONOWIANKA: Bułek,
Kartiński, M. Pasławski. Ru­
der (Babik. 10 min.), Zając,
Łukasik, Marzec, Banaszkie-

Skutki lekceważenia...

2 tysiące kibiców Igloopolu
było święcie przekonanych, iż
ich drużyna zdecydowanie po­
kona na swoim stadionie naj­
słabszą drużynę II ligi — Gór­
nika Łęczna. Przyjmowano na­
wet zakłady w jakich rozmia­
rach wygrają gospodarze, sta­
wiano nawet na wyniki 5:0,
6:0...

Widać i piłkarze Igloopolu
uwierzyli, iż rywal już przed
meczem padł na kolana, że

wystarczy tylko wyjść na bois­
ko i bramki same zaczna pa­
dać. Lekceważenie rywala je­
szcze raz srodze zemściło się.
Skazani na pożarcie górnicy
wywalczyli remis 1:1 (1:1).

Zaczęło się dla gospodarzy
bardzo dobrze, bo już w 9 min.
Strojek strzelił gola. Było jesz-

cze kilka ■dobrych akcji, po 15
minutach gra o dziwo wyrów­
nała się, goście grali bardzo
ambitnie i w 44 min. Miecz­
kowski pozostawiony bez opie­
ki. wyrównał na 1:1.

Po przerwie oczekiwano
szturmu gospodarzy, ale z każ­
dą minuta grali oni gorzej. Do­
brze bronił bramkarz gości,
który nie dał się zaskoczyć
strzałowi Stefanika z wolne­
go, a tuż przed końcem meczu

obronił strzał Liedtkego z naj­
bliższej odległości.

IGLOOPOL: Śliwa — Stefa­
nik, .1. Zieliński, Bajor, Zub —

Kaczówka, Siarkiewicz, Anto­
lak (76 Makuch), Kucharski —

Tomczyk (76 Liedtke), Strojek.
Żółte kartki: Kaczówka,

Mieczkowski, Kubicki. Sędzio­
wał Bobek z Krakowa.

Zostawili punkty
Piłkarze Hutnika nadal bez

punktu w meczach wyjazdo
wych wiosennej rundy. Wczo­
raj hutnicy przegrali w Sta
Iowej Woli ze Stalą 0:1 (0:0).

. Goście wystąpili bez zawie­
szonego za żółte kartki Weso­
łowskiego (zastąpił go na o-

bronie Kot), także bez Wali­
góry (noga w gipsie). To mo­
że być tylko częściowe uspra­
wiedliwienie ich słabej, bez

wyrazu gry. Krakowianie

mieli momentami, zwłaszcza

w pierwszych 60 minutach

przewagę, mieli kilka dogod
nych sytuacji (głównie Ser

mak), ale nie potrafili tego
wykorzystać.

Potem do ataku ruszyli go­
spodarze i w 61 min. wpro­
wadzony po przerwie Wydra
zakończył celnym strzałem

szybką akcje. Hutnicy nie po­
trafili się zdobyć na przyspie­
szenie gry i wyjechali ze Sta­
lowej Woli bez punktów.

HUTNIK: Kwiatkowski —

Walankiewicz, Węgrzyn, Kot,
Tyrka, Góra, Sermak (78 Bu-
kalski), Gierek, Kowalik —

Kasztelan. Kraczkiewicz. Sę­
dziował Buksza z Katowic.
Żółte kartki: Walankiewicz i

Bzdyra.

Pani sędzia
na boisku

wicz, A. Mika. Dulemba, G.
Pasławski.

BOREK: Sekuła, Knotek,
Sołtys, Droździak, Piwowar­
czyk, Machaczka (Machno, 65

min.), Wanćzura, Wrzesień,
Bała. Rapacz, Szczerba.

Żółte kartki: M. Pasławski
1 Zając oraz Piwowarczyk i
Szczerba. Spotkanie, które

jako główny sędzia prowa­
dziła pani Ewa Gajewska,
rozpoczęło się od energicz­
nych ataków Bronowianki, w

2 min. Dulemba w dogodnej sy­

tuacji strzelił parę centyme­
trów od słupka, ale w 15 min.

się zrehabilitował i uzyskał
prowadzenie. Z kolei w 30
min. Banaszkiewicz po cen­
trze z prawej .strony, głową
zdobył bardzo ładną bramkę,
ustalając tym samym wynik
2:0 dla Bronowianki. Spotka­
nie nie stało na wysokim po­
ziomie, w II połowie gra zu­
pełnie siadła, chociaż Brono-

wianka winna mecz wygrać w

wyższym stosunku. Do wyróż­
niających się zawodników na­
leżeli w Bronowiance bram­
karz Bulek, A. Mika i zdo­
bywcy bramek, natomiast w

Borku Sekuła i Sołtys. (w)

Krakowska
klasa okręgowa

Clepudia — Kabel 3:4 (2:3).
Bramki dla Clepardii: Kowa­
lik 2. Krawiec; dla Kabla:
Poskrobko 2. Cygan. Wójcik.

Bronowianka — Borek 2:0
(2:0). Bramki: Dulemba, Ba-
naszkiewicz.

Hutnik II — Świt Krzeszo­
wice 1—3 (0—0). Dla hutni­
ków — Wortman, dla Świtu:
Wiśniewski 2. Kardas.

Grębałowianka — Dałin My­
ślenice 2:0 (2:0). Bramki: Zię­
ba, Dziurdzia.

Tramwaj — Prokocim 2:1
(1:1). Dla Tramwaju: Wierciak
2, dla Prokocimia — Mielec.

Piłkarz Podłęże — Gościbia
Sułkowice 1:8 (0:2). Bramka

dla gospodarzy — Lewiński;
dla Gościbii: Górszczak, J.
Stokłosa, Łaski, Twardosz,
Garbień, Godzik, Fliśnik, By-
lica.

Cracoyia II — Wisła II 0:3
(0:1). Bramki dla Wisły: Szew­
czyk 2, Klaja.

Bydg. 42—47 .

1. Unia L. 37+71
2. Falubaz 35+55
3. Stal G. 35+43
4. ROW 35+34
5. Polonia 34—5
6. UNIA T. 33+8
7. Apator 33—17
8. Stal Rz. 32—23
9. Wybrzeże 3-1 —46

10. Ostrowia 3-3 —115

Studencki turniej
koszykówki

W hali UJ odbyły sie mis­
trzostwa Polski uniwersytetów
w koszykówce w konkurencji
kobiet i mężczyzn. Gospodarze
byli „gościnni” i zajęli dalsze

miejsca. Wśród kobiet wygrał
Lublin przed Toruniem i Po­
znaniem. UJ. startował w gru­
pie „B”, pokonując Szczecin
60:46 oraz przegrywając z

Wrocławiem 53:85 i zajął 7 m.

W konkurencji mężczyzn
zwyciężył Toruń przed Wro­
cławiem i Lublinem. Krako­
wianie również występowali w

finale „B”: Kraków — Poznań
48:66, ze Szczecinem 57:60. i

Warszawą 71:65. Końcowa kla­
syfikacja — 7 m.

Przyjemnym urozmaiceniem
mistrzostw był występ zespo­
łu „Słowianki”. (kp)

W ligach zagranicznych
K Anglia. W tabeli nadal

na czele Arsenał 63 pkt. przed
Liverpoolem 60 i Norwich 56.
Te trzy drużyny liczą sie już
tylko praktycznie w walce o

mistrzostwo.

Bundesliga. 25 kolejką
RFN nie wniosła zmian, lider

Bayern zremisował u siebie z

Werderem Brema 0:0. ma 37

pkt. i wyprzedza o 3 pkt. FC
Koeln, o 5 — Werdera Brema,
o 6 — Hamburger SV. Ten o-

statni wygrał na wyjeździe z

Bayer Uerdingen 2:0 (dobry
mecz Furtoka).

Duży Lotek

I los.: 1, 24, 34, 44, 45. 47.

II los.: 1. 3, 12, 18, 23, 40

Z dalekopisu

1. Świt 15 24 33—10
2. Kabel 15 23 26—13
3. Grębałowian. 15 22 35—17
4. Gościbia. 15 20 43—14.
5. Hutnik II 15 19 37—19
6. Wisła II ■ 15 17 28—25
7. Tramwaj 15 15 16—22
8. Bronowianka 15 13 15—18
9. Dalin 15 11 12—18

10. Cracoyia II 15 11 17—26
11. Borek 15 11 14—24
12. Clepardia 15 9 18—31
13. Prokocim 15 9 16—38
14. Piłkarz 15 6 17—52

Chcesz nabyć prawo
„gwizdania”?

Zapisz się na kurs sędziów
piłki nożnej, organizowany
przez KOZPN (tel. 22-62-83).
Podania wraz z życiorysem
należy składać w sekretaria­
cie: Kraków „Dom Sportu” ul.
Stolarska 7. Kurs jest bezpłat­
ny, rozpoczyna się 17 bm. o

godz. 16.15. Szczególna szansa

dla byłych piłkarzy, którym
umożliwi się złożenie egzami­
nów eksternistycznych.

□ W Szćzyrbskim Jeziorze

odbyły się finałowe zawody PE
w skokach na średniej sko­
czni. Zwyciężył Heim (Austria)
222.6 pkt., przed Parmą — 217 .6
i Dluihosem — 215.2 — obaj
CSRS. 8. miejsce zajął Kowal
— 203.5 pkt.

□ W rewanżowym meczu

hokejowym Szwecja pokonała
w Timraa Finlandie 5:1 (2:0,
2:1. 1:0), 2 bramki zdobył
Steen z Winnipeg (NHL). Pier­
wszy mecz 3:2 dla Szwecji.

O Frankfurt, mecz hokejowy
RFN — Kanada 4:2 (0:1, 1:0,
3:1). udany rewanż RFN za po­
rażkę 4:7.

O W meczu eliminacyjnym
piłkarskich MS-90 w Auckland
Nowa Zelandia zremisowała z

Izraelem 2:2 (2:2).
□ Jak poinformowało Biuro

FIBA, Mistrzostwa Świata w

koszykówce mężczyzn w 1994
r. odbędą się w Belgradzie.

□ Hokeiści Norwegii zdo­
byli awans do gr. „A” mis­
trzostw świata, do gr. „C”
zdegradowana została Dania.
Takie są rozstrzygnięcia MS

gr. „B”, które zakończyły $ię
w Norwegii. Hokeiści Norwegii
zdobyli tyle samo punktów, co

Włosi, ale wygrali z drużyną
bezpośredni mecz 3:1.

Jak zawsze w drugiej poło­
wie kwietnia spotykają się
najlepsi hokeiści świata, by
rozegrać mistrzostwa świata.

Tym razem 8 czołowych zes­
połów gr. „A” rywalizować bę­
dzie o medale w sztokholm­
skiej supernowoczesnej „Glo-
be Arena”. Hala w kształcie o-

gromnej kuli o wysokości 85
metrów i długości u podstawy
110 metrów może pomieścić
ok. 16 tys. widzów (kilka spot­
kań rozegranych będzie w

mniejszej hali ..Seania-Stadioń”
w Soedentalje pod Sztokhol­
mem)

Mistrzostwa będą marato­
nem, odbędzie się w ciągu 17
dni aż 40 spotkań. Jak się do­
wiadujemy, polska TV pokaże
relację z 20 pojedynków, w

większości będą to skróty
przekazywane z poślizgiem.
Np. 13 bm. inauguracyjny
mecz Polaków ze Szwecją zo­
baczymy tylko w wymiarze 40
min. i to po godz. 22. Będzie je­
dnak kilka obszernych relacji,
np. 25 bm. zobaczymy niemal
w całości mecz Polska — USA.
Dla Czytelników „Gazety” ma­
my dobrą wiadomość, będzie­
my mieć w Sztokholmie swo­
jego specjalnego wysłannika i

zapewniony szeroki serwis in­
formacyjny.

Dzisiaj dla wszystkich sym­
patyków kauczukowego krążka
i dla tych, którzy za kilka dni
zasiądą przed telewizorami

przedstawiamy hokejowe
„ABC”.

Po raz pierwszy
przed 79 laty

Będą to 53. mistrzostwa świa­
ta i 64. mistrzostwa Europy.
Skąd ta różnica? Otóż I ME

odbyły się już w 1910 r. w Les
•Avants (Belgia, wygrała An­
glia). pierwsze samodzielne*
MS zorganizowano dopiero w

1930 r. (Chamonix, wygrała
Kanada), wcześniej w 1920. 24
i 23 r. MS rozgrywano w ra­
mach turniejów olimpijskich.
Po raz ostatni wspólnie olim­
piadę i MS zorganizowano w

1963 r. w Grenoble. W latach
1972 i 1976 odbyły się obok

igrzysk olimpijskmh dodatko­
we turnieje o MS (w 1976 r.'
w Katowicach). Od tego czasu

w latach kiedy mamv turnieje
olimpijskie nie ma MS.

Do zdobycia...
dwa złote medale

Parę słów o regulaminie. Od

Od soboty hokejowe emocje Polska TV pokaże 20 spotkań 4^

„Gazeta” będzie miałą w Sztokholmie specjalnego wysłannika

0 „złoto" w
1959 r. wprowadzono podział
na grupy. Aktualnie gr. „A”
(najsilniejsza) liczy 8 zespo­
łów. które grają I rundę syste­
mem każdy z każdym. Po tej
rundzie wyłoniony zostanie
mistrz Europy (w tabeli nie

uwzględnia się wyników Ka­
nady i USA).

W II fazie turnieju (już o

Program MS

I RUNDA

A15bm:CSRS—RFN

g. 12 .30), ZSRR — USA

(16), Kanada — Finlandia

(16). Szwecja — P-olska

(19.30).
A I® bm: Finlandia —

CSRS (16), USA — Szwecja
(16). Kanada — Polska

(19.30). RFN — ZSRR

(19.30).
A 18 bm: Kanada —

USA (12.30). CSRS — Pol­
ska (16), ZSRR — Finlan­
dia (16), Szwećja — RFN

(19.30).

medale MS), drużyny ąostają
podzielone na dwie grupy. W
finale „A” gra pierwsza czwór­
ka. ale bez uwzględnienia wy­
ników dotychczasowych spot­
kań. Czyli dla tej czwórki mis­
trzostwa jakby zaczynały się
od nowa. Natomiast zespoły,
które zajęły po I rundzie miej­
sca 5—8 tworzą drugą grupę.
Tutaj też gra się każdy z każ­
dym, ale w końcowej klasyfi­
kacji uwzględnia się wyniki
także I rundy.

ZSRR przecl Kanadą

Jak wygląda rozdział medali

w dotychczasowych 53. MS

(złote, srebrne, brązowe).

1. ZSRR' 20—7—4
2 Kanada 19—7—8
3. CSRS 6—12—13
4. Szwecja 4—12—10

o

17978737

5. USA 2—9—3
6. Anglia 1—2—2
7. Niemcy(do 39 r.) 0— 2— 2
8. Szwajcaria 0—1—8
9. Austria 0—0—2

W klasyfikacji ME prowadzi
też ZSRR 23—6—1 przed CSRS

16—20—14, Szwecją 9—16—19;
Polska ma w dorobku 2 sre-

Nasi rywale
ZSRR (obrońca tytułu mis­

trzowskiego, aktualny mistrz

olimpijski). Jeszcze przed pa­
roma miesiącami zdecydowany
faworyt, ale ostatnio głośno
było o konflikcie w zespole,
na linii trener Tichonow —

zawodnicy. Wszyscy zastana-

A19bm:ZSRR—Pol­
ska (12.30), RFN — Kanada

(16), CSRS — USA (16),
Szwecja — Finlandia (19.30).

A 21 bm: Polska — Fin­
landia (12.30), ZSRR, —

CSRS (16), RFN — USA

(16). Szwecja — Kanada

(19.30).
A22 bm: CSRS —

Szwecja (16), Kanada —

ZSRR (19.30).
A23bm:USA—Fin­

landia (16), Polska — ESN

(19.30).
A24bm:CSRS—Ka­

nada (16). Szwecja —

ZSRR (19.30).
A 25 bm: Polska — USA

(16). Finlandia — RFN

(19.30).

RUNDA FINAŁOWA

A26bm:zespół5—
drużyna 8 (16) i 6—7 (19.30).

A'27bm:1—4(16)i2—3
(19.30).

A 28 bm: 6—8 (16),
7—5 (19.30).

A 29 bm: 2—4 (16),
3—1 (19.30).

A 30 bm: 8—7 (16),
5—6 (9.30).

A1V;4—3(14),1—2
(18).

brnę medale (1929 Budapeszt i
1931 Krynica).

Co to jest bodiczek?

Jąkie są wymiary lodowiska?

Długość od 56 do 61 m, sze­
rokośćod26mdo30m,oto­
czone bandą o wysokości od

1,0 m do 1,22 m. Bramka ho­
kejowa ma wysokość 1,22 m,

szerokość 1,83 m. Gra się 60

minut czystego czasu, 3 tercje
do 20 minut.

W hokeju dozwolona jest gra
ciałem na całym lodowisku.
Można wykonać tzw. bodiczek

czyli zatrzymanie przeciwnika
ciałem lecz tylko wtedy, gdy
znajduje sie on w posiadaniu
krążka. Za faule sędziowie wy­
kluczają z gry na 2. 5. 10 mi­
nut lub do końca meczu.

wiają się jak wpłynie, to na

morale zespołu, na postawę
pierwszej piątki, od której for­
my w 70—80 proc, zależy siła

reprezentacji ZSRR. Drugi pro­
blem to bramkarz, tacy bram­
karze jak Tret,jak nie rodzą sie
na- kamieniu. i

SZWECJA, aktualny mistrz
świata z Wiednia, brązowy me­
dalista olimpijski. Szwedzi nie

ukrywają, iż ich celem jest
„złoto”. W meczach kontrol­
nych r.ie grali najlepiej (np.
remis z Norwegią, remis 2:2 i

porażka 2:5 z CSRS), ale tre­
ner Sandlin (choć już bez zna­
komitego asystenta. Lindstro-

ema, zastąpił go Ohlson). to

wytrawny fachowiec. Niestety
nie może skorzystać z wszys­
tkich Szwedów grających w

NHL. kilku jednak wzmocni

zespół.

CSRS, trzecia w Wiedniu,
dopiero piąta w Calgary. Zmie­
niono trenerów, duet Wohl —•

Nevelely stworzy’! w reprezen­
tacji świetna atmosferę, w rze­
czach kontrolnych grają bar­
dzo dobrze (np. jesienią 2-kro-
tnie pokonali ZSRR), znakomi­
ty bramkarz Haszek (a dobry
bramkarz to połowa sukcesu),
wielka forma w lidze Ruźiczki.

KANADA — znowu wystą­
pi w kadłubowym składzie. Jej
trzon tworzą gracze 5 najsłab­
szych drużyn NHL (Toronto,
Winnipeg, Qubec, Islanders i
Nev Jersey). 18 zawpdńików (w
tym świetny strzelec, Hawer-

czuk), przybyło już do Europy
(grali z RFN 7:4 i 2:4). repre­

zentację wzmocni jeszcze 4 gra­
czy z drużyn, które odnadna do

I rundzie play off. może bedzie
wśród nich któraś z hokejo­
wych gwiazd (np. Gretzky)?

USA — o tym zespole nie

wiemy dzisiaj prawie nic.
Będą go tworzyć czołowi, gra­
cze uniwersyteccy plus kilku

słabszych zawodowców.

FINLANDIA — w Calgary
największa rewelacja, srebrny
medal po wygraniu z ZSRR.
Trener Matikainen podał na

razie skład kadry bez graczy
grających w NHL. ale kilku z

nich ma zagrać w MS.

RFN —; od 12 lat stale .w gr.
„A”. Doświadczony, znakomi­
cie pod względem kondycyj­
nym. siłowym i taktycznym
przygotowany zesnół przez
wieloletniego trenera Unsina.

— Polska — ostatni raz gra­
liśmywgr. „A”w1986r.w
Moskwie (wygraliśmy tam z

CSRS 2:1!). przed rokiem w

Calgary byliśmy dopiero 10.
Duże kłopoty personalne tre­
nerów. kontuzje Sikorskiego,
Pacuły. Jachny, brak zdyskwa­
lifikowanego Morawieckiego.
Nasze szanse na utrzymanie sie
w gr. „A” wynoszą nie wiecej
niż 5—10 procent. Taka jest
obiektywna prawda.

Reasumując — o „złoto” po­
winny z równymi
walczyć: ZSRR, Szwec?a, CSRS,
swoi° trzy groc”n mo0a dorzu­
cić Kanada i Fi:iland’a. Jesz­
cze ”"z wwnada rzwazm żal,
że MS kolidują z Pucharem

Stanleya. Gdybv grali w Sztok­
holmie Gretzky, Łemieus.
Szwed Neslund czy Fin Kurri.
można by mówić o rzeczywi­
stym spotkaniu nai1epszvch
hokeistów świata. (A. Stan.)


